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H I S T O R Y C Z N Y  D E KR E T
Czas, k tó ry  m ija  — zwiększa moż

liw ość oceny historycznego dekre tu  
z 6 w rześnia 1944 roku , ponieważ 
; o zwala nam  spojrzeć na niego z 
pewnej ju ż  perspektyw y.

W  m ia rę  rozw o ju  w ypad ków  — 
w  m ia rę  w zrostu  tem pa naszego 
m arszu do socja lizm u —  pogląd nasz 
na przeszłoć i  na przyszłość ulega 
pewnej ew o lu c ji. N ie  od rzeczy za
tem  będzie, gdy teraz zdamy sobie 
sprawę z tego, ja k  w  d n iu  d z is ie j 
szym należy patrzeć na ak t z dn ia  
6 w rześnia 1944 r.

P a trzeć nań  m u s im y  n ie  w  ten 
sposób, czym  on je s t dz is ia j, lecz 
czym  b y ł w  ro k u  ukazan ia  się, t .j.  
w  ro k u  1944. Ten h is to ryczny  p u n k t 
w idzen ia jes t obow iązu jący oczyw i
ście n ie  ty lk o  w  stosunku do usta
wodaw stw a z ro k u  1944, lecz w  sto
sunku do w szystk ich  w ydarzeń i 
w szystk ich  epokowych ak tów  usta
wodawczych.

C o fn ijm y  się w ięc do ro k u  1944. 
O co wówczas chodziło? P rz y p o m n ij
m y sobie, że b y ł to  rok, gdy na 
znacznej po łac i k ra ju  g rzm ia ły  a r
m a ty  cofa jących się band h it le ro w 
skich, a za fron tem , na z iem iach ju ż  
w yzw olonych , la ła  się o b fity m  s tru 
m ieniem  k re w  dem okra tów  PPR-ow- 
cóW, lew icow ych  soc ja lis tów  i  ra d y 
ka lnych  ludow ców , w ys taw ionych  na 
k u le  reakcyjnego podziem ia i  ku le  
dyw ersantów , dz ia ła jących z ram ie 
n ia  zagranicznego im p eria lizm u . 
A p a ra t w ładzy  ludow e j b y ł dopiero 
w  zaczątkach, n ieokrzep ły  i  n ie  za
p ra w io ny  do prac ad m in is tra cy jn ych  
w  szczególnie c iężkich w arunkach  
powojennego wyniszczenia ludzi, 
b ra ku  fachowców, w a run kach  odbu
dow y i przebudowy.

Co by ło  wówczas spraw ą na jw aż
niejszą?

Sprawą najważniejszą by ło  wówczas 
u trw a le n ie  w ładzy  ludow e j. A  teraz 
postaw m y następne pytanie. Czy u - 
trw a le n ie  w ładzy  ludow e j w  ówcze
snych po lsk ich  w arunkach  byłoby 
w  ogóle możliwe, czy by łoby cno 
w  ogóle do pomyślenia przy  zacho
w a n iu  o lb rzym ich  w p ły w ó w  sfer 
ziem iańskich? T ych  w p ływ ó w , k tó re  
w  specyficznych po lsk ich  w arunkach 
b y ły  stokroć siln ie jsze, n iż  w  ja k im 

k o lw ie k  in n ym  k ra ju  o u s tro ju  b u r-  
żuazyjno-obszarniczym . Tych  w p ły 
wów, k tó re  po w ie lekroć  przew yż
szały swym  zasięgiem i  mocą bazę 
ekonom iczną ziem iaństwa — co ró w 
n ież h is to ry k  będzie m usia ł zaliczyć 
do specyficzności polskiego życia 
społeczno-politycznego, w  k tó ry m  
k u ltu ra  ziem iańska dom inow a ła  n ie  
ty lk o  nad wsią, ale i nad miastem.

O dpowiedź m usi być jasna i 
brzm ieć będzie następująco: utrw a
lenie władzy demokracji ludowej 
bez złamania wpływów ziemiaństwa 
na polską rzeczywistość było abso
lutną niemożliwością.

Postawm y dalsze pytan ie . Czy k ie 
ro w n ic y  po lsk ie j na w y  państw ow ej 
m og li lekceważyć naukow y dorobek 
le n in izm u  i jedną z ka rdyna lnych  
jego zasad, ja k ą  jest sojusz ro b o tn i
czo-chłopski? Czy ten w łaśn ie  sojusz 
n ie  s tan ow ił na jb a rdz ie j podstaw o
wego i istotnego elem entu u trw a le 
n ia  w ładzy ludow ej, a zatem tego, 
co w  w a runkach  roku  1944 było 
sprawą naważniejszą?

N ie w ą tp liw ie  tak.
Jakaż inna by ła  wówczas droga, 

nayk tó re j klasa robotnicza mogła za
dokum entować sw ój stosunek do 
biedoty w ie js k ie j, do m a łoro lnych 
chłopów  ty le  razy tum an ionych i  o - 
szukiw anych na przestrzeni dzie
jó w , ja k  n ie  droga na tychm iastow e
go przekazania chłopom, p rzy  pom o
cy brygad robotniczych, z iem i prze
pędzonego z dw orów  obszarn ictwa.

D ekre t z dn ia  6 w rześnia 1944 ro 
ku w  m oim  przekonaniu spe łn ił ro lę  
tak  ważną, ja k  żaden a k t ustaw o
dawczy w  całej naszej h is to rii.

D e k ie l  ..en u trw a l: ' v, Polsce w ła 
dzę de m okra c ji ludow ej tak rozu
mianej, ja k  ją  o k re ś lił P rezydent 
B ie ru t na K ongres ie  Z jednoczenio
w ym  PPR i PPS.

D ekre t to osiągnął przez dwie rze
czy. Po pierwsze: przez s tarc ie  ra 
dyka lne  i  ostateczne z pow ie rzchn i 
życia polskiego w p ły w ó w  obszarn ic
tw a  w  ca łym  w ach la rzu ich  różno
rodności. Po drug ie  zaś przez rzu 
cenie niewzruszonej podwaliny pod 
rozwijający się wciąż w naszych 
oazach sojusz robotniczo-chłopski.

N ie  będzie w ięc przesadą, czy h i
steryczną egzaltacją, nie będzie ró w 
nież żadną resortow ą am bic ją  po- 

' gląd, że dekre t z 6 w rześnia s tw o
rz y ł w a ru n k i, w  k tó rych  naród p o l
sk i zaczął iść po drodze, w y tk n ię te j 
przez w ie lką  październikową rewo
lucję.

W  tym  sensie urasta on do w ie l
kiego dregowskazu, którego ro la  
przewyższa o w ie le  wszystko co do
tychczas h is to ria  nasza zanotowała.

To jest w  nim  ważne. To jest 
w mim istotne. Tak go rozum ieć na 
leży ju ż  dziś i  m niem am , że tak  go 
rozum ieć będziem y i w  przyszłości.

Zasadnicza ro la  dekre tu , u trw a le 
n ie  w ładzy ludow e j i  rzucenie pod
w a lin  pod sojusz robotn iczo-ch łop
ski, została w ype łn iona i  w y p e łn io 
na chlubnie.

A  co się stan ie  z poszczególnym i 
a rty k u ła m i dekretu? A r ty k u ły  te 
czeka w  bliższej, lu b  dalszej p rzy 
szłości ten sam los, ja k i we wszyst
k ich  epokach i we wszystk ich k ra 
jach spotyka na jba rdz ie j nawet czci
godne ustawy, bądź konstytuc je .

Już dziś szereg a r ty k u łó w  zakre
śla jących te rm in y  różnych czynno
ści, k tó re  u p łyn ę ły  przed końcem 
1944 roku, może m ieć znaczenie t y l 
ko historyczne.

Jeżeli chodzi o m om ent ta k  waż
ny ja k  s tw ie rdzen ie  a rty k u łu  p ie rw 
szego o tym , że us tró j ro ln y  w  P o l
sce op a rty  będzie na silnych, zdro
w ych  i  zdolnych do w yd a tne j p ro 
d u k c ji gospodarstwach, s tanow ią
cych prywatną własność ich posia
daczy — jasną jest rzeczą, że to 
stw ierdzenie, gdybyśm y na nie  pa
trz y li n ie  ta k  ja k  patrzeć na le ż '' na 
ka tegorię  pojęć h is to rycznych , a za
tem  u legających przem iahoh l, lecz 
tak  ja k  ludz ie  w ierzący patrzą na 
pism o św ięte —  jasną jest rzeczą, 
że prędzej czy późnie j stw ierdzenie 
to sta łoby się ham ulcem  postępu 
technicznego, gospodarczego i spo
łecznego.

Już dziś każdy z obecnych na te j 
sali m óg łby wskazać ta k i czy in n y  
p u n k t na obszarze Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j, w  k tó ry m  chłop i chętnie 
go tow i są zrezygnować z in d y w i

dua lne j gospodarki na pokra janych 
m iedzam i skraw kach z iem i za cenę 
dopomożenia sobie w  codziennym 
trudz ie  kom bajnem  i  trak to re m . Ro
zum iem y dobrze, że tego rodzaju 
tendencji n ie  ty lk o  hamować nie  
należy, ale przec iw n ie  pomóc im  w  
zakresie w szystk ich  m ożliwości, do
stępnych apara tow i państwowem u. 
N ie  ma bow iem  na szczęście żad
nych powodów dla nas, aby n a jb a r
dziej w artościow e naw et narzędzia 
naszej p racy b y ły  przez nas używ a
ne nadal, wówczas gdy życie i  oko
liczności zezwolą na posłużenie się 
narzędziam i dogodn iejszym i i ba r
dz ie j unowocześnionym i. Pod tym  
względem zachodzi pełna analogia 
m iędzy no rm am i p ra w n ym i jako na 
rzędziam i p racy  państw ow ej, a m a
szynam i i narzędziam i ściśle tech
n icznym i. P ług b y ł postępem w  sto
sunku do d re w n ian e j sochy. To, że 
dziś w o lim y  tra k to r, to ani nie 
um niejsza o lb rzym ie j ro li żelazne
go pługa na po lu postępu technicz
nego odegranej przezeń w  swoim  
czasie, ani n ie  oznacza wiecznego 
panowania trak to ra , k tó ry  rów nież 
z biegiem  postępu ustąp i m iejsca 
m aszynie bardzie j nowoczesnej i bar 
dz ie j dostosowanej do potrzeb.

Zarów no narzędzia techniczne, ja k  
i no rm y  p raw ne czy wreszcie każde 
z jaw isko w  zakresie życia gospodar
czego, politycznego czy społecznego 
narodu, m usi być oceniane na tle  
kon k re tnych  w a ru n k ó w  czasu i m ie j
sca. W artość jego polega na tym , czy 
na w iecznie zm ien ia jącym  się szla
k u  h is to rycznym  by ło  z jaw isk iem  
dodatnim czy ujemnym, czy było 
wyrazem  ruchu  wstecznego, Czy r u 
chu naprzód —  pomogło, czy prze- 
•zkodziło w  dążeniach ludzkości do 

us tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej.
P rzy zastosowaniu tego rodza ju  

k ry te r ió w  je d yn ie  słusznych i  praw 
dziwie naukowych, dekre t z 6 w rze 
śnia o re fo rm ie  ro ln e j, jego tw órcy , 
jego m yśl po lityczna  i  społeczna, za
piszą się z ło ty m i g łoskam i w  naszej 
pam ięci i  w  pam ięci narodu, a k to  
w ie, czy w  ska rbn icy  k u ltu ry  naszej 
n ie  zajm ą jednego z m ie jsc n a jb a r
dziej zaszczytnych.

Stanisław Kowalewski
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PIOTR CHMURA

NIE  B E D Z I E  A N A L F A B E T Ó W !
Cóż w y ra ż a ł podany przez Rocz

n ik  S ta tys tyczn y  w  r. 1931, fa k t  
is tn ie n ia  w  Polsce sześciu i  p ó ł m i
lio n a  n ie  um ie ją cych  czytać i  pisać? 
Cóż w  r. 1935 w y ra ż a ł fa k t  m ilio n a  
dz iec i poza szkołą? K lę skę  społecz
ną, ja k ą  zgo tow a ły  rząd y  obszarn i- 
czo -b u rżu azy jn e  m asom lu do w ym , 
ja k ą  w  ten  sposób zgo tow a ły  n a ro 
d o w i. Pchać m asy w  nędzę i  upo
śledzenie społeczne to  znana droga 
ro z w o ju  k a p ita liz m u . B udow an ie  
d la  b u rż u a z ji i  obszarn ic tw a  w a 
ru n k ó w  na w yzysk . A le  rów n ie ż  
ubezpieczanie bezpraw ia  w yzysku . 
U bezpieczanie się p rzed  gn iew em  
lu d u , w łaśn ie  tam  na dołach, w śród  
jego mas. Te sześć m ilio n ó w  a n a l
fab e tów , ten  m il io n  dz iec i poza 
szkołą to  b y ł w ie lk i,  p o n u ry  sukces 
obszarn ic tw a  i  b u rż u a z ji w  ro z b ra 
ja n iu  mas rob o tn iczych  i  ch ło p 
skich . M ilio n y , k tó re  n ie  będą w ie 
d z ia ły  skąd p rzych od z i ic h  tra g ic z 
n y  los, po ja k ic h  drogach w y w a l
czyć m ożna i  trzeba  jego odm ianę, 
k to  w róg? M il io n y , k tó re  przez 
sw o ją  n iew iedzę  staczają się w  za
bobon, przesąd i  w te czn ic tw o  —  oto 
m il io n y  skazyw ane  przez bu rżuaz ję  
na je j  rezerw ę.

I  k ie d y  n ie raz ró żn i lu d z ie  p y ta 
ją , ja k  po re w o lu c ji i  w ie lk ich , re 
fo rm ach  może odrastać k a p ita liz m , 
gdzie m ogą k ie łk o w a ć  szczepionki 
k o n trre w o lu c y jn y c h  p ró b  —  odpo
w ia d a m y —  n ie  ty lk o  u  w ro g ó w  
k lasow ych , n ie  ty lk o  w  klasach po 
średn ich . M o g ły b y  p le n ić  się ró w 
n ież w śró d  n a jb a rd z ie j upośledzo
nych , k tó rz y  z n a tu ry  swego p o ło 
żenia są osoczem k la sy  rob o tn icze j, 
są je j p o te n c ja ln y m  so juszn ik iem . 
O ba lony  bourgo is w  fab ryce  i  ba n 
k u  zm iec iony  z fo lw a rk u  obszarn ik
—  ż y ją  jeszcze poprzez swą spuści
znę, poprzez sw ó j ja d  tru c ic ie ls k i 
resztek c iem no ty . A n a lfa b e ta m i w y 
b ru k o w a n y  je s t k a p ita liz m , bo je 
m u  p o trze bn y  b y ł i  będzie cz łow iek
—  bezw o lny p rze d m io t rządzenia. 
C z ło w ie k . —  k tó ry  w sp ó łtw o rzy , 
w sp ó ło rga n izu je  życie i  przyszłość 
narodu, ana lfabe tą  być  n ie  może.

I  n ie  chce, k ie d y  re w o lu c ja  i  p ie rw 
sze la ta  w ła d zy  rob o tn iczo -ch ło p 
sk ie j u p rz y ta m n ia ją  m u  h is to ry c z 
ną szansę na bezpośrednie w sp ó ł
organ izow an ie  społecznego Ż3'c ia  po 
m y ś li jego osobistych p ragn ień  
sp ra w ie d liw e go  i  godnego życia.

T rzeba zdać sobie spraw ę z tego, 
że choć ( ja k  np. w  ru c h u  lu d o 
w y m ) przez dz ie s ią tk i la t  naczel
n y m i has łam i w y s u w a n y m i przez 
m asy ch łopsk ie  b y ły  żądania: w ła 
dzy i  ośw ia ty , to  je d n a k  w y m ia r  i 
zakres ty c h  żądań b y ł kom p rom iso 
w y , podnos ił „s ta n “  i  „w a rs tw ę “ . 
T rzeba b y ło  re w o lu c ji i  rządu  ro 
bo tn iczo -ch łopsk iego , aby na ubez
pieczonej i  w y tyczon e j drodze do 
społeczeństwa bezklasowego w y 
w o łać  skoncen trow ane na ta rc ie  na 
spuściznę obszarn ic tw a i  b u rż u a z ji 
—  ciem notę. N a ta rc ie  ta k  c a łk o w i
cie i  d o k ła dn ie  zm ia ta jące  an a lfa 
be tyzm  ja k  do k ła dn ie  zm iecen i zo
s ta li ju ż  jego o rgan iza to rzy  i  rzecz
n icy .

P ostaw ione zostało zadanie: do 
końca 1950 r. n ie  będzie w  Polsce 
cz łow ieka, k tó ry  n ie  um ie  pisać i  
czytać. To k lasa robotn icza, je j 
p rzodu jąca  część —  p a rtia  pob rze - 
żom w łasne j k la s y  i  so juszn iko w i 
swem u, m asom pracującego ch łop 
stwa, poda ła jeszcze je dn ą  fo rm ę  
jedności, k tó ra  po lega na w sp ó ln ym  
s top n iu  i  treśc i w iedzy. Zaczyna się 
ona na ty m  etapie d la  mas lu d o 
w y c h  po w yże j ana lfabe tyzm u, po 
w yże j c iem no ty , zabobonu i  wstecz- 
n ic tw a . Jest to  jedność mas narodu, 
w yd o b yw a ją cych  się powszechnie z 
m ro k ó w  n ieośw iecenia. Jest to  za
tem  jedność ideo log iczna, k tó re j 
p rzyczyn y  i  cel n ie ro ze rw a ln ie  są 
zw iązane z dokonaną re w o lu c ją  i 
drogą do soc ja lizm u.

„S p ra w ą  ho no ru  naszego po ko le 
n ia “  nazw a ł w ic e m in is te r Jab ło ńsk i 
ów  skok w  pow szechnym  osiągnię
c iu  przez m asy lu do w e  jedności 
ośw ieconych, jedności zdążających 
do naukow ego pog lądu na św ia t.

W  p lan ie  6 - le tn im  m am y dorob ić 
się o lb rzym ich  k a d r w  p ro d u k c ji.

900 tys ięcy w ysp ec ja lizow a nych  ro 
b o tn ikó w , 100 tys ięcy  tech n ikó w , 
20 tys ięcy  in żyn ie ró w . Na w s i p o l
sk ie j sam ych k ie ro w n ik ó w  grup 
p ro d u k c y jn y c h  50 tys. k ilk a s e t t y 
sięcy p ra c o w n ik ó w  spó łd z ie ln i 
gm innych... Te k a d ry , c i p rzo do w 
n ic y  w yra s ta ć  muszą i  dz ia łać w  
otoczeniu, k tó re  rozum ieć będzie 
ich  techn ikę  i  fu n k c ję  ja k o  re w o 
lu c jo n iz u ją c ą  życie gospodarcze i  
społeczne. W  ty m  otoczeniu n ie  bę
dzie ( i  d la tego ró w n ie ż ) ana lfabe
tów !

W  pa źdz ie rn iku  b. r .  nasilen ie  
ku rsó w  d la  ana lfabe tów  osiągnie 
liczbę 30 tys. O be jm ą one oko ło  950 
tys. uczestn ików . Z a  os ta tn i m ie 
siąc, w rzesień, w y p ła c ił rząd na k o 
szty nauczania ana lfabe tów  130 m i
lio n ó w  zł.

*

W  ram ach a k c ji nauczania a n a l
fabe tów  prow adzone są badania te 
renow e uczes tn ików  kursów . A n 
k ie ty  grom adzą m a te ria ł, s tanow ią 
cy dokum en t p rze łom u h is to rycz 
nego.

O to św ia t, od k tó rego  n ie  ty lk o  
odchodzim y, ale k tó ry  sam —  p rze 
m ie n ia ją c  się —  odchodzi od siebie. 
Zapis obciążeń i  zapór, k tó re  p rze 
zw yc ięży ponad m ilio n  za re je s tro 
w a nych  ana lfabe tów  to  w ie lk i 
w s k a ź n ik  w  tem p ie  i  tre śc i p rze 
m ian  k u ltu ra ln y c h  mas narodu.

T y tu łe m  p rz y k ła d u  sięgam y do 
je d n e j z ta k ic h  a n k ie t; p rze p ro w a 
d z ił ją  w  w o j. k ie le c k im  Jan  Z ie 
liń s k i.  O be jm u je  ona d w a  te ren y  
m iasto (10 p roc.) i  w ieś (90 ,p roc.); 
p rzeprow adzona została w  począ
tk o w y m  okresie  k u rs u  (5 -c io  m ie 
sięcznego). O to k i lk a  ty p o w y c h  od
pow iedz i, w  w iększości m łodszych 
ro czn ikó w : 15 —  20 la t) .

„T . M . la t  15. Jestem  na s łużbie 
p rz y  gospodarstw ie, w szystko  rob ię , 
k ro w y  doję, z m le k ie m  chodzę co
dz ienn ie  do m iasta. Jestem  zupełną 
sierotą. C how a łam  się u  babci, ale 
od 5 r. życ ia  jes tem  na służbie. R o
dzeństwa m am  czworo. W szystko

starsze i  też na służbie. O jca zab ra li 
N iem cy  w  1939 r . i  rozs trze la li. 
M a tka  um a rła . Do szko ły  n ie  cho
dz iłam  wcale, dopiero teraz na kurs. 
D ow iedz ia łam  się od koleżanek. G o
spodarze u  k tó ry c h  służę ciągle ga
da ją  —  n ic  n ie  robisz, ty lk o  piszesz 
i  piszesz.

Chcę się uczyć, chcę um ieć. N ie  
m am  trudn ośc i ty lk o  czasu m ało. 
L u b ię  słuchać o w o jn ie , o okupac ji. 
Chcę być k raw cow ą , bo b y m  zaro
b iła  i  sama sobie w szystko  uszyła. 
W  k in ie  b y ła m  raz, ra d ia  s łucha
łam . Do te a tru  szkoda b y ło  iść, b y 
ła m  raz, le p ie j słuchać m u zyk i, w  
ra d io  ła d n ie  g ra ją . N ik t  w  rod z in ie  
n ie  koń czy ł g im naz jum .

G. J. la t  16. P racu ję  ja k o  pomoc 
dom owa, bo m a tka  m n ie  w y rz u c iła  
i  pow iedz ia ła , że w o li m ieć syna n iż 
có rkę . M a tk a  n ie  um ie  czytać. O jca 
n ie  m am . Do szko ły  n ie  chodziłam , 
bo b y ła m  w  N iem cach. Teraz zap i
sałam  się na kurs . N a uka  idz ie  rp i 
słabo, bo n ie  m am  czasu się uczyć. 
C odzienn ie chodzę o dw unaste j w  
nocy spać, w s ta ję  o 5 -e j rano. Chcę 
być  k raw cow ą , bo b y m  od n ikogo  
n ie  zależała a za ro b iła  sobie. B y ła m  
ty lk o  dw a  ra zy  w  k in ie . N ik t  w  ro 
dz in ie  n ie  u czy ł się w yże j.

K . F r. la t  17 (m ia s to ). P racu ję  
w  L u d w ik o w ie  ja k o  pom ocn ik  w  
o d le w n i m isek. O jca n ie  ma. M a tka  
p ra cu je  na g isern i. D z iec i 5-ro . 
Starsza s iostra  jes t gońcem w  fa 
bryce . N ie  chodziłem  do szkoły, 
dop ie ro  te raz zapisa łem  się do 
szko ły  w ieczorow e j. Sam chcia łem  
chodzić do szkoły, bo ja k  szko ły  n ie  
ma, to  przeczytać co je s t bieda. 
W  fa b ryce  trza  się podpisać, to 
w s ty d  ja k  się n ie  um ie. W  szkole 
czu ję  się dobrze. Chcę być  szofe
rem , bo um ie m  trochę  jeździć. Do 
k in a  chodzę na każdy  seans. K u 
zynka  uczy się, ro b i m atu rę .

H . A . la t  17 (m ia s to ). P racu ję  W 
G ranacie. M am  rodziców . M ieszka
m y  na Biesagu. Rodzice p racu ją . 
Tatuś na K a d z ie ln i, m am usia ha n 
d lu je . N ie  chodziłem  do szkoły. Jak

n ie  będzie szkoły, to fachu nie  bę
dzie. Sam się przekona łem , że trz e 
ba się uczyć. C h c ia łbym  się czegoś 
nauczyć. M am  trudn ośc i w  ra c h u n 
kach. C h c ia łbym  być  tokarzem . R a
d ia  s łucham  mało. W  k in ie  n ie  b y 
łem , w  tea trze  raz. B rac ia  s try je c z 
n i kończą g im naz jum .

K . J. la t  20. K ra w ie c , syn ro ln ik a . 
Sam  się u trz y m u ję . Rodzice nie  
u m ie li czytać. C hodziłem  do szko ły  
dw a la ta  przed w o jną . Potrzebę 
uczenia się odczułem  po rozpoczę
c iu  n a u k i zaw odow e j. Do zapisania 
na ku rs  s k ło n iła  m n ie  konieczność 
zdobycia  w yksz ta łcen ia  z zakresu 
7 k l. po trzebna do egzam inu cze
ladniczego. Chcę zdobyć św iadec
tw o  szkolne. N a ku rs ie  czuję się 
słabo, ciężką m am  w ym ow ę, ją k a m  
się. K u rs  uw ażam  za bardzo po 
trzebn y . In te re s u je  m n ie  .nauka ra 
chu nkó w  i  sp ra w y  mego zaw odu i  
sp ra w y  m ie jscow e aż do W łoszczo-

■ w y . Zostanę k raw cem  w ie js k im . 
Radia n ie  słucha łem , w  k in ie , an i w  
tea trze  n ie  by łem . K re w n y c h  w y 
kszta łconych n ie  posiadam .

L . H . la t  18. Bez zaw odu jestem . 
O jciec ro ln ik ,  m a 2 ha g ru n tu . Do 
szko ły  ch o d z iła m . dw a la ta  przed 
w o jną , p rzesta łam  z b ra k u  czasu, 
Potrzebę, uczenia się ju ż  daw no od
czułam , gdy z rozu m ia łam  ja k ie  
tru d n o śc i m a n ie w yksz ta łco n y  o j
ciec. Do zapisu na ku rs  s k ło n iło  m ię  
to, że ku rs  je s t w  z im ie  i  w  porze 
w ie c z o ro w e j. N a ku rs ie  czuje się 
dobrze, trudn ośc i n ie  ma. K u rs  po 
trzebn y . In te re su je  m ię  nauka  j.  
po lsk iego i  h is to r ii,  i  ha fc ia rs tw a . 
L u b ię  ro b o ty  kobiece. Chcę zdobyć 
7 oddz. i  pracow ać w  spó łdz ie ln i. 
R ad ia  n ie  s łucha łam , w  k in ie  i  
tea trze  n ie  by łam . N ik t  się w yże j 
nie u c z y ł w  rodz in ie .

K . S. la t  17. N ie  m am  zawodu. 
O jc iec ro ln ik .  Rodzice n ie  u m ie ją  
czytać. Do szko ły  n ie  chodziłam . 
Potrzebę uczenia się odczułam  w  
m ia rę  i  o rie n to w a n ia  się w  życiu . 
Do zapisu poszłam , bo inne  d z ie w 
częta zap isa ły  się. N a  ku rs ie  czuję 
się o ty le  źle, że m am  tru d n o śc i w  
j .  po lsk im . K u rs  je s t c ie ka w y  i  do
b ry . N a jb a rd z ie j in te resu ję  się 
p rzy ro d ą  i  sp raw am i w s i. Chcę 
w y jś ć  zamąż i  pracow ać w  gospo
da rs tw ie . R ad ia  n ie  s łucha łam , w  
k in ie  i  tea trze  n ie  by łam . N ik t  z

k re w n ych  n ie  chodz ił do - g im na
z jum .
. S. S. la t  44. Jestem  ro b o tn ik ie m  
ro ln y m . B ieda. Z ie m i n ie  mam. Do 
szko ły n ie  chodziłem . J a k o ' służący 
by łe m  w y z y s k iw a n y , wobec tego 
chcę nauczyć się czytać i  .pisać. Po 
ukończen iu  k u rsu  dostanę .lepsze 
zajęcie i  lepszy zarobek. Z zapisem 
ociągałem  się, abym  n ie  b y ł w y 
śm iany przez m łodszych.. C zu ję się 
dobrze na kurs ie . T rudność w  
uczeniu się czy tan ia . In te re s u ją  
m n ie . pogadank i h is to ryczne . S łu 
chać ch c ia łb ym  d ługo. Chcę się 
przenieść do m iasta  i  pracow ać w  
fab ryce . R ad ia  słuchałem ,, w  k in ie  
n ie ’ by łem . B y łe m  na p rzeds taw ie 
n iach  a m a to rs k ic h  N ik t  się w  ro 
dz in ie  n ie  uczył.

K . S. la t  20. P racu ję  na ro l i.  R o
dzice ży ją . N ie  czyta ją . N ie  chc ia
łem  chodzić do szko ły  i  n ic  n ie  
um iem . Ja k  s tw o rz y ł się ku rs  za
p ra gn ą łe m  się uczyć, bo to w s tyd  
ja k  się n ic  n ie  um ie. C h c ia łb ym  się 
uczyć, a le . m i nauka  id z ie  trudn o . 
L u b ię  czytać i  s łuchać . C h c ia łb ym  
być  w e  w s i spó łdz ie lcze j i  p raco
w ać na n ie j .  Radia n ie  s łuchałem , 
w  k in ie , tea trze  .n ie  by łem .; D w ie  
s io s try  m a ją  po 4 oddz ia ły  i  uczą 
się na k raw cow e . W  g im na z jum  
n ik t  n ie  b y ł.

K . W . la t  17. P racu ję  ja k o  p ra k 
ty k a n t,  ś lusarsk i. O jc iec ro b o tn ik  
na w s i. M a tk a  p rz y  dzieciach, ja k o  
na js ta rszy  o p ie ku ję  się rodziną. 
Starsza siostra  je s t na służbie.

K . J. la t  20. Do szko ły  chodzi
łem  na P oles iu  w  1939 r. Z  w y b u  - 
chem w o jn y  p rzesta łem  chodzić, bo 
n ie  b y ło  n a u c z y c ie la . Chęć do na u 
k i  s k ło n iła  m n ie  do pó jśc ia  do szko
ły .  Z  zapisem  n ie  ociągałem  się. 
C zu ję się n iezby t, gdyż - ko ledzy  z 
k u rs u  są zdo ln ie js i. Z  pow odu p ra 
cy n ie  m am  k ie d y  od rab iać le k c ji.  
R ów nież przeszkodą je s t to, że da 
le ko  m am  do szkoły. In te re su ją  
m n ie  opow iadan ia  h is to ryczne  i  
geograficzne. Chcę być  w y k w a li f i 
ko w a n ym  rzem ieś ln ik ie m . S łucham  
ra d ia  u  sąsiadów. Do k ina-czasem  
chodzę, w  tea trze  n ie  by łem . S io 
s tra  starsza skończyła  hand lów kę, 
a le -zg inę ła  w  N iem czech“ .*

P io tr  C hm ura
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książek po w in n iśm y  uczyn ić  p ra 
cę, t j .  cz łow ieka  ukszta łtow anego  
procesam i pracy, k tó ry  u  nas 
u z b ro jo n y  je s t w  potęgę w sp ó ł
czesnej te c h n ik i, cz łow ieka, czy
niącego pracę lżejszą, p ro d u k -  
tyw n ie jszą , podnoszącego ją  do 

ra n g i s z tu k i“ . M aksym  G ork i.

W  Z A S IĘ G U  P L A N U

P la n  T rz y le tn i dobiega końca. 
O grom nym  w y s iłk ie m  k ie row a nych  
przez P a rtię  mas p racu jących  osiąg
n ię to  pods taw ow y etap odbudow y. 
Założono fun dam e n ty  pod p rze bu
dowę s tru k tu ry  ekonom iczne j P o l
s k i na drodze do socja lizm u. W y 
grano b itw ę  o za ludn ien ie  i  pe łne 
m oż liw ośc i p ro d u k c y jn e  Z iem  O d
zyskanych. U g run to w an o  p o d w a li
n y  pod w ie lk ą  kam pan ię  id e o lo g i
czną, ja k a  toczy się i  toczyć będzie 
przez la ta  o now ą k u ltu rę  s o c ja li
styczną, o nowego cz łow ieka, o so
c ja lis tyczną  świadom ość narodu.

P la n  rządz i życ iem  k ra ju , p lan  
ksz ta łtu je  świadomość, wyznacza 
k ie ru n e k  ideo log iom .

W  z a w iły c h  procesach fo rm o w a 
n ia  się id eo log ii odna jdz iem y nić, 
k tó ra  s iln ie  w iąże dw a b ieguny  
tw ó rcze j dz ia ła lnośc i cz łow ieka  —  
w a lk ę  o p ro d u kc ję  i  w a lkę  o k u l tu 
rę, budow ę fa b ry k  i  ksz ta łtow an ie  
soc ja lis tyczne j pow ieści.

M ó w im y : —  „ li te ra tu ra  n ie  na 
dąża“ ; m ó w im y  o „p rz y ro d z o n y m “  
spóźn ia ls tw ie  procesów ideo log icz
nych. Z  troską  lic z y m y  na pa lcach 
ks iążk i, k tó ry c h  m e try k a  ideow a da 
się odnieść do la t  1944-49, k tó re  
d o jrz a ły  do zadania artystycznego 
od tw orzen ia  naszych doświadczeń 
w  la ta ch  trudnego początku.

K s iążka  Jana W ilc z k a  „ N r  16 
p ro d u k u je “  bu dz i za in teresow anie 
k r y ty k i  n ie  ty lk o  ja k o  cenny „p rz y 
padek“  w ycze k iw a n e j pow ieści o 
odbudow ie . S taw ia  ona w ie le  p ro 
b lem ów  is to tn ych  d la  tego etapu 
życ ia  k ra ju . U ka zu je  w  now e j 
fu n k c ji ekonom iczne j i  ideo log icz
ne j fa b ry k ę ; je s t jedną  z p ie rw 
szych po lsk ich  pow ieści o p ro d u k c ji.

PO W IEŚĆ O P R O D U K C JI

Pow ieść o p ro d u k c ji je s t zdoby
czą społeczeństwa, k tó re  przeszło 
m in im a ln y  p rz y n a jm n ie j etap na 
drodze do socja lizm u. T y lk o  w  ty m  
u k ład z ie  społecznym  m ożna uczy 
n ić  osią u tw o ru  lite ra ck ie g o  sprawę 
tw ó rcze j p ra cy  lu d z k ie j i  ukazać 
cz łow ieka  „czyniącego pracę lż e j
szą, p ro d u k tyw n ie jszą , podnoszące
go ją  do ra n g i s z tu k i“ . T y lk o  w  ty m  
u k ład z ie  społecznym  zachować m o
żna w łaśc iw ą  jedność pow ieści o 
klas ie  rob o tn icze j i  pow ieści o p ro 
d u k c ji,  z rea lizow ać pow ieść o czło
w ie k u , s tw arza ją cym  w artośc i. S y 
stem  ka p ita lis ty c z n y  ro z b ija  tę je d 
ność.

H is to r ia  po lsk ie j pow ieśc i dos ta r
cza w  ty m  zakresie w ie lu  poucza ją
cych p rzyk ła d ó w .

D w a  rozw iązan ia  „m o ty w u  fa 
b r y k i“  w  pow ieści będą szczególnie 
p rzyd a tne  d la  naszych rozw ażań: 
n o ta tk a  pow ieści m ieszczańskie j, 
pe łna  p ro du kcy jne go  op tym izm u  
p ie rw szych  la t p o z y ty w iz m u  p o l
skiego („H u m o re s k i z te k i W o r- 
s z y łły “  H. S ienk iew icza ) oraz k ro 
n ik a  k rz y w d y  społecznej, p róbu jąca  
rozw iązać n iepokona lne  trudnośc i 
u s tro ju  ( „L u d z ie  bezdom ni“  Że
rom sk iego ).

N ow e la  „D w ie  d ro g i“  z m ło 
dzieńczego tom u „H u m o re se k “  S ien
k ie w icza  to  jeden z n a jw cze śn ie j
szych d e b iu tó w  fa b ry k i w  pow ieści 
p o lsk ie j. S łuży  ona tu  ja k o  de ko ra 
cy jn e  a h a ła ś liw e  t ło  d la  „bo ha te ra  
now ych  czasów“ , idea lnego in ż y 
n ie ra . P rob lem em  n o w e li jes t pozy
c ja  tow a rzyska  in żyn ie ra  -  k a p ita l i
sty, zadaniem  b o jo w y m  —  pognę
b ien ie  p rze ży tkó w  feu da lizm u . Ideo
log iczna kosm e tyka  k la sy  s tro i k a 
p ita lis tyczn e  groszoróbstw o w  tw a 
rzow e p ió rk a  pa trio tycznego  o f ia r -  
n ic tw a . A ry s to k ra ta  k a p itu lu je , i  
w y d a je  stare okopy —  sym bo l bo
h a te rsk ie j przeszłości sz lach ty  —  na 
p la n ta c ję  o g ó rkó w  n iem ie ck ie m u  
ko lon iśc ie . N a p lacu  b o ju  pozosta
n ie  p rzem ys łow iec  —  on p ro w a dz i 
w a lk ę  o stan posiadan ia narodu. 
W yp ie ra ją c  obcy ż y w io ł z p rze m y
słu , czyn iąc go dom eną k a p ita łu  
po lsk iego, spe łn ia  —  zdaniem  po 
z y ty w is ty  —  doniosłą  m is ję , k tó ra  
m a b łogos ław ione  s k u tk i d la  dob ro 
b y tu  k ra ju  i  ro b o tn ik a  po lskiego.

In ż y n ie r  uosabia tu  dw a ro zs trzy 
gające w  oczach b u rż u a z ji e lem en
ty  p ro d u k c ji:  k a p ita ł i  k ie ro w n ic 
tw o . R o bo tn icy  to  posłuszne, b ie rne  
narzędzia, ich  ro la  w  p ro d u k c ji n ie  
p rzekracza  r o l i  m aszyn —  są je d 
n a k  od n ic h  m n ie j de ko ra cy jn i, 
w ię c  za rysow u je  się ich  m n ie j p la 
stycznie . S o lid a rys tyczny , o p ty m i
s tyczny  obrazek w sp ó ln o ty  in te re 

* ) Jan  W ilczek, „ N r  13 p ro d u k u 
je “ . „K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa, 
1949.

sów ro b o tn ik a  i  p rzedsięb iorcy, 
w spó lne j w ia ry  w  dob rodz ie js tw a  
rodzim ego k a p ita łu  m a ja k ie k o l
w ie k  pozory sensu ty lk o  dz ię k i te 
m u, że ukazany zosta ł m igaw kow o , 
że e fe k to w n y  h u k  i  ło m o t zastępuje 
sprob lem atyzow any społecznie i  
ekonom icznie obraz p ro d u k c ji. Ta 
p ró bka  fa łszu  ideologa k a p ita lizm u , 
n a iw n a  i  n iebezpiecznie ła tw a  do 
od kryc ia , je s t z ja w is k ie m  bardzo 
rzad k im , w ła ś c iw y m  m io d o w ym  
m iesiącom  ka p ita lizo w a n e j P o lsk i. 
Późnie jsza powieść kap ita lis tyczna , 
skoro porusza sp ra w y  fa b ry k i,  tw o 
rz y  dw a schem aty ba rdz ie j z łożo
nego fa łszu : pow ieść o n ie z w y k le  
d o b rym  i  n ie z w y k le  z ły m  k a p ita l i
ście —  u to p ia  i  p a m fle t w skazu ją  
na skuteczność lu b  celowość d ro b 
nych  pop ra w ek  system u. W  obu  
w ypadkach  ro b o tn ik  i  obraz p ro 
d u k c ji to e lem enty  pom ocnicze; na  
p lan  p ie rw szy  w ysu w a  się postać 
k a p ita lis ty . P ozory p ra w d y  społecz
ne j podp ierać m a w y c in k o w y , n ie 
pe łny , m asku jący sp ra w y n a jis to t
niejsze, obraz fa b ry k i i  je j dz ia ła 
nia.

N ie  ukazała też w  p e łn i spraw  fa 
b ry k i lite ra tu ra , fo rm u łu ją c a  p ro 
test p rze c iw  k rzyw d z ie  robo tn icze j. 
Dem oniczna w iz ja  fa b ry k i u  A n 
drze ja  N iem o jew sk iego  rep rezen
tu je  m łodopo lsk ie  wypaczenie p ro 
b lem u społecznego, fa łszyw e  zn ie 
kszta łcenie św iata.

W ie lk a  powieść Żerom skiego, w a 
ha jąca się m iędzy  b iegunam i na 
m ię tn e j ob rony  skrzyw dzonych  i 
lę k u  przed zm ianą zastanego św ia 
ta, pozostaw iła  dw a n iesharm on izo - 
wane, ideo log iczn ie  przeczące sobie, 
ty p y  w idzen ia  sp raw  fa b ry k i,  p ra 
cy i  r o l i  k la sy  robo tn icze j.

F a b ry k a  ty to n iu  w  „L u d z ia ch  
bezdom nych“  to  pow o lna  m o rd o w 
n ia  na jbezradnie jszego e lem entu 
k la sy  robo tn icze j —  kob ie t i  s ta r
ców. Proces p ro d u k c ji je s t w y m y 
ślną to rtu rą , praca og łup ia  i  odb ie
ra  godność ludzką . Sens p ra cy  na 
b ie ra  cech ponurego absurdu. 
P rzek leń s tw o  n ie w o ln ic tw a  —  nę
dza, m ordercze tem po, zw ierzęce 
zmęczenie —  to jeden  w y m ia r  
sp ra w  fa b ry k i.  Is tn ie je  je d n a k  d ru 
g i Jud ym , obse rw u jący  proces p ro 
d u k c ji Stali, dostrzega im ponu jącą  
potęgę p ra cy  cz łow ieka. M u s k u la r
n y  tors ro b o tn ik a  n ie  ty lk o  in te re 
suje anatom a, lecz bu dz i podz iw  
d la  tw ó rcze j s iły  cz łow ieka. K lasa  
robo tn icza  uka zu je  się tu  w  he
ro iczne j r o l i  tw ó rc y  nowoczesnego 
św iata. Ż e rom sk i t ra fn ie  dostrzega ł 
tkw ią ce  w  k las ie  robo tn icze j m o ż li
wości, zarów no ja k  i  je j uc iem ięże
n ie  w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym , 
n ie  z re la ty w iz o w a ł je d n a k  spo
łecznie ty c h  dw óch obrazów, posta
w i ł  je  obok siebie ja k o  c h a ra k te ry 
styczne d la  tego samego u k ła d u  
społecznego. W  rezu ltac ie  po w sta ł 
obraz sprzeczny i  w ie loznaczny. 
„L u d z i bezdom nych“  od pow ieści 
k a p ita lis tyczn e j ró żn i to, że nacisk  
ideo log iczny obrazu p ro d u k c ji spo
czywa tu  na k las ie  robo tn icze j. Ona 
w ys tę p u je  ja k o  okre ś lo ny  p ro b lem  
społeczny, n ie  ja k o  b ie rn y  p rzed - 
p i io t  kap ita lis tyczneg o  w ładz tw a . 
Ro la je j jednak , w  u ję c iu  Ż e rom 
skiego, je s t sprzeczna i  n ie jasna, 
podobn ie ja k  obraz p ro d u k c ji —  
n iepe łny .

Pełnego obrazu p ro d u k c ji n ie  
tw o rz y  rów n ie ż  pow ieść p ro le ta 
riacka , sk rys ta lizow a na  ideo log icz
nie, zdecydow anie w alcząca z k a p i
ta lizm em . W  ta k im  u k ład z ie  spo
łecznym  nac isk  pada bo w iem  na 
in n y  e lem ent życ ia  k la sy  ro b o tn i
czej —  na w a lk ę  z kap ita lizm em . 
W  system ie k a p ita lis ty c z n y m  nie 
może bo w iem  w  p e łn i rozw iną ć  się 
w ła ś c iw y  stosunek p ra co w n ika  do 
jego zadań oraz do te c h n ik i p ro 
d u k c ji.  P raca s łuży  k las ie  w ro g ie j, 
ra c jo n a liza c ja  system u p ro d u k c ji 
obraca się p rze c iw  ro b o tn iko m , po 
w iększa jąc bezrobocie lu b  obn iża
ją c  cenę p ra cy ; ro zw ija n e  przez 
pracę tw órcze  s iły  cz łow ieka  h a 
m u je  zasada ry n k o w e j op łacalności 
p ro d u k c ji i  h a n d lo w y  in te res p rzed 
s ięb io rcy.

S oc ja lizm , znosząc podstaw ow ą 
sprzeczność k a p ita liz m u  m iędzy 
spo łecznym  procesem  p ro d u k c ji a 
je d n o s tko w ym  przyw łaszczan iem , 
o tw o rz y ł drogę ro z w o jo w i cz ło w ie 
ka, u c z y n ił spraw ę podn ies ien ia  
w yd a jn ośc i i  ra c jo n a liz a c ji p ra cy  
w łasną, b lis k ą  spraw ę ro b o tn ik ó w , 
sp raw ą podn ies ien ia  ich  s topy ż y 
c iow e j oraz zm n ie jszen ia  w y s iłk u , 
spraw ą ic h  s łużby  społecznej. 
W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  
pow ieść o p ro d u k c ji je s t jednocze
śnie pow ieścią  o k las ie  robo tn icze j. 
U ka zu je  klasę robo tn iczą  w  je j 
w ła śc iw ych  fu n k c ja c h  —  b u d o w n i
czych lepszego, nowego św iata.

Pow ieść o p ro d u k c ji z rea lizo w a 
na została w  p ie rw szym  k ra ju  z w y 
c ięsk ie j re w o lu c ji.  Porusza naczel
ne p ro b le m y  b u d o w n ic tw a  s o c ja li
stycznego. Z ro d z ił ją  okres odbu
do w y  zniszczonego po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j k ra ju  i  la ta  z w y 

c ięsk ich  p ięc io la tek . W y k o rz y s ty 
w a ła  dośw iadczenia repo rtażu  p ro 
dukcy jnego , bezpośrednio m o b iliz o 
w a ła  do w a lk i o w yko n a n ie  p lanu. 
Pow ieść i  repo rtaż  p ro d u k c y jn y  
k s z ta łto w a ły  się w  w a ru n ka ch  
zm ien ia jące j się fu n k c ji społecznej 
pisarza, jego coraz bliższego p o w ią 
zania, coraz aktyw n ie jszego  w łą 
czania się w  codzienną w a lk ę  k lasy  
robo tn icze j. N ie je d n o k ro tn ie  po- 
w ieściop isarz czy reportażys ta  ra 
dz ieck i, sam s taw a ł do p racy  na 
ok re ś lo nym  o d c in ku  p ro d u k c ji, 
zb ie ra ł dośw iadczenia radzieck iego 
cz łow ieka  pracy, s ta ra ł się n a jg łę 
b ie j zbadać tę tno  nowego życia, 
u ch w yc ić  w ie lk ą  przem ianę u  k o 
rzen i —  w  procesie soc ja lis tyczne j 
p racy  i  w  zw iązanych  z n ią  p ro b le 
mach.

Radziecka pow ieść o p ro d u k c ji 
ro d z iła  się z tru d e m  —  n ie  ustrzeg
ła  się też w ie lu  b łędów , n ie  od razu 
p rzezw yc ięży ła  w szys tk ie  tru d n o 
ści, nasunięte przez nowe p ro b le m y 
ideo log iczne i  artystyczne . „C e 
m e n t“  G ład kow a  —  klasyczne dz ie
ło  ra d z ie ck ie j pow ieści p ro d u k c y j
ne j —  a ta kow a ny b y ł n ie je d n o k ro t
n ie  za m echaniczne przenoszenie 
pew n ych  k o n w e n c ji z pow ieści 
m ieszczańskie j, szczególnie w  za
kres ie  psychologicznego ry s u n k u  
boha te rów .

W  ra d z ie ck ie j lite ra tu rz e  powieść 
o zw yc ięsk ie j k las ie  robo tn icze j sta
je  się ty m  sam ym  pow ieścią  o p ro 
d u k c ji i  odw ro tn ie .

Jedyne w yp a d k i, k tó re  z p o w ie 
ści o k las ie  robo tn icze j usuw a ją  
spraw ę p ro d u k c ji na da lszy p lan , to 
„s ta n y  w y ją tk o w e “  soc ja lis tyczne
go życia, w yw o ła n e  w  p ie rw szym  
rzędzie przez w o jnę . N ie zm ie rn ie  
rzadka  je s t je d n a k  pop raw na  ideo 
log iczn ie  pow ieść o p ro d u k c ji,  k tó 
ra  n ie  b y ła b y  jednocześnie w  p e łn i 
pow ieścią  o k las ie  rob o tn icze j. T a 
k im  o ry g in a ln y m  dość z ja w isk ie m  
je s t ks iążka Jana W ilczka  „ N r  16 
p ro d u k u je “ .

S P R A W Y  P IE R W S Z Y C H  D N I

W ilcze k  zob razow a ł bo w iem  
szczególny, m in io n y  ju ż  etap dzie
jó w  P o lsk i L u d o w e j —  p ie rw szą  
miesiące gospodark i p o ls k ie j na 
Z iem iach  O dzyskanych. W ilcze k  
c h a ra k te ryzu je  ten  etap us tam i je 
dnego z boha te rów : „...gacie na 
sznu rku , g rupa  tra m w a ja rz y , n a p i
na jąca zerw ane d ru ty , obszarpa- 
niec, b u d u ją cy  z desek budę z na 
pisem  „B a r  Jęd ruś “ , nędzxe g ru p y  
m ieszkańców , odw a la jące g ruzy  z 
chodn ików , t łu m , k tó ry  skądś 
gdzieś pcha tra m w a j, nada jący się 
jeszcze do rem on tu ...“  i  d a le j: „P o l
ska odradza się całą s iłą  n ie  od g ło 
w y , ale każdą częścią osobno, póź
n ie j części ty lk o  się zestra ja ją . M ó 
w ię  to  w am  ja , u rz ę d n ik  m in is te 
r ia ln y , b y lib y ś m y  tam  wszyscy w  
górze bandą nudz ia rzy , gdyby  n ie  
ta  s iła  idąca o d 1 do łu , s iła  mas p ra 
cu jących “ .

H is to r ia  dw óch m iesięcy na Z ie 
m ia ch  O dzyskanych, w  czasie k tó 
ry c h  w  ram ach „ła go dne j re w o lu 
c j i “  szarpnęło się po tężnym  z ry 
w em  i  z a k w it ło  życie po lsk ie , n ie  
została przez W ilc z k a  zb y tn io  skom  
p liko w a n a . N ic  n ie  zdaje się zapo
w iadać  m asy trudn ośc i i  k o n f l ik 
tó w  k lasow ych , k tó re  w ys tąp ić  
m uszą p rz y  procesie . „ze s tra ja n ia “  
poszczególnych, n ies fo rn ych  lu b  o - 
panow anych  przez w ro ga  k lasow e
go „części“ .

P rzeko nyw u ją co , p lastyczn ie , w  
sposób pas jo nu jący  ukazana została 
je d n a k  h is to r ia  je dn e j z ta k ic h  
„części“  —  ob ję te j przez państw o 
p o n iem ie ck ie j fa b ry k i c u k ie rk ó w  
w e W ro c ła w iu . Ta ekonom iczna 
p lacó w ka  po lsk iego panow an ia  na 
Z iem iach  O dzyskanych, p ro d u k u ją 
ca m arm e lade, a z czasem i  czeko
ladę, gdy w o ko ło  d y m iły  jeszcze 
zgliszcza, a lu d z ie  narzędzia p racy  
w y c ią g a li z ru in , przeszła w  rękach  
n o w ych  posiadaczy ko le je  może 
n ie typo w e , ale je d n a k  pozw ala jące  
na w łączen ie  dz ie jó w  je j  u ru c h o 
m ie n ia  w  ra m y  socja listycznego  
bu do w n ic tw a  P o lsk i L u d o w e j.

W ilcze k  uka zu je  tra fn ie , ja k  w  
ok reś lonych  ram ach us tro jo w ych , 
w  s y tu a c ji h is to ryczne j rodzącego 
się soc ja lizm u, w sze lka  uczciw a 
praca sta je  się elem entem , k tó ry  
p o d trzym u je , s tw arza  m a te ria ln ą  
bazę d la  dz ia ła lnośc i nowego u s tro 
ju ,  a jednocześnie je s t przezeń 
w ch łan iana , urab iana , w łączana w  
n o w y  ry tm  życia , w  now e p ro b le 
m y  i  zadania państw a ludowego.

P ow stan ie  fa b ry k i je s t z ja w is 
k ie m  p o z y ty w n y m  — , s tw arza  m o
ż liw ośc i oparc ia  d la  szeroko zap la 
nowanego osadn ictw a po lsk iego na 
Z iem iach  O dzyskanych. S tw arza  
stan fa k ty c z n y , do ku m e n tu je  w o lę  
narodu, w ysuw aną  w b re w  d y p lo 
m a tycznym  g ie rko m  w ie lk ie j p o li
t y k i  m ię dzynarodow e j. U m a cn ia 
ją c  po lsk ie  nanow an ie  na Z iem iach  
O dzyskanych, um acn ia  zarazem  po 
k ó j św ia tow y , g w a ra n tu je  os łab ie
n ie  im p e ria liz m u  n iem ieckiego, 
s tw arza  m oż liw ośc i ak tyw nego  
p rze c iw d z ia łan ia  m ąc ic ie lsk ie j ro 
bocie re a k c ji.

F a b ry k a  puszczona zostaje w  
ru c h  pracą różnorodnego, m ało 
zgranego zespołu, przystępującego 
do p ra cy  z pobudek obow iązku  na
rodowego. C i „ lu d z ie  o czystych 
ręka ch “ , choć n ie je d n o k ro tn ie  w  
przeszłości b łądzący po lityczn ie , 
p o de jm u ją  pracę d la  now e j P o lsk i 
z całą lo ja lno śc ią  i  poczuciem  od
pow iedzia lności. Z osta ją  też w  
m ia rę  k o m p lik o w a n ia  się i  na rasta 
n ia  p ro b lem ów  P o lsk i L u d o w e j u - 
św iadom ien i co do ]e j ideo log icznej 
treści, zosta ją przekszta łcen i w  
św iadom ych budow n iczych  s o c ja li
zm u.

Książce zarzucała k ry ty k a , że, 
szk icu jąc ro lę  p a r t i i  w  dz iedzin ie  
odbudow y, og ran iczy ła  się do u k a 
zania je j dz ia łan ia  w  b u do w an iu  
zasadniczych zrębów  i  ra m  u s tro jo 
w ych  nowego życia, n ie  ukaza ła  
je d n a k  je j k ie ro w n icze j r o l i  w  co
dziennej p ra cy  fa b ry k i.  W  p o w ie 
ści p rzeds taw ic ie lom  k la sy  ro b o tn i
czej p rz y p a d ły  w  udz ia le  w  proce
sie odbudow y fa b ry k i ty lk o  ro le  
w y l j  la w ców  i  podw ładnych , ty m 
czasem zaś „lu d z ie , k tó ry m  n ie  sta
w ia  się p o m n ik ó w “ , m asy ro b o tn i
cze, to  aw angarda i  jednocześnie 
kom ó rka  dyspozycy jna  w  w a lce  o 
odbudowę zak ładów  ' p ro d u k c y j
n ych  w  p ie rw szym  okresie  now e j 
rzeczyw istości.

W ilcze k  je d n a k  m ia ł sw oje dobre 
p ra w o  do ukazan ia  fa b ry k i,  d źw ig 
n ię te j w  dużej m ie rze osobistym  
tru d e m  d y re k to ra , fa b ry k i pozba
w io n e j p ra w ie  po lsk ie j za łog i ro 
bo tn icze j, pos ługu jące j się g łów n ie  
s iła m i roboczym i n ie m ie ck im i. P ra 
w o  to  w y n ik a  ze szczupłości ży 
w io łu  po lsk iego na Z iem iach  O dzy
skanych w  ciągu p ie rw szych  pa ru  
m iesięcy. W ilczek, w y b ie ra ją c  ja ko  
tem at swej pow ieści szczególną, 
p rze jśc iow ą  sytuac ję  po lsk iego 
p rzem ysłu , w y c h w y c ił jednocześnie 
p ro b le m  bardzo is to tn y  i  zwłaszcza 
w  ta m ty m  okresie  w ys tę p u ją cy  z 
całą jaskraw ośc ią  —  p ro b lem  u - 
dz ia łu  b e zp a rty jn ych  w  odbudow ie, 
p ro b lem  ideolog icznego w ych ow a
n ia  „s ta re j in te lig e n c ji“ .

W  każdym  in n y m  u k ła d z ie  s y tu 
ac ji, na każdym  in n y m  od c inku  h i-, 
s to r ii P o ls k iĘ u d o jy e j,  f jtb y y k ji,  W 
k tó re j sztabem b itw y  o p ro d u kc ję  
n ie  je s t kom ó rka  p a rty jn a , w  k tó 
re j Rąda^&ąM ądówą nj,ą,.poęjejnadje 
w ie lu  n a jis to tn ie jszych  zadań, w  
k tó re j odbudow a je s t w y n ik ie m  
w y s iłk u  męża opatrznościow ego —  
in żyn ie ra , b y ła b y  p o n u ry m  absu r
dem  lu b  w p ro s t re a k c y jn y m  fa ł
szem.

Na etapie, k tó ry  w y b ra ł W ilczek, 
obraz ta k i m a za sobą porękę rze 
czyw istości, uka zu je  bo w iem  okres 
początkow y, gdy losy fa b ry k i m óg ł 
rzeczyw iśc ie  w z iąć na b a rk i cz ło
w ie k  uczc iw y  i  lo ja ln y , b y n a jm n ie j 
n ie  odznaczający się w y ro b ie n ie m  
po lityczn ym , uczc iw y  fachow iec, lo 
ja ln y  sprzym ierzen iec wa lczące j 
k la sy  robo tn icze j. D z ię k i tem u  po 
w ieść W ilczka  m og ła się stać po 
w ieścią  o w yc h o w a n iu  przez pa rtię  
lu d z i, k tó ry c h  w  ta m ty m  okresie 
cechow ały dw ie  cenne, a przecież 
ja kże  tu  ideo log iczn ie  n iedookreś lo 
ne za le ty  —  fachowość i  p a tr io 
tyzm .

P a rt ia  i p raca w  ram ach u s tro ju , 
k ro k  za k ro k ie m , w y c h o w u ją  S ta
n is ław sk iego  i  p ra cu jących  pod je 
go k ie ru n k ie m  lu dz i. R ozb itek  ż y 
c iow y, zgnęb iony w ięz ień  sta je  do 
pracy, s te rro ryzo w a n y  zapałem  i  
tw ó rc z y m  rozm achem  „n o w y c h  lu 
d z i“ , k tó rz y  u m ie li poruszyć ży łkę  
fachow ca i  am b ic ję  p a tr io ty . To 
dw óch m iesiącach S tan is ła w sk i 
p rze ła m u je  zaśc iankow y sen tym ent 
fachow ca do „s w o je j“  u ru ch o m io 
ne j ju ż  fa b ry k i,  p rzekazu je  in n y m  
re z u lta t sw ych  c iężk ich  w y s iłk ó w , 
decydu je  się pode jm ow ać p o w ie le - 
k ro ć  w ycze rpu jącą  w a lk ę  ze znisz
cz m iem , w  p e łn i rozum ie  zadania, 
stojące przed ca łokszta łtem  p rze 
m y s łu  kra jow ego . K ażda fa b ry k a  
je s t „ je g o “ , za każdą  czu je się 
w spó łodpow iedz ia lny . „P ro d u k u j e 
się n o w ych  lu d z i...“  —  fo rm u łu je  
dośw iadczenia dw óch m iesiący p ra 
cy w  n o w ym  u s tro ju . Jego poczu
cie obow iązku  uczciwego fachowca 
i  jego p a tr io ty z m  na b ie ra ją  o k re 
ślonej społecznie treśc i, w yznacza
ją ce j da lszy k ie ru n e k  p ra cy  i  ew o
lu c j i  ideo log iczne j.

W ażny i  is to tn y  p ro b lem  tw o rz e 
n ia  przez u s tró j nowego cz łow ieka  
zosta ł przez W ilczka  pos taw iony  
w łaśc iw ie , lecz, ja k  ju ż  s tw ie rd z ił 
S tefan Ż ó łk ie w s k i, n ie  rozw iązany  
na leżycie  w  szczegółach. N ie w ą tp li
w ie, e lem entem  h a m u jącym  b y ła  
tu  obawa au to ra  przed zapuszcza
n iem  się w  niebezpieczne z a u łk i 
psycholog izm u. I le k ro ć  boha te r u -  
s iłu je  „p o filo z o fo w a ć “ , a u to r szyb
ko p rz y w o łu je  go do po rząd ku  i  
odsyła do p ro d u k ty w n ie j szej rob o 
ty . S tąd w e w nę trzna  przem iana 
S tan is ław sk iego  została racze j za
sygna lizow ana, n iż  ukazana; n ie  
u jrz e liś m y  w a lk i „s tarego i  now e
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go“  —  cz ło w ie k  i  jego dz ie je  w y 
p a d ły  blado.

B a rd z ie j szkod liw e, n iż  uprosz
czenie postaci g łów nego bohatera, 
postaw ione j bądź co bądź bezbłęd
nie, je s t zb y tn ie  uproszczenie 
w ch łon ię c ia  przez u s tró j z różn ico
w ane j ideo log iczn ie  g ru p y  in te l i
gentów , p ra cu jących  w  fab ryce  N r 
16. W szyscy zosta li obdarzen i ko m 
pleksem  poakow sk im , je dn os ta jn ie  
ła tw o  u lecza lnym . N ie  została tu  
p rzeprow adzona spe cy fikac ja  k la 
sowa, po lityczna , różno rodnych  po 
staci, n ie  zosta ły  s fo rm u łow a ne  na 
w e t n a jb a rd z ie j o g ó ln iko w o  do
św iadczenia, k tó re  k ie ru ją  ic h  na 
drogę w sp ó łp racy  i  lo ja lno śc i. U cz
c iw a  in te lig e n c ja  fachow a p rze 
chodzi na stronę budow n iczych  no 
wego życ ia ; szuja —  k o n fid e n t ge
stapo szabru je  i  ry je . W ilcze k  n ie  
uka za ł całe j tru d n e j i  bolesnej 
sp ra w y  oporów  s ta rych  ideo log ii, 
re l ik tó w  m yś lo w ych  w ro g ie j k lasy, 
k tó re  w p y c h a ły  n ie je d n o k ro tn ie  
cenne je d n o s tk i na drogę zb ro dn i i  
zdrady.

S chem atyzm  postaci pow ieścio
w y c h  i  schem atyzm  p ro b le m u  in 

te lig e n c ji zaw odow ej to  is to tne  
n iedociągn ięc ia  pow ieści W ilczka. 
Jest ona je d n a k  pow ieścią zdecy
dow anie  cenną i  świeżą, no tu jącą  
is to tne zagadnien ia  określonego e- 
tapu  socja listycznego bu d o w n ic tw a  
w  Polsce, do kum e n tu ją cą  coraz 
g łębszy prze łom , ja k i życie pań
s tw a ludow ego w y w o łu je  w  l i te r a 
turze , coraz b liższy zw iązek m ię dzy  
l i te ra tu rą  a życ iem  i  w a lk ą  mas 
pracu jących .

Z  o ka z ji rep o rtażu  S iga lina  i  o - 
pow iadan ia  K ra je w sk ie g o  o tras ie  
W  —  Z, w ska zyw a ł w  „K u ź n ic y “  
M a łcużyń sk i, że sam ow ysta rcza l
ność czo łó w k i p o lsk ich  b u d o w n i
czych, także w  zakresie fo rm u ło w a 
n ia  id eo log ii, je s t za rów no k o m p ro 
m itu jąca , ja k  i  n iebezpieczna d la  
p isarzy. Jan  W ilcze k  w y d a je  się być 
p isarzem , k tó ry  z rów no w aży grę na 
korzyść lite ra tó w . O czeku jem y m o
m en tu , w  k tó ry m  sięgnie on poza 
tem a tykę  p ie rw szych  k ro k ó w  P o l
s k i L u d o w e j, w  k tó ry m  s tw o rzy  po 
w ieść o p e łn i sp raw  życia  i  p ra cy  
cz łow ieka  —  tw ó rc y  socja lizm u.

M a ria  Jan ion

STANISŁAW CIEŚLAK

T R Z Y
OcL d tiiu ' 1 lif ić a  r .% .  n a d c h o d z i 

m e ld u n k i od poszczególnych za k ła 

dów, z jć tn ó c z e h ^U c e n tra ln y ć h  ■ ż a r-  

rządów  p rze m ys łu  o p rze d te rm in o 

w y m  w y k o n a n iu  p la n u  t rz y le tn ie 

go.

Jako jeden  z p ie rw szych  m e ldo 
w a ł ju ż  18 lipca  r. b. p rzem ys ł h u t
n iczy  w yko n a n ie  p la n u  trz y le tn ie 
go pod w zg lędem  w artośc i. A  m ia ł 
przecież ten  p rze m ys ł (serce i  dum a  
naszego gospodarstwa narodow ego) 
zadanie n ie ła tw e  i  n iem a łe : ze z n i
szczonych w  90 procen tach przez 
w o jnę  a celowo n ie  odnaw ianych  
przed w o jną , urządzeń hu tn iczych  
wydobyć na koniec P lanu T rzy le t
niego pó łto ra  raza w ięcej s ta li, su
ró w k i żelaza i  w yrobów  walcowanych  
niż przed wojną. Napewno nie nale
żało do zadań ła tw ych . P raw da, że 

na in w e s tyc je  hu tn icze w ydano n ie 
m ało, bo przeszło 36 m ild . z ło tych , 
ale to  b y ło  zaspoko jen ie  ty lk o  czę
ści n a jp iln ie js z y c h  po trzeb in w e 
s ty c y jn y c h  tego p rzem ysłu . N ie  w  
in w es tyc ja ch , a w  w ie lk im , tw ó r 
czym, o fia rn y m  w y s iłk u  h u tn ik ó w  
t k w i sekre t ich  sukcesów. Na p rze
s trzen i trzech  la t w yda jność  p racy  
w zros ła  o 70 procen t, oszczędności 
uzyskano w  ro k u  1946 —  370 m il. 
z ło tych , w  ro k u  1947 —  1,5 m ld . 
z ło tych , a w  ro k u  1948 —  3,3 m ld . 
z ło tych , (c z y li p o k ry to  w ięce j n iż  
trzec ią  część w szys tk ich  in w e s ty c ji 
z w łasnych  oszczędności), w sp ó ł
zaw odn ic tw o  p racy  ob ję ło  w  h u t
n ic tw ie  zelaza —  64 p rocen t p ra 
co w n ikó w  fizyczn ych  i  54 p rocen t 
p ra c o w n ik ó w  um ys ło w ych  —  oto w  
liczbach zaw arta  h is to r ia  boha te r
s k ie j w a lk i o p rze d te rm inow e  w y 
konan ie  p lanu. M nożą się w y n a 
la z k i ro b o tn ik ó w  i  u sp ra w n ia  się 
m etody p racy, co pozw a la  na d y 
stansowanie s ta rych  . św ia tow ych  
f i r m  p rz y  p rze ta rgach  zagran icz
nych. Podobnie je s t w  in n y c h  dzie
dzinach.

N a dzień 1 lip ca  r. b. w yko n a n y  

ju ż  zosta ł t rz y le tn i p la n  p ro d u k c ji 

w  za k re s ie ■ p ro d u k c ji k a b li e lek 

trycznych , a k u m u la to ró w , sprzętu  

w ysok iego i  n isk iego  napięcia , m a 

szyn i  narzędzi ro ln iczych , p iw a , 

c u k ie rkó w , zapa łek i  w ie lu  in n ych  

a rty k u łó w .

K ończą w yko n a n ie  p lan u  w  n a j
b liższych tygodn iach  kop a ln ie  w ę 
gla, cem Kntownie, fa b ry k i żarów ek, 
pap ie rn ie , fa b ry k i ce lu lozy, za k ła -

L A T A
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d j f  w łók ie nn icze , p ro du ku ją ce  tk a 
n in y  ln iane.

Z -od łogów , “ k tó re -W  czterech p ią -  . 
ty c h  za lega ły  ca ły  obszar Z iem  O d
zyskanych pozostanie za ledw ie  pa - 
ręset tys ięcy  ha i  to  w  oko licach  
ca łkow ic ie  pozbaw ionych  przez  
w o jn ę  zabudowań. P om yś ln ie  ro z 
w ija  się e le k try f ik a c ja  w s i, podczas 
gdy w  ro k u  1939 z e le k try fik o w a n o  
za ledw ie  50 w s i, od w yzw o le n ia  do 
końca 1949 ro k u  będzie z e le k t ry f i
kow anych  2.350 w si. Rośnie zgod
n ie  z p lanem  p ro d u k c ja  ro ś lin n a  i  
zw ierzęca.

H ande l uspołeczniony o b ją ł ju ż  
98 p rocen t h u r tu  i  48 p ro cen t de
ta lu , d z ię k i czemu została z łam ana  
m ożliw ość spe ku lac ji.

S pecja lną dum ą napawać może 
przebieg in w e s ty c ji w  Polsce. N a  
odbudowę i  rozbudow ę gospodar
s tw a w ydane zostało w  okresie  p la 
n u  trz y le tn ie g o  —  666 m ld . z ło tych  
bieżących, co by ło  m oż liw e  d z ię k i 
szybk iem u roz ro s to w i ogólnego do
chodu narodowego. W  je d n y m  t y l 
ko  ro k u  1949 na rozbudow ę gospo
da rs tw a narodowego przeznacza się 
stosunkow o do dochodu na rodow e
go dw a i  p ó ł razy  w ięce j n iż  w  S ta 
nach Z jednoczonych w  ro k u  1921 —  
1929, t rz y  razy  w ię ce j n iż  w  N ie m 
czech w  ro k u  1938, sześć razy  w ię 
cej n iż  w  A n g li i  p rzed w o jn ą , a 10 
razy  ty le  co w  ka p ita lis ty c z n e j P o l
sce w  na jlepszym  1929 roku .

W  ten  sposób po raz p ie rw szy  w  
sw o je j h is to r ii P o lska przesta je  
dreptać w  ogonie na rodów  i  w ie l
k im i k ro k a m i zm ie rza k u  lepszej 
przyszłości.

N ie k tó ry m  lu dz io m  nasuw a ją  się 
je d n a k  p y ta n ia , czy tem po in w e -  

.s ty c ji P la n u  T rzy le tn ie g o  n ie  je s t 
za szybkie , czy n ie  odbyw a się ono 
kosztem  bieżącego poz iom u życia  
mas pracu jących , czy na b a rk i je d 
nego po ko len ia  n ie  zw a la  się c ię
ża ru  w y ró w n a n ia  w ie lo w ie k o w y c h  
zaniedbań, skąd czerp iem y na ta k  
potężne inw estyc je?

S ta łe  podnoszenie poziom u życ ia  
mas p racu jących  je s t że laznym  p ra 
w em  gospodark i p la n o w e j, je s t ono 
p ra w e m  i  w  Polsce, gdzie odbyw a  
się s ta ły  w zro s t rea ln ych  p łac p ra 
cow niczych i  dochodowości d ro b 
n ych  i  ś redn ich  gospodarstw  ch łop 
sk ich . !

N a w zros t in w e s ty c ji id ą  inne  re
ze rw y . P rzede w szys tk im , te  k tó re  
tk w ią  w  n a dm ie rne j, n iczym  n ie u -
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W  zespołowej pracy

R eportaż n a ro d z ił się w  re d a k c ji 
dz ienn ika . S tam tąd w y n ió s ł dz ien
n ik a rs k ą  „au ten tyczność“ , świeżość 
i  zw ięzłość. P rzeszczepiony na g ru n t 
li te ra c k i zyska ł sobie szerrA  oo-  
pu la rność, ja k o  je d y n y  ga tunek 
p rozy, d o ró w n u ją cy  tem pu w spó ł-, 
czesnego życia, c h w y ta ją c y  je  na go
rąco, n ie  w lo k ą c y  się w  ogonie zda
rzeń. R ych ło  zaczął z pow odze
n ie m  zastępować sw o ich  lite ra c k ic h  
p rzo d kó w : dz iew ię tnastow ieczne
p a m ię tn ik i i  „ l is ty  z pod róży“ .

>G ospodarka soc ja lis tyczna p rz y 
n ios ła  potrzebę nowego rod za ju  re 
po rta żu  —  rep o rtażu  o p ro d u k c ji. 
W  w a ru n k a c h  ka p ita lis ty c z n y c h  re 
p o rta ż  u jm ow a no  najczęście j pod 
ką te m  o d k ry w a n ia  sensacji. S tąd 
rep o rtaż  o p ro d u k c ji b y ł z ja w isk ie m  
rza d k im . Z a jm o w an o  się n im  n a j
częściej o ty le  ty lk o , o ile  w  proce
sie _ czy p rzedm ioc ie  p ro d u k c ji zna
lez iono e lem en ty  n iezw yk łośc i. T e
m atem  reportażu , m og ła  być  np. 
hodow la  s tru s i lu b  fe rm a  s reb rnych  
lisów , w  ostateczności d la  c z y te ln i
ka  z k ra jó w  zacofanych gospodar
czo —  se ry jn a  p ro d u k c ja  samocho
dów  w  zakładach Forda w  D e tro it,

m akabryczne rzeźnieew en tua ln ie  
w  Chicago.

T yp  rep o rtażu  u le g ł zasadniczej 
zm ian ie  w  państwach, k tó re  w k ro -  
c z y ły  na drogę uspołecznien ia  p ro 
d u k c ji. W  od różn ien iu  bow iem  od 
konsum enta w  k ra ju  k a p ita lis ty c z 
nym , każdy o b yw a te l państw a so
c ja lis tycznego lu b  zdążającego do 

. soc ja lizm u je s t bezpośrednio za in 
te resow any w  w y n ik a c h  p ro d u k c ji, 
k tó re  decydu ją  o jego stop ie ż y 
c iow ej. W tedy  n ie  je s t obojętne, ja k  
p ra cu je  ko p a ln ia  A  lu b  fa b ry k a  B. 
Zaczynam y in te resow ać się p ro 
du kc ją  ze w zg lędów  gospodarczych 
i, co je s t n ie  m n ie j ważne, ze w zg lę 
dów  uczuciow o -  am b ic jona lnych . 
Przecież chodzi tu  o to, ja k  p racu je  
n a s z a  fa b ry k a . Z a leży nam  na 
sukcesach n a s z y c h  p lan ów  go
spodarczych.

Na proces w y tw ó rc z y  n ie  p a trz y 
m y  już , ja k  na jeszcze jedną  c ie ka 
wostkę, k tó ra  nas baw i, n ie  p a trz y 
m y  już , ja k  na c u d z ą  sprawę, lecz 
ja k  na b itw ę , od k tó re j w y n ik u  za
leży nasza przyszłość, dob ro by t i  
rea liza c ja  ide i socja lis tycznych. Re-

PLANOWEJ PRACY
zasadnionęj
ka p ita lis tó w . Dość

na dko nsu m c ji ga rs tk i 
w spom nieć p rz y 

k ła d  S tanów  Zjednoczonych,, gćlźie 
1 p rocen t ogółu ludnośc i dysponuje  
na sw o je  luksusow e zachc iank i 83 
p ro cen t ogólnego dochodu na rodo
wego, gdzie je s t w ięce j s łużby do
m o w e j d la  obs ług iw an ia  k a p ita l i
stów , n iż  p ra c o w n ik ó w  tra n sp o rtu  
w  ca łe j k o m u n ik a c ji ko le jo w e j, 
w o dne j, lą do w e j, lo tn icze j i  m o r
s k ie j S tanów  Z jednoczonych. Dość 
p rzyp om n ieć  obszarn ików  w  P o l
sce, k tó rz y  s tanow iąc je dn ą  dw u  
tys iączną ludnośc i za g a rn ia li docho
dy z dw óch p ią ty c h  ziem i.

O to gdzie leżą g łów ne reze rw y  na  
pow iększen ie  in w e s ty c ji,  k tó re  przez 
re fo rm y  społeczne ju ż  dokonane i  
przez sta łe  ogran iczan ie r o l i  e le
m en tów  ka p ita lis ty c z n y c h  w  n a 
szym  u s tro ju  w  okresie p la n u  t r z y 
le tn iego, przeszły  do dyspozyc ji mas 
lu d o w ych .

A le  są i  inne  re ze rw y , k tó re  m o
gą być u ruchom ione  ty lk o  w  u s tro 
ju ,  gdzie lu d  p ra cu jący  p ra cu je  na 
sieb ie : w z ro s t w yd a jn ośc i p racy, 
ro z w ó j w spó łzaw odn ic tw a , spotę
gow anie wynalazczości, n a jb a rd z ie j 
postępow y sposób p ro d u k c ji i  w ie le  
innych .

One to  w łaśn ie  u m o ż liw iły  w y k o 
nan ie  tru d n y c h  zadań p la n u  t r z y 
le tn iego , one s p ra w iły , że w ezw a
n ie  w icep re m ie ra  M in ca  rzucone na 
p ie rw szym  K ongres ie  P Z P R -u  o 
p rze d te rm in o w e  w yko n a n ie  p lanu, 
zostało z en tuz jazm em  pod ję te  przez 
ca ły  ś w ia t p ra cy  w  Polsce i  będzie 
w ykonane.

Pisząc o w y k o n a n iu  p lan u  t r z y 
le tn iego  n ie  sposób choćby w  s ty lu  
te le g ra ficzn ym  n ie  w y lic z y ć  tych  
w szys tk ich  trudnośc i, ja k ie  sp ię
t r z y ły  się p rz y  jego re a liza c ji. Z n i
szczenia w o jenne , ostra i śnieżna 
z im a  1946/47 ro ku , wobec zam ar
zn ięcia  po rtó w , opóźnien ie dostaw  
zagran icznych , zakłócen ia  w  ko m u 
n ik a c ji ko le jo w e j ham ujące dosta
w y  surow ców  do fa b ry k :  odb ió r 
w yro b ó w  go tow ych , s tra ty  z po 
w o d u  pow odzi 194 7 ro k u , susza 
grożąca n ieu rodza jem , o fensyw a  
e lem entów  k a p ita lis tyczn ych : w e w 
n ą trz  pa n ika  i  speku lac ja  na  
r y n k u  w iosną 1947 ro ku , na zew 
n ą trz  —  odm owa k re d y tó w  zagra
n icznych , p rze w id yw a n ych  w  20 
procen tach na p o k ryc ie  p lanu , zd ra 
da rz ą d u • Jug os ław ii i  u tra ta  w aż-

n y ć h  żródęb su row ców , i p ró by  og ra 
n iczen ia  naszego im p o r tu . \  ęksportu  
pode jm ow ane sta le  • p rz e z ' im p e ria 
lis tó w  am erykańsk ich , b ra k i na 
szego p lanow an ia , szczególnie g ro 
źne wobec na rastan ia  w a lk i k laso
w e j, k ło p o ty  na odc inku  spó łdz ie l
czości, pew na część w s i pod w p ły 
w a m i m iko ła jczykow sk ieg o  P S L -u , 
b ra k  jedności p a r t i i  robo tn iczych  —  
oto na jw ażn ie jsze choć n ie  w szyst
k ie  przeszkody, zw ycięsko  • ze ła- 
mane w  czasie w y k o n y w a n ia  p lanu  
p rzy  bezin te resow ne j w ie lk ie j po 
m ocy ZSRR i  in n y c h  k ra jó w  dem o
k ra c ji lu do w e j. Z a h a rto w a ły  one 
m asy ludow e, i  p rzyg o to w a ły  do 
zw ycięskiego w yko n a n ia  następne
go p la n u  —  P L A N U  U P R Z E M Y 
S Ł O W IE N IA  P O LS K I.

G odny podkreś len ia  je s t rów n ież  
fa k t,  rozszerzenia aso rtym e n tu  p o l
s k ie j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. W  
okresie  p lan u  : trz y le tn ie g o  rozpo
częto m asową p ro d u kc ję  tow a rów  
n ig d y  dotąd w  Polsce n ie  p ro 
dukow anych  ja k :  o k rę ty , samocho
dy ciężarowe 3 — 5 tonowe, nadw o
zia  autobusów , s i ln ik i e lek tryczne  
S. 64, o b ra b ia rk i c iężkie, ż n iw ia rk i,  
m łoca rn ie  czyszczące, d ź w ig i oso
bowe i  tow arow e, m aszyny p a p ie r
nicze, m aszyny w łók ie nn icze  i  w ie 
le, w ie le  innych .

Rzecz jasna, że w  k ra ju  ta k  z n i
szczonym przez w o jnę  i  ta k  zacofa
nym . z ła s k i u s tro ju  k a p ita lis ty c z 
nego ja k  P olska po trze by  są o- 
grom ne. N ie  zaspokoi ich  jeden  
p lan  trz y le tn i,  n ie  zaspokoi ich  w  
ca łe j p e łn i jeszcze i  p la n  sześciolet
n i. W ięce j p racy  przed nam i, n iż  za 
nam i. A le  to  co ju ż  zostało osiąg
n ię te  może s tanow ić  pow ód do s łu 
sznej dum y i  zachętę do dalszej 
pracy.

W ysta rczy po rów nać naszą sy tua 
cję z po łożeniem  m 'nie j zniszczo
nych , le p ie j wyposażonych k ra 
jó w  E u ro py  Z achodn ie j, p rzy jrze ć  
się pogarszającej się tam  sy tu a c ji 
mas pracu jących , s ta łem u ubożeniu  
ch łopów , n iepew ności ju tra ,  w iszą
cej ja k  chm ura  nad życ iem  gospo
darczym  tych  k ra jó w , w strząsanych  
kryzysam i, nękanych  bezrobociem , 
n ie lito ś c iw ie  w y zysk iw a n ych  przez 
im p e r ia lis tó w  am erykań sk ich  —  
aby zrozum ieć wyższość naszego 
u s tro ju  i naszej gospodark i p lano 
w e j.

S tan is ław  Cieślak

po rtaż p ro d u k c y jn y  przesta je  być 
ro z ryw ką , s ta je  się m e ld u n k ie m  z 
po la  w a lk i.  M e ld u n k ie m  o zw yc ię 
s tw ie  lu b  klęsce.

W  ta k im  repo rtażu  p u n k t c iężko
ści p rzesuw ą się na cz łow ieka  i  ze
spó ł lu d z k i w  jego w a lce  o z w ię k 
szenie w yda jnośc i. • O bok cudów  
te c h n ik i, ja k  trasa W Z, n ie  m n ie j 
godnym  tem atem  sta je  się codzien
na, szara w a lk a  o w ęg ie l, s ta l czy 
m ieszkan ia  robotn icze.

Z w ią zek  R adz ieck i ju ż  od daw na 
w y k s z ta łc ił ten  ty p  socja listycznego 
rep o rta żu  o p ro d u k c ji.  U  nas, po 
m in ąw szy  reportaże dz ien n ika rsk ie  
tego rodza ju , p ie rw sze ja s k ó łk i re 
p o rta ży  li te ra c k ic h  zaczynają się 
dop iero  po jaw iać.

C iekaw ą p róbą  z te j dz iedz iny 
je s t p raca p t. „T a k  p ra cu je  Z abrze - 
W schód“  —  re p o rta ż -k ro n ik a  z ż y 
cia p rzodu jące j ko p a ln i i  je j załogi.

Reportaż je s t u tw o rem , w  k tó 
ry m  jeszcze w iększą  ro lę , n iż  w  
rea lis tyczn e j pow ieści, g ra  sam 
przedm io t. K o p a ln ia  i  je j załoga to 
ju ż  n ie  ty lk o  lite ra c k ie  sym bole 
rzeczyw istości, lecz sama rze czyw i
stość „w e  w łasne j osobie“ . W c h w i
l i ,  gdy c z y te ln ik  czyta reoortaż o 
załodze, ta  sama załoga p racu je , ta 
sama załoga czyta o sobie samej.

Stąd w ie lk a  odpow iedzia lność re 
p o rte ra  i  w ie lk a  trudność d la  k r y 
tyka , k tó ry  m u s ia łb y  sko n fro n to 
w ać reportaż z rzeczyw is tym  m ate 
ria łe m , b y  móc w yp ow ied z ieć  się, 
co do tra fno śc i w y b o ru  i  przedsta
w ie n ia  fa k tó w . D la tego też n ie 
w ą tp liw ie  k ry ty k a m i, n a jc e n n ie j
szym i d la  autora, będą przede w szy
s tk im  ż y w i boha te row ie  reportażu .

„T a k  p ra cu je  Zabrze W schód“  
n ie  je s t reportażem  w  d o k ła d n ym  
tego słow a znaczeniu. Jest to  w  d u 
żej części, ja k  słusznie zaznaczono 
w  p o d ty tu le  —  k ro n ik a  życ ia  k o 
p a ln i. N a w stęp ie  au to r opow iada o 
w y z w o le n iu  Zabrza spod n iem iec
k iego ja rzm a  przez A rm ię  C zerw o- 
.ną w  s tyczn iu  1945 r., o u ra to w a n iu  
k o p a ln i od grożącego zniszczenia, o 
p ie rw szych  w y s iłk a c h  nad zorga
n izow an iem  pracy, zapoznaje czy
te ln ik a  z czo łow ym i lu d ź m i ko p a l
n i.

D z ień  26 paźdz ie rn ika  1948 r. s ta ł 
się przełomoy%>Hgtą ^  życ iu  k o p a l
n i i  je j załogi. W  d n iu  ty m  p rzys tą 
p iono1 ł^ ą lfz ą ć ji jzfobóWiązań k o n 
gresow ych. Zobow iązan ie  "Brzm ia
ło : w yko na ć  roczny p la n  p ro d u k c ji 
do d n ia  30 lis topada 1948 r., na 
m iesiąc przed te rm in e m ! W iad o 
m ości o p rzeb iegu czynu kongreso
wego au to r czerpie n ie  ty le  z w ła 
snych obesrw acji, ile  z opow iadań 
gó rn ików , u ję ty c h  w  fo rm ę  m ono
logów  lu b  d ia logów .

Jest to  w ięc  pon iekąd  reportaż 
„z  d ru g ie j rę k i“ .

„T a k  p ra cu je  Zabrze-W schód“  
k o n ce n tru je  uwagę c zy te ln ika  p rze 
de w szys tk im  na p ra cy  gó rn ika , 
og lądanej od s tro n y  ekonom iczne j i  
ideo log icznej. U derza b ra k  ta k  cha
rakte rys tycznego  d la  p rze dw o je n 
nego re p o rte ra  po low an ia  na e fe k ty  
uboczne n ie  zw iązane ściśle z pracą. 
D arm o szuka libyśm y w  repo rtażu  
u lu b io n ych  n iegdyś c h w y tó w  „m e 
ta fizyczn ych “ . Po chodn ikach  k o 
p a ln i „Z ab rze -W schód“  n ie  snuje 
się na w e t cień legendarnego S k a rb 
ka. P racu ją  tu  ty lk o  ż y w i ludzie .

K o p a ln ia  ukazana została w  no 
w y m  św ie tle . W  św ie tle  zaciętej 
w a lk i o p rodukc ję . Osią za in tereso
w ań au to ra  je s t o rgan izac ja  w sp ó ł
zaw odn ic tw a  pracy, jego w y n ik i,  
sposoby przezw yc iężan ia  przeszkód.
Są to  zasadnicze za le ty  om aw iane
go reportażu .

N ie  b ra k u je  je d n a k  n iedociąg
nięć.

W  repo rtażu  o p ro d u k c ji trzeba 
rozw iązać zagadnienie: co z li te ra c 
ką szatą reportażu? C zy im i oczyma 
m a być  og lądana praca górn ika? 
O czym a samego rob o tn ika , czy ta k 
że lite ra ta -a r ty s fy ?

Początek n iebezpieczeństwa k r y 
je  się w  tym , że w  repo rtażu  „T a k  
p ra cu je  Z ab rze -W schód“  l i te ra t  zby t 
często m ilczy , za n iego m ó w i gó r- 
n ik -fa c h o w ie c . D la  g ó rn ika  praca 
w  ko p a ln i je s t z w y k ły m , codzien
nym  zajęciem . N a kop a ln ię  p a trzy  
ja k  na w a rsz ta t p racy. In te re su je  
go przede w s z ys tk im  strona  tech 
niczna pracy. Z b y t t k w i w e w n ą trz  
swego w arszta tu , b y  dostrzega ł albo 
naw e t dostrzegając n ie  p o m ija ł tych  
cech życia kopa ln i, na k tó re  zw ró c i 
uw agę la ik , a przede w szys tkm  l i 
te ra t czy artys ta . S tąd w y p o w ie d z i 
ro b o tn ik ó w , a w łaśn ie  z ty c h  w y p o 
w ie d z i sk łada się w  przew ażającej 
części reportaż, są zawodowo je d n o 
stronne, m a ją  w  sobie coś z tech 
n icznych  rap o rtów . Reportaż sta je  
się przez to  suchy ja k  spraw ozda
nie  b ieg łych . B ra k  m u  ko lo ró w . 
B ra k  p la s ty k i. Jednym  s łow em  —  
k o n tu ró w  lite ra c k ic h .

A u to r  za m a ło  w n ió s ł od siebie. 
O tym , ja k  toczy się na jb a rdz ie j 
em ocjonująca b itw a  o produkc ję , 
re p o rte r w ie  ty lk o  ty le , co m u  po
w ie d z ia ł po w śc ią g liw y  zazwyczaj i 
la kon iczn ie  w yra ża ją cy  się gó rn ik .

W ypow ied z i ro b o tn ik ó w  o ich  
pracy, to  bardzo cenna zdobycz so
c ja lis tyczne j l i te ra tu ry .  • Lecz nie 
m ożna ty lk o  na n ich  budow ać t re 
ści reportażu . Fachow iec, w sp ó łto 
w arzysz p ra cy  na d źw ięk  s łów  —  
ta je m nych  sym bo li gó rn iczych : „ fe -  
d row ać“ , „k a p a “ , „p o k ła d “ , od razu 
p rzedstaw i sobie ca ły  obraz tw a r 
de j w a lk i o w ęg ie l. C z y te ln ik  —  
la ik , k tó ry  n igd y  n ie  z jecha ł na dó ł 
do kopa ln i, tak iego  obrazu nie 
o trzym a. Żeby m óg ł po jąć is to tę  
p racy, gó rn ika , trzeba  m u  pokazać 
lite ra c k ą , p las tyczną w iz ję  p ro d u k 
c ji. W eźm y opow iadan ie  g ó rn ika  
Józefa C ho lew y w  p ię kn e j gwarze 
ś ląsk ie j: „J a  rob ią  na d ru g im  od
dzielę. Z jeżdżam  na dół. Ida  do k o 
m o ry  po m a te ria ł w ybuchow y. N ie -

dzięcza on w  znacznej m ie rze ra 
c jona lnem u w ie rcen iu .

Tym czasem  p rz y  czy tan iu  „T a k  
p ra cu je  Zabrze-W schód“  odnosi się 
n ieraz w rażen ie, ja k o b y  w e w sp ó ł
zaw od n ic tw ie  poszczególnych -ze
spo łów  górn iczych  decydow a ł p rze 
de w szys tk im  pośpiech i  w iększy  
w y s iłe k  fizyczny .

B ezw zględn ie  p rz y  w spó łzaw od
n ic tw ie  n ie  może być m o w y  o n ie 
ró b s tw ie  i  le n is tw ie . Czy je d n a k  
w iększy  w y s iłe k  f iz yczn y  i  po 
śpiech, to na jw ażn ie jsze  c z y n n ik i 
w spó łzaw odn ictw a?

B io rąc  do rę k i „T a k  p ra cu je  Z a - 
rze-W schód“ , c z y te ln ik  spodziewa 
się, że reportaż ten  u c h y li m u  rą b 
ka c iekaw e j w a lk i o w ę g ie l; poka 
że, ja k  ko n k re tn ie  w yg lą d a ją  
usp raw n ien ia , k tó re  p rzyn ios ło  
W spółzawodnictwo, ukaże, je  w  
w iększym  zakresie n iż  to  ro b i p ra 
sa codzienna.

N ieste ty , je ś li chodzi o usp raw 
n ien ia  w  p ra cy  in d y w id u a ln e j, spo

dem  repo rtaż  zaw ie ra  pew ną lukę . 
N ie  od tw arza  dz ia ła lnośc i Z w ią z k u  
Zawodowego G ó rn ik ó w  na te ren ie  
kop a ln i. Parę k ró tk ic h  w zm iane k  c 
naradach w y tw ó rc z y c h  R ady Z a 
k ła do w e j —  to  m ało. Czyżby Z w ią 
zek Z aw o do w y n ie  o d g ry w a ł żad
ne j r o l i  w  kopa ln i?  T ru d n o  u w ie 
rzyć.

V Ä .
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Idz iem y na wiec, towarzysze

sa go do p rzo d ku  na f i la r .  N a f i la r  
p rz y ja d ą  to ju ż  som o tw o ry  w y -  
w ie rtan e . Z ro b ił to  d ru g i rębacz. 
Pooglądam  robota. E li trzeba  zabu
dować to  zabuduję , odpala o tw o ry , 
zaczeko sie aż po jedzie  sw ąt i  za
czyna sie ładow ać“ .

*) „T a k  p ra cu je  Z abrze-W schód“ , 
reportaż -  k ro n ik a , opracow anie l i 
te rack ie  —  A da m  G alis, g ra ficzne  —  
M ieczys ław  B erm an, ry s u n k i —  
Jadw iga  W a lke r, fo to g ra fie  —  W o j
skow a A genc ja  F otogra ficzna . W y 
d a w n ic tw o  —  „P rasa  W o jsko w a “ , 
W arszawa, 1949.

Jest to  bardzo c iekaw a d la  l i te 
ra ta  w yp ow ied ź  g ó rn ika ; doskonale 
z ilu s tru je  ona pracę w  kop a ln i, o ile  
p rze ds taw i się ją  w  kon tekście  l i te 
rack iego t ła  p las tyczn ie  w idz ia ne j 
p ro d u k c ji;  > ••

Zam ieszczoną bez artystycznego' 
t ła  riiiś  w y w o ła  u  c źy te ln ika  w ła ś c i
wego w rażen ia . P rzec iw n ie , w  w y 
padkach krańcow ych , w y w o ła ć  m o
że zbagate lizow anie  p ra cy  gó rn ika . 
I  n ie  pomoże tu  m a ły  s łow n iczek 
„w y ra z ó w  obcych“ , zam ieszczony 
na końcu  reportażu .

A u to r  uch y la  się upo rczyw ie  od 
osobistego obserw ow ania  p ro d u k c ji. 
N a w e t w  na jgorę tszym  okresie  
w spó łzaw odn ic tw a, w  p a m ię tn ym  
lis topadz ie  1948 r., w  okresie po 
spiesznego re a lizo w a n ia  czynu ko n 
gresowego, zam iast znaleźć się na 
dole, na „p rzo d ka ch “  w  p ierw sze j 
l in i i  b itw y  o w ęg ie l, u  boku  p rzo 
d o w n ik ó w  p ra cy  tak ich , ja k  Józef 
Cholewa, S z ty le r, B a jz le r, M usio ł, 
K n a p ik , Różański, D u k  —  o b ra ł so
b ie  w ygodn ie  za siedzibę sztab, ga
b in e t dy re k to ra , gdzie spoko jn ie  
obserw ow a ł w sp ina jącą  się do góry 
k rz y w ą  w ydobyc ia .

T ru d n o  uw ie rzyć , że au to r b y ł 
napraw dę na dole w  kop a ln i. Jeś li 
zaś b y ł, to  n ie  po to, by  osobiście 
obserw ować p rzeb ieg i  w y n ik i 
w spó łzaw odn ic tw a, lecz po to, by  
p rzeprow adzić  k ilk a  w yw ia d ó w , 
zebrać dane au tob iog ra ficzne  p rzo 
d o w n ik ó w  pracy, co m óg łb y  od b ie 
d y  z a ła tw ić  na górze.

S oc ja lis tyczny  repo rtaż  o p ro d u k 
c ji, to przede w szys tk im  repo rtaż  o 
w sp ó łza w o dn ic tw ie . Do dużych 
osiągnięć repo rtażu  „T a k  p ra cu je  
Z abrze-W schód“  na leży za liczyć to, 
że pokazał, ja k  w ie lk ą  ro lę  w  w y 
kon a n iu  zobow iązań kongresow ych 
odeg ra ły  u sp raw n ie n ia  techn icz
ne, u lepszenia o rgan izacy jne  i  
cała rac jon a lizac ja  p ro d u k c ji w  ra 
m ach dobrze po ję tego w spó łzaw od
n ic tw a .

U sp raw n ie n ia  te  p rz y c z y n iły  się 
do z lik w id o w a n ia  przeszkód w  te m 
p ie  p ro d u k c ji,  oraz przezw yc ięże
n ia  p rob lem ów , ja k ie  przed całą za
łogą po s ta w iło  w spó łzaw odn ic tw o. 
W spó łzaw odn ic tw o , ja k  to  tra fn ie  
akcen tu je  reportaż, zmusza naw e t 
n ie  uczestniczących w  n im  do w łą 
czenia się w e w spó lny, n o w y  ry tm  
pracy. Zw iększona w yda jność  p ra 
cy rębaczy, s taw ia  ńowe zadania 
przed ładow aczam i, p rzed tra n s 
portem , so rtow n ią  itd .

Ocenić prze łom , ja k i w n ios ło  do 
p ro d u k c ji m asowe w spó łzaw odn ic 
tw o, m ożna ty lk o  m ia rą  trudnośc i, 
k tó re  trzeba  b y ło  pokonać.

Lecz usp raw n ien ia , o k tó ry c h  
m ó w i repo rtaż  —  u sp ra w n ie 
n ia  transp o rtu , dostarczania d rze 
wa, fu n k c jo n o w a n ia  taśm y to 
u sp raw n ie n ia  n a tu ry  ogólne j, o k tó 
ry c h  decydow a ł nadzór kop a ln i. 
N a tom ias t n ie  dość s iln ie  p o d k re ś lił 
repo rtaż  rac jon a lizac ję  p ra cy  po 
szczególnych g ó rn ik ó w  i  podstaw o
w ych  zespołów górn iczych. W iad o 
mo, że i  tu ta j zasadniczą ro lę  g ra ją  
n ieraz drobne, ale is to tne  u sp ra w 
n ien ia . W iadom o, np. z opow iadań 
Z ie lińsk iego , że sw o je  w y n ik i zaw -

ty k a  tego c z y te ln ika  zawód. W  re 
po rta żu  p o tra k to w a n o  je  o g ó ln iko 
wo. N a tom ias t c iekaw e b y ło b y  do
w iedzieć się, ja k  w yg ląd a  „do b ro  
p rzyg o to w ka “  i  na czym  polega 
„o rg an izac ja  p ra c y “ . R epo rte r po 
w in ie n  je j się dobrze p rzy jrzeć , od 
b ied y  zapytać o to  gó rn ika . W tedy  
m o g lib yśm y  usłyszeć napraw dę coś 
ciekawego. C z y te ln ik  p o ls k i na ty le  
je s t zo rien to w an y  w e w spó łzaw od
n ic tw ie , k tó rego  coraz częściej, choć 
w  in n y c h  dziedzinach, t sam jes t 
uczestn ik iem , że o g ó ln ika m i n ie  
m ożna go ju ż  zbyć.

D obrze się stało, że p ie rw szy  na 
szerszą skalę z a k ro jo n y  reportaż o 
p ro d u k c ji o b ra ł sobie za tem at w ła 
śnie czyn kongresow y k o p a ln i „Z a 
brze -W schód“ . T em at ten  zresztą 
m us ia ł się n ieodparc ie  narzucać. 
Czyn kongresow y k o p a ln i „Z a b rze - 
W schód“  s ta ł się bow iem  sym bo
le m  prze łom u, ja k i się do kona ł w  
naszej p ro d u k c ji. P rze łom u, k tó ry  
n ied ługo  potem  o b ją ł ca ły  k ra j.  P a
m ię tam y, ja k  na apel ko p a ln i „Z a 
brze -W schód“  odpow iedz ia ły  maso
w o inne  zak ład y  pracy.

C zyn kongresow y na jg odn ie j 
u p a m ię tn ił h is to ryczn y  m om ent 
zjednoczenia k la sy  robo tn icze j w  
Polsce. N ie  b y ł to  bow iem  oko licz 
nościow y z ry w . Osiągnięcia, ja k ie  
p rzyn io s ło  w  ty m  okresie w spó łza
w o d n ic tw o  p ra cy  w  dziedzin ie  ra 
c jo n a liz a c ji i  u sp raw n ie ń  p ro d u k c ji, 
s ta ły  się zdobyczam i trw a ły m i.  
C zyn kongresow y n ie  zakończył się 
d la  „Z a b rz a “  w  d n iu  w yko n a n ia  zo
bow iązań, w  d n iu  29 lis topada 
1948 r. W a lka  o p ro d u kc ję  trw a !

To, że kop a ln ia  „Z ab rze -W schód“  
zdoby ła  się na tę w ie lk ą  sprawę, 
je s t g łów n ie  zasługą lu d z i P a r t ii.  
P raca ko p a ln i „Z ab rze  W schód“  
s tanow i w zo ro w y  p rz y k ła d  znacze
n ia  dzielnego a k ty w u  pa rty jne go . 
W ie lk ą  zasługą rep o rtażu  jest, że 
znaczenie to  p o t ra f i ł  w  p e łn i po d 
k reś lić , że pokaza ł śc is ły  zw iązek, 
ja k i zachodził m iędzy pracą o rg a n i
zac ji p a r ty jn e j,  a pracą kop a ln i, że 
u w y p u k li ł  k ie ro w n iczą  ro lę  P a r t i i 
w  dz iedz in ie  organ izow an ia  p ro 
d u k c ji.

W  c h w ili pow staw an ia  o rgan iza
c j i  PPR  p rzy  kop a ln i, w  m a ju  
1945 r., lic z y ła  ona za ledw ie  6 
cz łonków . Z  m ie jsca po s taw iła  
przed sobą am b itne  zadania: —  
„zw iększen ie  w ydobyc ia , w p ro w a 
dzenie d y s c y p lin y  pracy, w a lk ę  z 
dem ora lizac ją , n ieu s tę p liw e  tę p ie 
n ie  w rogów , usuw anie  przeszkód w  
osłab ionej apara tu rze  techn iczne j, 
pracę w ych ow a w czo -p o lityczn ą “ .

W  d ru g im  pó łroczu  1947 r. PPR 
posiadała na te ren ie  ko p a ln i 900 
członków . B y ła  to  pokaźna siła. M o 
żna b y ło  w zm óc w a lk ę  o p rodukc ję . 
Do p ra cy  stanęła cała organ izacja.
Z  je d n e j s tro n y  p a r ty jn e  k ie ro w 
n ic tw o  ko p a ln i czuw ało  nad n a le 
ż y ty m  zorgan izow an iem  p ra cy  i  
w yd o b yc ia  —  z d ru g ie j s tro n y  sze
re g o w i cz łonkow ie  p a r t i i,  p io n ie 
rz y  w spó łzaw odn ic tw a, p rz y k ła 
dem  sw ym  z m o b iliz o w a li całą za ło
gę. C zyn kongresow y do kona ł resz
ty . „P rzed  zobow iązaniem  b ra k o 
w a ło  tego zapału —  opow iada tow . 
K n a p ik  Jan. —  „D o p ie ro  ja k  w z ią ł 
się do p ra cy  k o m ite t kop a ln ia ny , 
rada zakładow a, ja k  p rz y k ła d  p rzo 
d o w n ik ó w  zadzia ła ł, to  jeden d ru 
giego podc iągo ł“ .

Jeś li m ó w im y  o P a r t i i  w  je j łącz
ności z m asam i p ra cu ją cym i t r u d 
no pom inąć ro lę  Z w ią z k ó w  Z a w o 
dow ych. A  je d n a k  pod ty m  w zg lę -

Reportaż o p ro d u k c ji je s t no w ym  
z ja w isk ie m  w  naszym  życ iu  lite ra c 
k im . Jak ie  p o s tu la ty  w ysu n ie m y 
pod jego adresem? S to ją  przed n im  
doniosłe zadania społeczne:

1) Reportaż w in ie n  zaspakajać  
głód! w iedzy  o prący. C złow iek, p ra 
cu jący w  Polsce L u d o w e j na da
n ym  o d c in ku  życia gospodarczego, 
in te resu je  się, ja k  p ra cu je  jego to 
w arzysz na in n y m  odc inku. N ie  
chodzi tu  o pow ta rza n ie  kc \na - 
łów . R epo rte r po w ie n ien  docierać 
do samego m ie jsca pracy, zapozna
wać się z dokon an ym i u sp raw n ie 
n iam i, oglądać w y n ik i.

2) Reportaż w in ie n  być  tw ó rczy . 
Jego am b ic ją  m usi być p rzyczyn ie 
n ie  się do podn ies ien ia  p ro d u k c ji 
drogą p ropagow an ia  id e i współza
w o d n ic tw a  i  p o p u la ryzo w a n ia  osiąg
n ięć w  te j dziedzin ie. W in ie n  w y d o 
byw ać na ś w ia tło  dzienne i  p ię tn o 
w ać pu b liczn ie  n iedociągn ięc ia  i  za
n iedban ia  w  pracy.

3) R eportaż m usi posiadać odpo
w iedn ie  w a lo ry  lite ra ck ie . Inaczej 
n ie  spe łn i sw oich zadań. N a leży 
w ystrzegać się, by  n ie  za m ie n ił się 
w  suche, przesadni naszo ilkow ane 
c y fra m i, spraw ozdan ie techniczne 
do u ż y tk u  ekonom is ty  czy techn ika . 
P rzed ta k im  spraw ozdan iem  czy te l
n ik  —  la ik  zazw yczaj dostaje „g ę 
s ie j s k ó rk i“ . Reportaż w in ie n  u k a 
zyw ać w a lk ę  o p ro d u k c ję  na tle  
ko n k re tn e j rzeczyw istości, w  p e w 
n y m  li te ra c k im  kon tekście . N ie  w y 
sta rczy p o w i e d z i e ć :  „g ó rn ic y  
n ie  z m a rn o w a li żadnej seku nd y“ . 
T rzeba to kon ieczn ie  p o k a z a ć  
na t le  specyficznych  ..a ru n k ó w  
p ra cy  w  kop a ln i. O siągnięcia p racy  
gó rn ika , bez odpow iedn iego obrazu  
lite rack ie go , n ie  w y w o ła ją  pełnego 
odźw ięku  u  czy te ln ika .

W y s iłe k  gó rn ika , w y łu s k a n y  ze 
sw ojego k ra jo b ra zu , n ie  może zo
stać na leżycie  odczuty, z rozum iany 
i  oceniony.

W  repo rtażu  „T a k  p ra cu je  Zabrze 
— W schód“  b ra k i te częściowo usu
w a ją  n iezbędne w  rep o rtażu  o p ro 
d u k c ji i l u s t r a c j e ,  k tó ry c h  jes t 
dużo i  k tó re  są nap raw dę  doskona
łe, ja k  zresztą cała s trona  gra ficzna 
te j ks iążk i. A le  ilu s tra c je  to  n ie  
wszystko. T u  m usi popracow ać l i te 
ra t.

Pew ne zarzu ty , ja k ie  dotyczą 
„Z a b rz a “  ja k o  reportażu , m ogą być 
n ie tra fne , gdy chodzi o „Z a b rz e “  
ja k o  k ro n ikę . W yda je  się jednak, 
że tem at zachęca racze j do popu
la rnego  reportażu , n iż  k ro n ik i na 
ogran iczony uży tek . S tąd m ożna 
też m ieć zastrzeżenia co do samej 
fo rm y  w yd a w n ic tw a . Z am iast d ru 
kow ać 5.000 luksuso w ych  egzem
p la rz y  na bezdrzew nym  papierze, 
ba rdz ie j pożytecznym  b y ło b y  w y 
dać 50.000 ta n ich  egzem nlarzy po
p u la rnych , dostępnych d la  na jsze r
szych mas czyte ln iczych .

Reportaż „p ro d u k c y jn y “  może 
stać się m asow ym  ga tunk iem  l i te 
rack im . Pracę, k tó rą  ju ż  od dawna 
rozpoczę li w  te j dz iedzin ie  d z ie n n i
karze, muszą pod jąć lite ra c i. W arto  
też zapoznać się z os iągnięc iam i Zw , 
R adzieckiego w  te j dziedzin ie , w a r 
to  pom yśleć o zazna jom ien iu  czy
te ln ik a  z rad z ie ck im  reportażem .

W  dobie b u d o w n ic tw a  s o c ja li
stycznego ten  ga tunek li te ra c k i 
czeka w ie lk a  przyszłość. W  czasie 
w o jn y  na jw iększą  j, " i ła rn o ś c ią  
cieszą się reportaże z fro n tu . D z i
s ia j toczy się zacięta w a lk a  na 
fro n c ie  p ro d u k c ji.  N ie  p o w in no  w  
n ie j zabraknąć lite ra ta -re p o rte ra .

E dm und  N iz iu rs k i

W  N U M E R Z E  38 (217) 
T Y G O D N IK A  „ W IE Ś “

Z  D N IA  18 W R Z E Ś N IA  1949:

Jan A leksander K ró l —  Ś w ia 
dom ość u s tro ju ;  M aksym  T a n k  —  
P oe ta  m ó w i; W ito ld  W ro ński —
N a u c z y c ie l w a lc z y  o p o k ó j;  R o
m an Z im an d  —  H is to r ia  je dnego  
s t ra jk u ;  Tadeusz O rlew icz  —  H a n 
d la rz e  i  s p ó łd z ie ln ie  nad  P il ic ą ; 
W acław  Szum ski —  D ro g a  k o m u 
n is ty ;  Józef Pogan —  W  k rę g u  
ro b o tn ic z y m  i w  k rę g u  d w o ru ; 
M elpo  A x io ti —  A p e l;  B a zy li R o - 
tas —  G ło w a  to w a rz y s z a ; Jerzy  
L au  —  M ap a  serca; Jerzy  F a le n -  
ciak —  „D o b ra , s ta ra  A n g lia “ ; 
Jack London —  L u d z ie  o tc h ła n i;  
E. S m irn o w a —  W  30 -le c ie  ra 
dz ie ck ie g o  f i lm u ;  A n d rze j B raun  
—  P rz e c iw  ob sza rn icze j le ge ndz ie ; 
M a ria n  P io tr P ła te k  —  P okażc ie  
n a m  d ro gę ; A n to n i O lcha —  Z a 
m a w ia m y  sa ty rę ...; Józef O zga- 
M ichalsk i —  O pow ieść d z ia d o w 
ska; F a k ty  i  zdan ia , 18 ilu s t ra c ji ,
8 s tro n .
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W P R O W A D Z E N I E  "
P O E C I

B A N A S IA K

D O  C H Ł O P Ó W
Ta ziem ia, k tó rą  orzecie, 

jest aż do środka czerwona,

T y lk o  na w iosną po w ierzchu  

S k ry w a  ją  tra w a  zielona.

K ie d y  sadzicie ka rto fle  

I  unurzacie się w  ziem i,

P rz y jrz y jc ie  sią, a u jrzyc ie ,

Że macie ręce w  czerw ien i.

Fod waszą łąk ą  i żytem  

Piasek w ilg o tn y  i św ieży,

A le  na pew no to n ie  jest 

K re w  w ym uskanych rycerzy.

Z  nas i was ty lk o  od w ie kó w  

Jesienią, w iosną i la tem  

K re w  p rze le w a li ciemiężcy,

K re w  la ła  się z nas pod batem .

M y , gdy chodzim y po mieście,

M am y po kostk i czerwieni.

W am  też pow inna k re w  chłopska 

Trysnąć pod p ług iem  z te j ziem i.

W ięc raz za jrzy jc ie  pod ziem ię,

T am  gdzie ju ż  tra w a  się kończy,

I  patrzcie na czerw ień  te j k rw i,

K tó ra  nas i was łączy.

A N T O N I B A N A S IA K

M Ł O T
G dy w  ręce w ziąć jak ieś porządne żelazo,
G dy swego narzędzia uchw yci się człow iek,
To  chęci do życia p rzyb yw a od razu,
Jak  gdyby b ra ł w  ręce p ieniądze i  zdrow ie.

G dy człek się zam achnie, a dzierży m ło t w pięści, 
To jest m u, ja k  gdyby w  św iat w a li ł  ty m  m łotem , 
A  potem  m ło t b ije  aż w  k a rk u  coś chrzęści,
I  każda przeszkoda upada z łom otem .

G dy trzy m a m  m ło t w  garści, to w szystko potrafię , 
M ło t ludzi odm ładza, sam w ieczn ie jest m łody,
A  jeś li na ja k ą  złość lud zką  n a tra fię ,
M ło t w  pięści h a rto w n y  obali przeszkody.

JE R Z Y  D R Z E W U C K I

PIEŚŃ PO K O JU
Z a prochy m ilio n ów , za m orze łez, 
za spełnione sny,
ty, p rzy jac ie lu , s iln ie j m ło t do rę k i b ierz, 
zaciśnij zęby, zmarszcz b rw i.

N iech ja k  m iech kow alsk i p łuca oddychają, 
niech g ra ją  m iasta pieśń lepszego dnia.

N iech poeci o p łaku ją  czas m in iony,
niech swój żal na w ierzchołkach  drzew  rozw ieszają.
D la  nich k w ia ty  m d le ją , m odlą się i palą.
N am  —  m ło ty  g ra ją  
I  b o li każda łza.

Ja p rzy  p iórze zostaję, w ie rn y  w am  przy jac ie l, 
podam książkę do rę k i po pracy i znoju.
Byś m ógł spojrzeć na św iat przez okno 
Z  własnego pokoju.

O W  U S P R A W  A

„W y s y ła m  do Was nie  po raz  
p ie rw szy  k ilk a  sw ych b iednych, lecz 
w łasnych  w ierszy. Proszę, żebyście 
je  ocen ili, w  ja k ie jś  gazetce, tam  
u m ie śc ili, co będzie szczęściem tem u  
poecie, k tó rego  w iersze będą, w  ga
zecie“  —  ta k  p isa ł w  liśc ie  „D o  Po
ra d n i L ite ra c k ie j“  S tan is ław  M a k -  
s im iu k , ch łop m a ło ro ln y  z Podlasia. 
P oradn ia  p rzy  da w n ym  O ddziale  
W ie js k im  Z Z L P  o trz y m y w a ła  dzie
s ią tk i lis tó w , w  k tó ry c h  poeci-s a -  
m oucy p ro s ili o ocenę sw ych  u tw o 
ró w . W iersze ich , naogół dość 
słabe, zas ługu ją  je d n a k  na uwagę, 
ja k o  dokum en t w zras ta jące j a k ty w 
ności mas lu do w ych , ja k o  dowód  
ic h  rosnących a m b ic ji k u ltu ra ln y c h  
i  ż yw e j re a k c ji na na jis to tn ie jsze  
sp raw y k ra ju  i  św iata.

W śród nadesłanych m a te ria łó w  
w y o d rę b n ia ją  się na p ie rw szy  rz u t  
oka trz y  dość w yra źn ie  s k ry s ta liz o 
w ane grupy.

P IE R W S Z A  G R U P A , stosunko
w o  n ie liczna , zaw ie ra  u tw o ry  o zde
cydow anie  okreś lone j, postępow ej 
postaw ie  ideo log iczne j. Są to w ie r 
sze także i  a rtys tyczn ie  in te re s u ją 
ce, w yka zu ją ce  peione ooanowanie  
te c h n ik i p o e tyck ie j. S am ouctwo  
poetów  te j g ru p y  zostało uw ieńczo 
ne spo rym i osiągnięciam i. W iersze  
są now e i  świeże, przynoszą do
św iadczenia mas lu do w ych , s ięga ją
cych po  awans k u ltu ra ln y . Na p lan  
p ie rw szy  w ysu w a  się tu  w iersz  
A n to n ie go  Banasiaka, ro b o tn ik a  z 
W arszaw y, p. t. „D o  ch łopów “  i  
w ie rsz  Czesława A ras im ow icza , m a
ło ro ln eg o  chłopa, p. t. „Ś w it “ . Oba 
u tw o ry  w y su w a ją  naczelny d la  mas 
lu d o w ych  p rob lem  sojuszu ro b o tn i
czo-ch łopskiego, oba też zaw ie ra ją  
po lem ikę  ideo log iczną z k la so w ym i 
legendam i obszarn ic tw a i  bu rżuaz ji. 
Poeci t i m ają  szansę w łączen ia  się

C Z E S Ł A W  A P A S IM O W IC Z

w  n u r t  zaw odow e j tw órczości l i te 
ra c k ie j. Dalszy ich  ro z w ó j zdaje  
się leżeć na l in i i  kszta łcenia się i  
p racy  nad tech n iką  poetycką.

G R U P A  D R U G A , na jliczn ie jsza , 
ob e jm u je  u tw o ry , k tó ry c h  fo rm a  
poetycka  je s t n ie je d n o k rb tn ie  n ie 
po rozum ien iem . A u to ra m i ich  są 
przew ażnie m a ło ro ln i ch łop i. S ię
ga ją on i po ksz ta łt w iersza, pow o
dow an i po trzebą w ypow iedzen ia  
sw ych sądów o na tęża jącym  się 
tę tn ie  nowego życia , po trzebą za ję 
cia s tanow iska, zadokum entow an ia  
swego u d z ia łu  w  no w e j k u ltu rze . 
„B o  pragnę ta k  bardzo w rzu c ić  sw o
je  s łow o w  tę p iękną , w  tę cudną  
Poezję L u d o w ą “  •— pisze jeden  z 
poetów  —  sam ouków . Fetyszyzm  
w iersza w  ś rod ow isku  ch łopsk im , 
prześw iadczenie, że p isan ie poez ji 
„d ru k o w a n y c h  w  gazecie“ , je s t w ła 
śc iw ym  spraw dzan iem  osiągniętego  
s topn ia  sam ouctwa, leży u  podłoża  
tych  n iep o rad nych  u tw o ró w . N ow a  
postępowa ideo log ia  ch łopów  zano
tow ana tu  została w  s ta rych , wstecz 
nych  n ie raz, konw enc jach  a r ty s ty 
cznych. W ierszem  Pola k w i l i  poeta  
nad m og iłą  żo łn ie rza  P o lsk i L u d o 
w e j!  m e ta fo ry k a  K o n o p n ick ie j, 
p iosenkow y ry tm  „p o e z ji d la  lu d u “  
cechują każdy n iem a l w ie rsz  te j 
grupy.

T R Z E C IA , osta tn ia  wreszcie g ru 
pa, zaw ie ra  w iersze pow sta łe  w  
k ręg u  k u ltu ry  drobnom ieszęzań- 
sk ie j. U tw o ry  te, dość g ład k ie  i  
„a m b itn e “  fo rm a ln ie , c h a ra k te ry 
zu je  konw enc jona lna  sie lankowość. 
W steczne schem aty „p ia s to w s k ie j 
pas iek i“  i  b a jk o w e j egzo tyk i p rze 
s ła n ia ją  rea lne sp ra w y  w si, w id z ia 
n e j przez poetów  z po zyc ji „m iesz
czucha na w akac jach“ .

R E D A K C J A

STANISŁAW CZERNIK

Z N
L IT E R A T U R A  LUD O W A

Pojęcie tzw . l i te ra tu ry  ludow e j 
w yw o ływ a ło  dotychczas bardzo po" 
ważne w ą tp liw ośc i. N ie  rozstrzygnę- 

: ły  ich dw a podslawowc d/.ieia z tego 
zakresu: K a ro la  ., Lu dw ika . K o n iń 
skiego „P isa rze , lu d o w i“ , z 1938 r. i 

s S tan is ława P igon ia „Z a rys  nowszej 
l ite ra tu ry  lu d o w e j“  z 1946 r. oraz 
„W ybó r p isarzy lu do w ych “  z 1947/8. 
K on iń sk i w p raw dz ie  uw aża ł p isa r
stwo ludow e za „ lite ra tu rę  przez 
chłopów i  rob o tn ików  tw orzoną“ , ale 
u jm ow a ł je  w  kategoriach stanowych 
tw ierdząc, że „ lite ra tu ra  ludow a nie  
jest dla in te lig en ck ich  smaków... ale 
lite ra tu ra  ludow a  je s t d ia  lu d u “ . P i
goń na tom iast jeszcze bardzie j ogra
nicza pojęcie l i te ra tu ry  lu do w e j: 
„p isarze lu do w i, naszym zdaniem , to 
są p isarze-ch łopi, pochodzący ze w s i 
i na w s i b y tu jący , zw iązan i bezpo
średnio pracą codzienną z z iem ią- 
żyw ic ie lką “ . A  w  in n y m  m ie jscu: 
. lite ra tu rę  ludow ą, chłopską, tw o rzy  
i tw o rzyć  będzie chłop. A  chłopem  
jest ten, k to  siedzi na w s i i  z pracą 
na ro l i zw iązał swój los życiowy. Tu 
nie może być żadnego n ieporozum ie
n ia “ .

O kreślen ie  p ro f. P igon ia w y n ik ło  
raczej z pobudek ubocznych, nie ze 
ścisłej obserw acji. Proces pow sta
w ania li te ra tu ry  ludow e j wśród 
ch łopów  łączy  się bardzo w yraźn ie  
ze z ja w isk iem  od ryw a n ia  się chłopa 
od „g le b y “ , m om entem  „w y k o rz e 
n ia n ia “  się ze środow iska, ro z ryw a 
n ia  w ięzów  izo lacy jnych , d z ia ła ją 
cych na wisi. P o tw ie rdza ją  to n iem a l 
wszystkie b io g ra fie  p isarzy w ie j
skich. Stosując ograniczenie p ro f. 
P igonia, trzeba by w y łączyć z grona 
p isarzy ludow ych  ta k ic h  au torów , 
ja k  F erdynand K uraś, gdyż b y ł cho- 
dzik iem , ja k  Franciszek M agryś, 
gdyż za jm ow a ł się tkactw em , ja k  
Jan Rak, k tó ry  b y ł p isarzem  g m in 
nym  i  oglądaczem bydła, ja k  W oj
ciech B reow icz, nauczycie l dzieci 
po lsk ich  w  B ra z y lii i sk lep ika rz, ja k  
Józef Kapuścińsk i, za jm u jący  się 
księgowością, i  w ie lu  innych.

K o n iń sk i słusznie rozszerza zakres 
li te ra tu ry  ludow e j, ja ko  p isarstw a 

t chłopów  i  rob o tn ików , zwęża na to 
m iast zakres je j oddz ia ływ an ia , su
geru jąc jednostronn ie , że lite ra tu ra  
ludow a może ty lk o  lu d  interesować.

O bydw a określen ia  można dziś u- 
znać za ca łkow ic ie  przestarzałe. 
P rzekreś liło  je  życie. O kazu je  się co
raz w idoczn ie j, że lite ra tu ra  ludow a 
sta je  się p isarstw em  mas, w  k tó ry m  
pragn ie wziąć udzia ł, obok ro ln ik a  
z zapadłej w iosk i, ro b o tn ik  fa b rycz 
n y  z w ie lk ieg o  m iasta, g ó rn ik  z k o 
pa lń  śląskich, listonosz, szewc, fo to 
gra f, ko n d u k to r, roz leg ły  k rąg  je d 
nostek spośród mas pracujących, 
k tóre , n iezależnie od w ykonyw anego 
zawodu, odczuw ają potrzebę tw ó r
czości a rtystyczne j, lite ra c k ie j lu b  
in te le k tu a ln e j. N ie  można rów n ież 
z tego zakresu w yłączać „w y k o rz e 
n ionych “  z podgleb ia synów  ch łop
skich i  robotn iczych, k tó rz y  dzięki 
w ykszta łcen iu , przeszli do zawodów 
in te ligenck ich , ale n ie  d a li siię po
chłonąć atm osferze drobnom iesz- 
czańskiej i s ta li się rzeczn ikam i 
mas. To są w łaśn ie  najczęściej n a j
w yrazistsze ta le n ty  ludow e, k tó re  
n ie  w yrzeka jąc  się ludu , n ie  mogą 
być przecież przez lu d  odtrącane,

O
Przesąd, że p isarstw o chłopskie 

może in teresować ty lk o  chłopów, ro 
botnicze —  rob o tn ików , ogrom nie 
je s t zakorzeniony w  drobnomiesz- 
czańskiej przeważnie m enta lności in 
te ligenta  pplskiegę. podlega ją m u  
n ie  ty lk o  szare rzesze pracow n ików  
um ysłow ych, ale także śWlat iia luki
i  li te ra tu ry -  ‘ ' ,s'

„TW Ó RCY SA M O R O D N I"

W yrażenia: „ ta le n t sam orodny", 
„p isa rz  sam orodny“ , „twórczość sa
m orodna“  itp . rozpow szechniły się 
w  publicystyce, k ry tyce , a naw et w  
p ra k tyce  urzędowej..

N ie  są to okreś len ia  szczęśliwe, 
s ta ły  się w łaśc iw ie  określeniem  u - 
m ow nym , używ anym  w  celu odróż
n ien ia  specjalnego, ubocznego, n ie 
zawodowego ty p u  twórczości a r ty 
stycznej.

Sprawdzianam i, od różn ia jącym i ta 
le n t i  twórczość „sam orodną“  od 
„zw ycza jne j“ , „n o rm a ln e j“ , są po 
łączone w łaściw ości człow ieka i  jego 
dzieła.

Pojęcie ta le n tu  samorodnego łą 
czy się z jednostką w yraźn ie  niedo- 
kształconą, w  pew nym  zakresie p ry 
m ityw n ą , pozbaw ioną poważnie jszej 
m ożliw ości uzupe łn ien ia  b ra ków  w y 
kształcenia, a w ięc m im o okazyw a
nych uzdoln ień, zaniedbaną z w in y  
w a ru n kó w  społecznych lu b  innych  
okoliczności. Stąd w y łączn ie  te rm in  
„sam orodny“  do tyczy ob jaw ów  p i
sarstwa lu b  a rtyzm u  w śr:d  w a rs tw y  
ch łopsko-robotniczej, n ie  da je się na 
tom ia s t zastosować do in nych  ele
m en tów  z tego względu, że g łów nym  
w yrazem  te j samorodności je s t p ry 
m ity w  a rtys tyczny  na tu ra ln y , n ie  
s ty lizow any, pow sta jący w  specja l
nych w a runkach  iz o la c ji p isarza lub  
a rtys ty  od p isa rs tw a lu b  sz tuk i „u - 
no rm ow ane j“ . Jest to odwrotność 
z ja w iska  g ra fom an ii, k tó ra  na jczę
ściej z ja w ia  się u  jednostek w y 
kszta łconych i  obeznanych z l i te ra 
tu rą , a n ie  posiadających ta len tu .

T w órca  sam orodny ■— to ta le n t 
w ychow u jący  sam siebie, w  oderw a
n iu  n ie ja ko  od ogólnego n u rtu , is t
n ie jący  ubocznie, ja k b y  n ie  by ło  
w  ogóle w łaściwego św ia ta  lite ra tu 
r y  lu b  sztuk i, a jego droga odby
w a ła  się p rzypadkam i, m ozo lnym i 
o d k ryc ia m i św ia tów  ju ż  dawno od
k ry ty c h , je m u  przecież zupełn ie n ie 
znanych. S tąd  „sam orodny“  zbliża 
się także do po jęc ia  „sam ouk“ , cho
ciaż i  to określen ie  ścisłej is to ty  je 
go n ie  oddaje.

W  powyższym  u ję c iu  twórczość sa
m orodna ty lk o  w  pew nym  znacze
n iu  łączy się z po jęciem  lite ra tu ry  
ludow e j. O bydwa po jęcia  n ie  p o k ry 
w a ją  się, w ym aga ją  pewnego roz
graniczenia. Twórczość samorodna 
jest cząstką li te ra tu ry  ludow e j. Bę
dzie napewno zm niejszającą się stop
n iow o wysepką, w  m ia rę  ja k  ogólne 
w a ru n k i rozw o ju  społecznego po
zw o lą  na w łaśc iw e  w ykszta łcen ie  
i  w yko rzystan ie  każdego ta len tu .

Doceniając zw ycza jow e i  um owne 
znaczenie te rm in u  „sam orodny“ , m i
mo jego nieścisłości, będziemy go 
w  dalszych w yw odach używać, w  ta 
k ic h  jednak ramach, ja k ie  zaznaczo
ne zosta ły pow yże j.

P O R A D N IA  PRACUJE
Izo lac ja  ta le n tów  sam orodnych 

je s t ich  na jw iększym  nieszczęściem. 
N ik t  bardzie j n ie  potrzebu je ‘ życz li
wego słowa, pomocnej ręk i, użytecz
nego drobiazgu, ja k  ci, zatraceni 
w  odosobnieniu, zdziw acza li n ieraz 
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Z tro s k i o w łaśc iw ą  opiekę nad sa
m o tnym i w y s iłk a m i sam orodnych 
pisarzy ch łopskich powstała in ic ja 
ty w a  n ie istn ie jącego dziś ju ż  Od
dzia łu  W iejskiego L ite ra tó w  P o l
skich. Jesienią 1947 ro k u  została 
u tw orzona pierwsza po lska poradn ia  
lite racka , skutecznie poparta  przez 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i. Po
radn ia  w ed ług początkowego p ro je k 
tu  m ia ła  zajm ować się ty lk o  ta le n ta 
m i w ie js k im i, lecz życie dokonało 
szybkie j i  słusznej ko re k ty . Okazało 
się, że potrzebę po rad n ic tw a  odczu
w a się dosyć szeroko. W krótce  do 
po radn i w p łynę ło  m nóstwo spraw  od 
różnej ka te g o rii lu dz i. P oradn ia  n i
kom u nie  odm ów iła  swej pomocy, 
n ieraz może naw e t w  bardzo skrom 
nym  zakresie, w yw o ła nym  tru d n y m i 
w a ru n ka m i p racy i  n ie w ie lk im i 
środkam i. W ten jednak  sposób po
rad n ia  sta ła  się in s ty tu c ją  ogólno
polską. C hłop i, robo tn icy , nauczycie
le, uczniow ie, akadem icy —  oto 
g łó w n i k lie n c i poradni.

W  ciągu półtorarocznego is tn ien ia  
przez poradn ię  „p rze w in ę ło “  się 
przeszło 500 osób, zbadano k ilk a  ty 
sięcy rękopisów. Z  w ie lu  k lie n ta m i 
po radn ia  pozostaje w  s ta łe j k o re 
spondencji.

Praca po radn i n ie  ogranicza się 
ty lk o  do oceny u tw o rów . W k ilk u n a 
s tu  w ypadkach  u ła tw io no  m łodym  
poetom  deb iu ty  w  czasopismach. 
P rzygotowano do de b iu tu  ks iążko
wego k ilk a  tom ikó w  (ty lko  wydać 
n ie  ma k to !). Na życzenie M in is te r
s twa K u ltu ry  i  S ztuk i przygotow ano 
p ro je k t s tud ium  dla  p isarzy samo
rodnych. O pracowano karto tekę  
i  przedstaw iono M in . K u l. i  Szt. n a j
bardzie j w yróżn ia jących  się k lie n 
tów . K ilk u n a s tu  spośród n ich  o trz y 
m ało stypendia. W reszcie w spom n i
m y, że O ddzia ł W ie js k i L ite ra tó w  
P o lsk ich  przekazał d la  k lie n tó w  po
ra d n i sporo książek.

W  ten sposób po radn ia  stara się 
o „un iesam ota ien ie  sam otności“ , lecz 
m im o w ykazanych w y n ik ó w  roz le 
g łym  zadaniom  sprostać jeszcze nie  
może.

Spośród ogólnej liczby  500 k lie n 
tów  po radn i lite ra c k ie j w yb ie ra m y 
64 na jba rdz ie j charakterystyczne na 
zw iska  do szczegółowego rozpatrze
n ia . Wszyscy należą do ta le n tów  lu 
dowych, w  szerokim  zakresie tego 
pojęcia, chociaż różn ią się stopniem  
przygotow ania  do p racy p isa rsk ie j. 
P rzedstaw ia ją  o n i m a te ria ł bardzo 
urozm aicony, od bardzo p ry m ity w 
nych, w  całej p e łn i „sam orodnych“ 
ta len tów , zasiedziałych na w si, aż do 
w yróżn ia jących  się in te le k te m  i  ta 
lentem  synów  robotniczo-chłopskich, 
k tó rz y  doszli do un iw e rsy te tu .

Szczegółowo ośw ie tla  to następu
jące zestaw ienie:

Na 64 nazw iska przypąda: pocho
dzenia chłopskiego —  34, czy li 53%, 
robotniczego —  19, czy li 30%, rze- 
m ieślniczo-drobnom ieszczańskiego —

6, czy li 9%, robotniczo - chłopskiego 
—  5, czy li 8%.

O stopn iu  „w yko rzen ien ia  się“  
i  odejścia ze w s i m ów i następujący 
stosunek: na ogólną liczbę 34 ta len 
tów  pochodzenia chłopskiego 17, 
czy li' dok ładna połowa, pozostała- na 
wsif i  za jm u je  się ro ln ic tw e m , in n i 
przeszli do  zdwódów m ie jsk ich . P rzy 
tym  ty lk o  dwóch o k re ś liło  sw ój za
wód, jako  robo tn icy , in n i są rz c m .j-  
ś in ikam i, b iu ra lis ta m i lu b  ksz.a.^ą 
się jeszcze w  szkołach.

Spośród pe łne j liczby  64 w y ró ż 
n ia  się zespół 21 nazw isk, reprezen
tu jących  p ra cow n ikó w  fizycznych, 
w  te j liczb ie  7 rob o tn ików , pocho
dzących z rodz in  robotn iczych, poza 
tym  spo tykam y tak ie  zaw ody: k ie 
rowca, zecer, stolarz, cieśla, szewc, 
m łynarz , fo tog ra f, k raw iec , od le w 
n ik , listonosz, m urarz, gospodyni do
mowa, służąca. Resztę stanow ią: 10 
uczniów  w  w ie ku  powyżej 20 la t, 9 
b iu ra lis tó w  lu b  niższych u rzędn i
ków , poza tym  k ilk a  osób bez okre 
ślonego zajęcia, k ilk u  nauczycie li, le 
śnik, tech n ik  i m agazynier.

Zastanaw ia stosunkowo m ała licz 
ba kob ie t w  ogóle korzysta jących 
z po radn ictw a , n ie  przekraczająca 
15%. W zespole zaś om aw ianych p i
sarzy ludow ych  stosunek ten jeszcze 
się zm niejsza, gdyż na 64 uczestni
kó w  przypada ty lk o  7 kob ie t, czy li 
11% .

N ie b ra liśm y  pod uwagę licznego 
zespołu m łodzieży, uczęszczającej je 
szcze do szkół w  w ie ku  poniżej 20 
la t. Jest to w p raw dz ie  e lem ent ba r
dzo cenny i  w  w ysok im  stopn iu  „ lu 
do w y“ , ale o zainteresowaniach jesz
cze p łynnych . Są to rzesze próbu jące 
p ióra , ja k  często się zdarza w  ty m  
w ieku , ale to ciągle „m uzyka  p rz y 
szłości“ .

W iek  64 om aw ianych p isarzy lu 
dowych rozk łada się m iędzy roczn i
k iem  1894 a 1929. Bliższe dane w  ta 
belce:
od 1894 do 1899 —  3 czy li ok. 5%

1900 do 1910 —  9 „  14%
1911 do 1920 —  18 „  28%
1921 do 1929 —  34 „  53%

W w ykaz ie  w ykszta łcen ia  p ie rw 
sze m iejsce Zajm uje sżkoła powsze
chna, u starszych przeważnie 3— 4 
le tn ia , uzupe łn iana następnie samo- 
uctwem , u m łodszych —  6-7 le tn ia , 
rów nież uzupe łn ia  sam ouctwem  
i  p rzygodnym i ku rsa m i g łów n ie  
o charakterze zawodowym . Szczegó
łow e dane dotyczące wykształceni.'* 
ogólnego:

w ykszta łcen ie elem entarne 37 czy li 
58%,

w ykszta łcen ie  pó łśrednie 13 czy li 
ok. 20%,

w ykszta łcen ie  średnie 14 czy li ok.
22%.

Jeżeli chodzi o pochodzenie reg io 
nalne, n ie  bez znaczenia je s t fa k t, że 
na jw iększe j ilośc i „sam orodnych“  p i-  
rzy  dostarczają obszary na jb a rdz ie j 
gospodarczo zaniedbane lu b  znacz
n ie  oddalone od w iększych środo
w isk . Na pierwsze m ie jsce w ysuw a 
się Lubelszczyzna, is tna  w y lęga rn ia  
poetów  ludow ych. W  naszym w y k a 
zie za jm u ją  on i 15 m ie jsc, c zy li ok, 
23% ogółu. Następnie idzie  K ra k o w 
skie i  Rzeszowskie, dające w spó ln ie  
p ra w ie  26%. B ia łostockie, K u ja w y , 
W arszawskie, Łódzkie, Poznańskie, 
obszar śląsko - dąbrow sk i i  K ie le c 
czyzna dostarczają zb liżonych pozy
c ji,  ok. 7% proc. każda.

Ś W I T
M ó w ią , że za m iastem  jest cicho, 
Źe rosną k w ia ty ,
T u lą  się strzechy  
W  zielone drzew a,
Ż e  słychać śmiechy,
Że chłop bogaty,
Jak pan.

I  jeszcze m ów ią, że długą zim ą  
P racy  tam  nie ma.
Spokojne życie  
Sens swój zaw arło  
O l, na p rzyp iecku .
I  chyba dziecku  
b y się zdaw ało,
Ż e  to  o świcie 
W szystko się zm ien ia,
Jak  sen.

B y ł św it n iedaw no,
B y ła  jego zorza  
Z  k rw i.
B y ł św it, ja k  zw yk le ,
W e w schodniej stronie,
N a w e t jeszcze słychać
ł.o p ot sztandarów  czerwonych.

Z a  m iastem  
L a ta  szły odrąbane  
M rozem  z im y  
1 lipca skw arem ,
Zdechnięciem  k ro w y ,
Pom orem  na Świnia 
G łodem  przednów ka.
I  n ik t chłopom  z rą k  
N ie  zab ra ł łop aty  i  w id e ł,
Czy b y li głodni 
N ik t  n ie zapyta ł.

Ś w it nastał.
W chłopskich chatach m ałe okna. 
T a m  jeszcze m rok.
Czem u tak  długo śpi
Ten , co w sta je  przed wschodem
Słońca

Jeszcze chw ila , w n e t w stanie, 
U jrz y  św iat, p rzetrze  oczy,
G d y  zabłyśnie stal 
W  pługu za trak to rem ,
G dy w łasną niemoc,
Jak  w ó r k a r to f li  
w a li ze siebie.
Chłopie, p atrz ,
R o b o tn ik -b ra t
W 'yku ł ci >
Narzędzie.

S T E F A N  G A W Ł O W S K I

HISTORIA W  PANCERCE
Pancerka przystanęła  na m om ent. W ysied li, 
czu jn ie ściskając ręce trw o żnych  jeszcze ludzi, 
i spytaw szy o nazw ę jednego z osiedli, 
znów  m k n ę li w  bliskość fro n tu , k tó rą  s trza ł obudził 
z ciszy n ik łe j pytan iem , co za ch w ilę  będzie, 
i rzu c ił z rys okopów, gdzieś zza horyzontu , 
na szosę re fle k to re m . W  d e lik a tn ym  swędzie  
gazu spalinowego ktoś w  grom adce z ką tów ,
(co m ia ły  być bezpieczne) w y leg łe j, pow oli 
a n iepew nie, ja k  zawsze, k ied y  m yśl się w iedzie  
przez słowa trudne, w y rz e k ł: „W  następnym  z p a tro li 
ju ż  chyba n ik t w ażn ie jszy od nich n ie  p rzejedzie“ .
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T R A K T O R  O RZE
P ach-pach, niesie echo w  borze  

polem  sunie smok poczw arny, 
jak ieś  licho? —  potw ór może? 

huczy, prycha —  cały czarny.

D w a  ś lip ia m a zezowate,
Jakieś dziw ne, w ie lk ie , szklące, 
w  ty le  ko ła  m a zębate  
w  przedzie m niejsze —  cielsko

lśniące.

A  przez d ym n ik  postaw iony  

stęka ja k  w  p iek le  przek lęci 
a na zadzie —  zasm olony  
siedzi d iabe ł, k ó łk ie m  kręci.

N a  łańcuchu ciągnie kłodę.
M a  za ogon zahaczony  

z trzec im  k ó łk ie m  w ozu przodek  

dyszlem  nazad obrócony.

D ycha dym em  groźnie w arcząc  

a w  tym , co za sobą wlecze  
Jakb y  k rę c ił z g leby w arko cz  

k tó ry  zaraz kłoda gniecie.

Z e  w si dzieci zawsze wścibskie, 
przyszły  —  i n ie u fn ie  p atrzą , 
ale w n e t k rz y k n ę ły  w szystkie:
To  nie potw ór —  ale tra k to r!

Z ie m ię  orze w  szmacie d łu g im  

skiba, k ie jb y  ró w  —  sążnista  
T rzys k ib o w ym , w ie lk im  pługiem  

d yry g u je  trak to rzys ta !

A  gdy śm ieje się do dzieci 
ty lk o  m u się zęby świecą:
„Ja  n ie d iabe ł —  człow iek

przecie“,

W n et dziec iak i za n im  lecą.

P rzysz li z w io sk i gospodarze 
starsi, m łodsi —  sta ją  w  kole  

paląc fa jk i, w spóln ie gw arzą , 
jeden  rzekn ie  patrząc w  rolę:

„P rzy o ru je  k ie jb y  koniem , 
zna się na ty m  ten smolucha, 
skiby n ie leżą okoniem  
dobrze orze ten psiajucha!“

S zofer m otor zaham ow ał 
zjad łszy obiad —  spoczął k rzyn ę  
p rzy  m otorze ktoś m ajs tro w ał, 
w ięc poskubał m u  czuprynę.

D ziec iak  pobiegł co sił w  nogach 

do wsi, poprzez pole, błonie, 
krzycząc: „ta to !“ w  chaty progach 

„ku p m y tra k to r, sprzedaj konie!

A  gdy b rak n ie  ci pieniędzy  
ze skarbonki ja  dołożę 
od szkap naszych chodzi prędzej 
P atrz ! pod lasem ziem ię orze!“

C M ,

S T A N IS Ł A W  M A K S IM IU K

N A  M O G IL E
N a m ogile k rzy ży k  m ały ,
A  na krzyżu  hełm  stalow y,
A  na hełm ie ptaszek m ały ,
N uci sm utny hym n grobow y.

N a m ogile k w ia te k  rośnie, 
Ciep łem  grzeje się od słońca,
A  w  m ogile w  życia w iośnie  

Zasnął d zie lny nasz obrońca.

Cześć ci, m łody bohaterze, 
S kładam  z podniesioną głową, 
Boś ty  życie swe w  ofierze  

O ddał za Polskę Ludow ą.

D O  P R E Z Y D E N T A
O! W ie lk i Tw órco  Polski L udow ej 
O: Budow niczy O jczyzny nowej 
N ig d y  nas z Tobą nic nie

rozdzie li

Bo mieszkasz w  sercach
1 o byw ate li.

Huczą w arszta ty , d ym ią ko m in y  

O rzą i sieją wciąż chłopskie syny, 
W spólnie pracu je  dziś Polska cała 

O Prezydencie! Cześć C i i chw ała!

W O J D A T  T A D E U S Z

ECHA WIEJSKIEJ BIBLIOTEKI

TALENTÓW LUDOWYCH
Z  Ż Y C IA  P IS A R Z A  - S A M O U K A

Suche lic zb y  sta tystyczne n ie  są 
pokarm em  d la  w yobraźn i. Odbędzie
m y  k ilk a  wycieczek w  nieznany 
ś w ia t życia i  p racy .pisarza ludow e
go. O to k ilk a  w yciągów . .
- Jeden- z .rna jw yb it& ie jszyoh -p isarzy 

starszego poko len ia  m ó w i p sobie: ..
„Rodzice m o i posiada li p ięć  m o r

gów z iem i i  p ra cow a li ja ko  n a je m n i
cy. P rzed rok ie m  1914 chodz ili na 
sezonowe rob o ty  do K s ięstw a Po
znańskiego, ażeby doda tkow o zapra
cować na chleb d la  liczne j rodziny. 
Czytać i  pisać uczyła m nie  m atka  
w  dom u na bardzo p ry m ity w n y m , 
sy labow ym  elem entarzu i  kam ien 
nej, rys iko w e j tabliczce. Gdy pod ro 
słem, pożyczałem  u kogo m ogłem  
k s ią żk i i  uczyłem  się. Przez całe d łu 
gie, mozolne życie czyta łem  i  g ro 
m adziłem  wszelkiego rod za ju  w ie 
dzę, pragnąc zaspokoić w  sobie ja 
k iś  n iep o ję ty  głód, rodzący się z tę 
skno ty  do innego, p iękniejszego i  le p 
szego św iata. Z w o li o jca mojego, aie 
n ie  z przekonania, zostałem  kow a
lem , n ie  rozłączając się jednak  z z ie 
m ią . Przez osiemnaście la t, poczyna
ją c  od trzynastego ro k u  życia, praco
w a łem  w  zawodzie kow a lsk im  u o b 
cych n a jp ie rw , a po tem  prow adziłem  
w a rsz ta t w łasny, pokąd się opłacało. 
Z aw ód ko w a lsk i osiągnąłem  przez 
fo rm a ln e  odbycie trzy le tn iego  te rm i
nu  i dw u  la t  obow iązu jącej p ra k ty 
k i,  w  bardzo surow ych w a runkach  
p ra cy “ .

A  oto odm ienne w spom nienie 
z  czasów dzieciństw a:

„N ie  posiadając żadnego m a ją tku , 
n ie  um ie jąc  an i pisać an i czytać, 
m a tka  m oja n ie  uznaw ała jak ichś  
po trzeb duchow ych człow ieka, „bo 
ja k  je s t cz łow iek zdrow y, ma co jeść 
i  lu b i pracę, pow in ien  chw a lić  Boga, 
być  zadow olonym  i  n ic  w ięcej nie 
pragnąć“  Toteż n igdy nie  rozczula ła 
się nade mną, n ie  m ając zresztą na 
to  czasu, gdyż od ś w itu  do nocy cho
dz iła  w  k ie rac ie  pracy na jem nej 
w ie js k ie j w y ro b n icy . Ja na tom iast— 
co tu  dużo gadać —  nie lu b iłe m  ta 
k ie j fizyczne j h a ró w k i Chcia łem  się 
uczyć, a m a tka  n ie  pozw o liła  m i na 
w e t ukończyć 4 k l. szkoły powszech
ne j i  odda ła m n ie  do d rug ie j w io s k i 
do s łużby u bogatego chłopa, abym  
za p raw ia ł się u niego na „zdolnego 
pa rob ka “ , k tó ry  ka rie rę  swą rozpo
czyna zw yk le  od pasania cudzego 
byd ła  za m arn y  k ę s , s traw y. Pon ie
w aż w  dziec inne j g łow ie ro iły  się 
in n e  zainteresowania, by łem  z łym  
postuchem , n iedobrym  dzieckiem  
i  n ie  zostałem  parobk iem  —  byłem  
na to za bardzo „pos trze lony“ . W ów 
czas to  pokochałem  ks iążk i, bo one 
uka zyw a ły  m i ś w ia t szerszy n iż  zna
łem  go w  granicach gospodarskiego 
obejścia. C zytałem  w ie le , a m ój go
spodarz w śc ieka ł się, że na jego 
ch leb ie  baw ię  się w  „pana“ . N ie  
m óg ł zrozum ieć, że na czytan ie ks ią 
żek na w s i może sobie n ie  ty lk o  
ks iądz jegomość i  pan nauczycie l 
pozw o lić . Śm ialii się ze m n ie  ko le 
dzy, że baw ię  się w  pana organistę, 
a ja  n ic , ty lk o  czyta łem , czytałem , 
co w  ręce popadło. Po tych  to d łu 
gich, źle ośw ie tlonych  w ieczorach 
nad książką m am  obecnie dw ie  pa
m ią tk i:  w łasny  dobrany księgozbiór 
B._ o k u la ry  k ró tko w id za .“

P rze jdźm y do opow ieści z  k ra ju  
ła t  dz iec innych jednego z m łodszych 
poetów  (roczn ik 1925):

„C a ły  m a ją tek  m oich rodziców  
stanow ią dw ie  m org i g ru n tu  oraz 
dom. Rodzina m o ja  u trzym u je  się 
w łaśc iw ie  z p racy zarobkow ej ojca 
i. braci. Ponieważ jednak zarobk i ich 
nię. ; w ysta rcza ją  na zaspokojenie 
pi.er,w?sych p o tjz e b ,,grze ję , da ją  się 
zawsze odczuwać b ra k i różnego ro 
dzaju, szczególnie na przednów ku. 
O gólnie biorąc, stopa życiowa na
szej rod z in y  jes t bardzo niska. Ro
dzina nasza składa się z dz iew ięc iu  
osób, t. zn. ojca, m a tk i i  sześciu m o
ich braci. Jeś li porów nać m oż liw o 
ści m ate ria lne  z tą liczbą członków  
rodz iny, jasne jest, że rodzice n ie  
b y li i  n ie  są w  stan ie  zapewnić nam  
na leżyte j op iek i. W a ru n k i m a te ria l
ne n a jle p ie j z ilu s tru je  fa k t, że do
tychczas np. w  zam ieszkiw anych 
przez nas dwóch izbach zn a jd u ją  się 
ty tk o  dwa łóżka. Pam iętam , że przed 
w o jn ą  w  je d n ym  . łóżku  spaliśm y 
z w yk le  we trzech, a by ło  to m ożliw e 
dlafego, że trzecia osoba spała „w  no
gach“  — ja k  się to nazyw ało. Od 
wczesnej zaś w iosny  aż do p ie rw 
szych śniegów i  s iln ie jszych  m rozów  
spało się na s trychu  na słom ie, za 
p rz y k ry c ie  zaś s łuży ł ja k iś  płaszcz, 
często w łasne ubranie. B ra k  obuw ia  
czy ub rań  jes t w  rod z in ie  z ja w i
skiem  sta łym . B yw a ło , że w  jednych  
butach chodziło nas dwóch. Po „w y 
na lez ien iu “  d re w n ia kó w  sytuac ja  po
p ra w iła  się, gdyż m łodsi brac ia  z ro 
b il i sobie podeszwy z drzewa, do 
k tó rych  p rz y b ili starą skórę. T ak ie  
bu ty  s tan ow iły  chlubę w łaścic ie la , 
bo b y ły  w ykonane w łasnoręczn ie“ .

P O B U D K I P IS A R S TW A  
LUDO W EG O .

P obudk i p isa rs tw a ludowego są 
n ie w ą tp liw ie  złożone. Społeczne
i osobiste. M a te ria ln e  i  ideowe. 
Z w yznań au to rów  odpow iada jących 
na py tan ie  „co stanow iło  pobudkę 
do zaczęcia p isan ia “ , o trzym a liśm y  
pew ien m a te ria ł, o św ie tla jący  „p u n k t 
w y jśc ia “ , początkowe in sp irac je
i oko liczności, w  k tó rych  pow staw a
ło  tw orzenie. Jak  w szystk ie  m a te 
r ia ły  in trospekcy jne , muszą być one 
trak tow a ne  cum  grano salis.

N ie k tó rz y  u ję li tę sprawę k ró tk o  
i  zdawkowo, w  k i lk u  słowach, np.. 
„pobudką b y ł obraz nędzy i  c iem no
ty  na w s i“ , „zam iłow an ie  do li te ra 
tu ry , a z d rug ie j s trony chęć w y k a 
zania n iesp raw ied liw ośc i i  k rzy w d y , 
ja k a  dz ia ła  się rob o tn ikom  i  bezro
b o tnym “ , „przeczytane u tw o ry  N o r
w ida, przeżycia wojenne, m om ent 
oswobodzenia m o je j m ie jscowości 
przez A rm ię  Czerwoną, przem iany 
społeczne“ , „pobudkę s tan ow ił „P an 
Tadeusz“ , na jego w zó r uk łada łem  
w iersze, chcąc w yra z ić  ból w  zw iąz
k u  z pobytem  o jca  w  obozie“ , „ge
henna życia Ż ydów  w  ghetcie, naw o
ływ a n ie  do pro testu, egzekucje, po 
ża ry “ , „pobudką  b y ła  k rzyw d a  spo
łeczna“ , „czu łam  nakaz w e w nę trzny  
i  u m iło w a n ie  p iękna  i  dobra “ , „p rze 
życia wo jenne, w rażen ia  z przeczy
tanych książek, n ieodw zajem niona 
m iłość“ , „pobudkę s tanow iło  czy ta 
n ie  ks iążek“ , „p iszę na sku tek nad
m iernego czytan ia  książek“ , „s ilne  
uczucia pa trio tyczne , id ea ły  ogólno
lu dzk ie  i  obcow anie z p rzy ro d y “ , 
„w łasne przeżycia, nieu lecza lna cho
roba, n iedosta tek“ , „różne w ydarze 
n ia  a g łów n ie  nieszczęśliwa m iłość“ , 
„pobudką do m oich p isa rsk ich  po 
czynań b v ł ia k iś  in s ty n k t w e w nę trz 
ny, wyczucie p iękna, szarość w ie j

skiego życia, k ło p o ty  w s i, opanow y
w a ł m n ie  wówczas ja k iś  in n y  duch, 
nie rozstaw ałem  się n igdy z o łó w 
k iem  i  notesem “ , „pobudką  by ła  
m iłość do poezji i  m ój cha rak te r m e
la nch o lijn o  rom an tyczny“  itp .

M iroę. z4a\ykowości tych  wyp.°: 
w iedz i .ludzi różnego, wiefcu, środo
w iska  i  ' cha rakte ru , m ożna.. .zauwa
żyć p rze w ija jącą  się lin ię  ogólną, 
k tó ra  łączy p ragn ien ia  społeczne 
z przeżyciam i typow o osobistym i. 
Poczucie k rzy w d y , bunt, w rażen ia 
wojenne, pragn ien ie  lepszego św ia 
ta, a z d ru g ie j s trony  najczęściej 
w p ły w  le k tu ry  i  m iłość (raczej za
w iedziona).

W yraźnie jszą ilu s tra c ją  tego uogó l
n ien ia  będą w ypow iedz i bardzie j 
szczegółowe jednostek żywszych 
i czynnie jszych.

Oto co pisze ro b o tn ik  o dużym  po
ziom ie w ykszta łcen ia  samouckiego: 
„D o pisan ia sk ło n iła  m nie  n ienasy
cona chłonność wrażeń, pasja pod
p a tryw a n ia  życia i  pewne m om enty 
psychologiczne, związane ściśle 
z m o im  charakterem . N iem a ły  
w p ły w  m ia ła  tu  także atm osfera śro
dow iskow a, w  k tó re j sposób życia 
m o je j rodz iny  odc ina ł się jaskraw o, 
w y w o łu ją c  u m n ie  poczucie k rz y w 
dy i  bunt. Na podłożu tych oko licz 
ności z ja w ia  się skłonność do snucia 
konsekw entnych re f le k s ji,  p rzy  po
m ocy k tó ry c h  rodz i się sw oisty św ia 
topogląd, z ryw a jący  w sze lk ie  po k re 
w ieńs tw a  ze św iatopoglądem  drob- 
nom ieszczańskim . O dtąd z ja w ia  się 
przem ożny bodziec w e w nę trzny  
zn iew a la jący m n ie  do p isan ia “ .

Poczucie k rz y w d y  przem aw ia  ró w 
n ież z w yznan ia  starszego pisarza: 
„P ie rw sze p róby p isan ia  zacząłem 
Już w  osiem nastym  ro ku  życia, n ie  
m ając żadnego po jęcia  o p raw id łach , 
fo rm ach  i  rodzajach w ierszy. C zyta
łem  i  uczyłem  się sam, n ie  m a rn u 
ją c  an i c h w ili czasu, z goryczą w  ser
cu do lu d z i i  św iata. Czułem  się 
osam otn iony i  zapom niany. B u d z ił 
się w e m n ie  i w y ry w a ł ja k iś  roz- 
paczny k rz y k  upośledzonego życia, 
n ie  m ogłem  i  n ie  chcia łem  się pogo
dzić z  losem  pariasa społecznego, 
d la  którego b ra k ło  na z iem i chleba 
na dosyt i  św ia tła  d la  duszy, p ragną
cej szerokie j i  w o lne j przestrzeni. 
Ż y ła  we m n ie  u ta jona  i  n iepo ję ta  
m iłość do ziem i, w idz ia łem  i  nosiłem  
w  sobie je j u ro k  i  czar. O n ie j w ięc 
przeważnie śpiewałem “ .

G orzk im  w spom nien iom  starego 
poety p rzec iw staw m y op tym is tyczny  
ję zyk  dzisiejszego dw udz ies to le tn ie 
go syna na w s i, k tó ry  korzysta  z do
b rodz ie js tw a  szkoły: „S tud iu jąc , ja 
ko  poleconą le k tu rę  dzie ła  M ic k ie w i
cza i  S łowackiego, zainteresowałem  
się pewnego razu fo rm ą  tych  u tw o 
rów . Do tego m om entu w ie rsz n ie  
obchodził m n ie  wcale, un ika łem  n a 
w e t poezji. Uw ażałem  ją  za bardzo 
nudną. A ż podczas uczenia się na pa
m ięć u ry w k a  „Pana Tadeusza“  za
trzym a łe m  się nad form ą, nad p ły n 
nością w iersza, nad rym ow aniem . 
I, o dz iw o! Poczułem  głęboką m i
łość do te j w łaśn ie  n ie lu b ian e j poe
z j i  i  n ieodpa rtą  chęć naśladow ania 
je j.  Zacząłem. I  wpad łem . Począt
kow o tra k to w a łe m  p isan ie  w ierszy 
ja ko  rozryw kę, jako  coś dziecinnego, 
n ic  n ie  znaczącego. W m ia rę  czasu, 
w  m ia rę  coraz w iększego oczytania 
w  poezji, w  m ia rę  zdobyw ania coraz

to now ych w iadom ości z te j dziedzi
ny, początkow a ro z ryw ka  przem ie
n iła  się w  pewnego rodza ju  gorącz
kę twórczą. B y ło  dużo pope łn ionych 
w ierszy. B y ło  w ie le , o jakże p rz y 
k ry c h  i  bolesnych zawodów. Bo p ro 
szę’ sóbie W yobrazić' Człowieka, któ- 
r y ' ‘Wte, że 'ń i\iś ‘i 'p is a ć ;' a "Wyostrzorfy 1 
sam okry tycyzm  m u nie pozwala, j 
d rw i' z jego górnycS uniesień. B y ły  
napraw dę chw ile  „górne i chm u r
ne“ . Rom antyzm  w yc isną ł na m nie 
g łębokie znamię, i  długo, długo nie 
m ogłem  się w yz w o lić  spod jego bądź 
co bądź niszczących w p ływ ó w . Po
cząłem szukać now ych dróg i form . 
Przez czasopisma lite ra c k ie  pozna
łem  poezję współczesną i  ta oddzia
ły w a  na m nie  n iebyw a le  sugestyw 
nie. U ja rzm ia m  jednak  zby t żyw io 
łow e w ybuchy  twórcze, bo w ycho
dzę z założenia że, by zostać li te ra 
tem, należy w p ie rw  zdobyć w iedzę“ .

W  PR ZYSZŁO ŚC I 
SO CJALISTYCZNEJ...

Z w yznań poetów ludow ych w y n i
ka, że skłonność do pisan ia z ja w ia ła  
się u  n ich  bardzo wcześnie, w  la tach 
m łodzieńczych. W p ły w  szkoły b y ł tu  
m in im a ln y , zwłaszcza u starszych. 
W zorów  do naś ladow nictw a dostar
czały ks iążk i, ale najczęściej gazety. 
W łaśn ie czasopismo, i  to zazwyczaj 
gazeta ludow a (czasem kalendarz) 
s taw a ły  się g łów ną in sp ira c ją  ze
w nętrzną  i  jedyną  zazwyczaj pożyw 
ką  poetycką. W iem y, ja k  w ieś była  
n ies łychan ie uboga w  ks iążk i. K s iąż
ka w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ła  na wsi, 
a tym  bardzie j książka poetycka, na
w e t K onopn icka  znana była  na wsi 
n ie  przez książkę, lecz p rze d ru k i 
w  gazetach i kalendarzach. Toteż 
ro la  gazety by ła  i  pozostała na w s i 
n ies łychan ie  ważną. B ib lio te k i p r y 
w a tne  ch łopów  sk łada ją  się raczej 
ze zb io rów  czasopism n iż  książek.

Większość badanych przez nas p i
sarzy n ie  posiada rów n ież  w łasne j 
b ib lio te k i, n ie  wszyscy też korzysta 
ją  z b ib lio te k  publicznych. Stan oczy
ta n ia  jes t w  w ie lu  w ypadkach ba r
dzo słaby, i  to  je s t na jw iększą  bo
lączką.
A le  p rzec iw staw ia  się tem u inne 
z jaw isko . Co n a jm n ie j 40% bada
nych w ykaza ło  posiadanie w łasne j, 
n ie raz poważnej b ib lio te k i, od 100 
do 1000 książek. O czytanie n ie k tó 
rych  bardzo rozległe. O czyw iście nie 
pozostaje to  bez znaczenia. To są 
w łaśn ie  n a jw y b itn ie js i. N iem n ie j 
m ożna s tw ie rdz ić , że ks iążka obec
n ie  ła tw ie j dochodzi do na jda lszych 
naw e t ośrodków  i  da je  się zauważyć 
je j w p ły w . Znam y k ilk a  w ypadków , 
że współczesna książka poetycka s ta 
ła  się rew e lac ją  dla zaniedbanych 
poetów  sam orodnych, czyta jących 
przypadkow o Konopnicką, Pola i  ła 
tw ie jszych  rom an tyków . Zetkn ięc ie  
się ich z nowoczesną poezją podzia
ła ło  odświeżająco i  twórczo.

P ozw ólm y w yraz ić  nadzieję, że 
przyszłość le p ie j rozw iąże te spra
w y. Z ja w isko  n iew yko rzystanych  ta 
len tów  ludow ych  jest w y n ik ie m  od
dz ia ływ an ia  specja lnych w a run ków  
społeczno - gospodarczych. W  p rzy 
szłości soc ja lis tyczne j po w in ny  z n ik 
nąć d ra m a ty  zaniedbanych i  osamot
n ionych  tw órców .

S tan is ław  C zern ik

D o  w ie js k ie j św ietlicy ,
Cisną się ludziska.
W  każdym  życie k ip i,
Z  oczu radość błyska.

Słuszna dum a nas napaw a,
Bo przys łała nam  W arszaw a  

M ick iew icza , dzie ła zgrzebne,.
D o ośw iaty nam  potrzebne.

W ita j!  Gościu m iły :
W  te j skrom nej św ietlicy . 
B ędziem  C ię  kochali,
Jak ófeo w  źrenicy.

Życzen ia T w o je  się spełn iły ,
Jak rzekłeś w  epilogu przed la ty . 
T ak , dziś T w e  proste księgi, 
Z ab łą d ziły  do chłopskiej chaty.

III
M A R IA  B A R B A R A  H A N Ą J Ó W N Ą

P O E Z J A
Słonecznikom  przy w zgórzu poczekaj 

i je len ie  do źródeł zaprow adź, 

najw dzięczniejsza ze słom y Poezjo, 

z d w o jg iem  skrzydeł złocistych ja k  owad.

Z n a  cię każdy szm er tra w , w ąski s trum yk , 

m łyn  i w ie rzb y  z d łu g im i w łosam i.

A  i oracz się czasem uśm iechnie, 

gdy u m ilisz m u znój skow ronkam i.

Chudy pastuch, n ie le tn ie  pacholę, 

jeś li w o ły  gdzieś w  szkodę zapędzi, 

pocałunki tw e  czuje na czole: 

chłód skroplonych, zielonych żołędzi.

Zechcie j przeto  —  bo ju ż  zm ierzcha —  nocą 

przenieść ciszę nad wieś i dąbrowę...

A b y  ra n k ie m  jeszcze z zorzą w  oczach 

m ró w k i ścieżką idące pozdrow ić.

K A Z IM IE R Z  N A L E P A

W  PASIECE
Ponad ogrodu zieleń  b ia ła  dym u  chm urka  

Unosi się co ch w ila . W o kó ł brzęczą pszczoły.

O jciec jest w  sw ej pasiece. P a trzę  nań z podw órka, 

Jak w  każdy u l zagląda —  pogodny, w esoły.

W yciąga złote p lastry , napęczniałe m iodem ,

W ycin a  czerw  tru to w y , niszczy m ateczn ik i.

Z  obsiadłych gęsto ra m e k  spędza pszczoły m łode, 

Słucha z zadow oleniem  ow adzie j m u zyk i.

I  w iem , co m yśli ojciec, p racując p rzy  pszczołach: 

„W kró tce  w rzesień , I  dzieci w esoła grom ada,

Ja k  pszczoły p las try  m iodu, ła w y  poobsiada.

W esołą, pszczelą pracą znów  zabrzęczy szkoła .
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RADZIECKA POWIEŚĆ O KOLEKTYWIZACJI
Pow ieść Szołochowa „Z o ra n y  u -  

gór“  jes t, ja k  donoszą lis ty  z te re 
nu , je dn ą  z na jp op u la rn ie jszych  
książek w  w ie js k ic h  b ib lio teka ch . 
C z y te ln ic y  po lscy z nap ięc iem  p rze 
żyw a ją  h is to ryczną  w a lk ę  w s i ra 
dz ieck ie j. D ru ko w a n a  recenzja  je s t 
odpow iedzią  na n ie je d n o k ro tn ie  w y 
suwane zam ów ien ie  terenu.

Red.

„Z o ra n y  U g ó r“ , to ks iążka 
d ru g im  zasadniczym  etapie Paź

d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji, k tó ry  
przyszedł w  dz iew ięć la t po osta t
n ich  strza łach  w o jn y  dom ow ej, a 
ro z g ry w a ł ,się g łów n ie  na teren ie 
w ie js k im . N ie jes t to z całą pew 
nością jedyna  powieść w  l i te ra tu 
rze rad z ie ck ie j o podobnej tem a
tyce, ale bodajże na jce ln ie jsza , bo
dajże w  na jw yższym  stopn iu  sta
now iąca podręczn ik  nowego k u n 
sztu p isarskiego, pokrew na w  tym  
zresztą „R odz in ie  A rta m o n o w ych “ 
G orkiego. Ideologię , z k tó re j w y 
rasta  dz ie ło  Szołochowa, s tanow i 
m arks izm , tra d yc je  p roza to rsk ie  
zaś —  „W o jn a  i p o k ó j“  oraz k ró t 
k ie  opow iadan ia  L w a  T o łs to ja . 
A  oto bezpośredni p rzedm io t ks iąż
k i.

m arg inesu społecznego —  d a w n i 
o fice row ie  carscy, trochę  o tu m a
n ion ych  b ie d n ia kó w  i  trochę śred- 
n ia kó w  .służących in te resom  k la 
sow ym  drobnych w ie js k ic h  k a p ita 
lis tó w .

M onogra fia  w s i i  to m onografia, 
przeprow adzona w  m yśl wskazań 
id eo log ii m a rks is to w sk ie j, m usiała 
zająć się do k ła dnym  zbadaniem  
przeb iegu s ta rc ia  klasowego, jego 
p raw id łow ośc i, jego specy fik i. A  o 
tym , że dzie ło au to ra  „C ichego Do
n u “  zadanie to spe łn iło , przekonać 
się może każdy uw ażny czy te ln ik .

a.

Strony, pow ieśc i Szołochowa czy
ta się, ja k  k a r ty  prac Len ina, gdy 
udow adn ia  się nam , że podstaw o
w y m  w ro g ie m  p ro le ta r ia tu  w  w a l
ce o socja lizac ję  w ie js k ic h  stosun
kó w  gospodarczych jes t ku łactw o , 
gdy za trzym u jem y się nad analizą 
resztek s tru k tu ry  kap ita lis tyczne j 
w  G rem iaczym  Logu. A  w y n ik i te j 
ana lizy są oszałam iające. C zyte l
n ik  czuje się ja k  w  muzeum, 
gdzie to  ukazu je  się m u p rzem ie
szane ze sobą,, a odległe czasowo 
fe rm y  bytow an ia  ekonomicznego.

„Czerwony Tabor“. Uroczyste zwożenie ziarna do spichrza kołchozowego. 
(Kołchoz im. Kujbyszewa na Kubaniu).

M am y ro k  1930, okres k o le k ty 
w iz a c ji,  prze jśc ia  od k a rło w a tych  
a r te l i do w ie lk ic h  ko łchozów , okres 
natężonej w a lk i z ku łac tw e m . „C i
chy D on“  m ó w ił o p ie rw szych  
k rw a w y c h  la tach re w o lu c ji, o w a l
kach z „b ia łą  g w a rd ią “ , „o ch o tn i
ka m i D e n ik in a “ ; „Z o ra n y  U gór“ 
ukazu je  dalszy przebieg przem ian 
społecznych, osiąganie socja lizm u 
na w s i i  pokonyw an ie  nowego 
wroga, k tó ry m  jest ty m  razem  drob
n y  kap ita lis ta , chłop, idący  ongiś na 
re fo rm ę  ro ln ą  i  zn ies ien ie  w ie l-

0  to Łapszynow, b igot, paser i ko 
n iok ra d , a przede w szys tk im  l ic h 
w ia rz . O to F ro ł Dam askow, w ie l
k i  gospodarz, w y n a jm u ją c y  ro b o t
n ik ó w  ro ln ych  i  ży ją cy  z ich  za
robków , o to  T ite k  B orod in , up rze 
m ys ła w ia ją cy  swe gospodarstwo
1 zdobyw a jący k a p ita ł na hand lu, 
częstokroć w ym iennym . Ta re w ia  
h is to rycznych  rod za jów  k a p ita liz 
m u, k tó ry  w  k ra ju  zapóźnionym  
ekonom icznie przez ca ły w ie k  
X IX - ty ,  ja k im  by ła  Rosja, da leko 
odb ieg ł od te j p ra w id ło w o śc i w
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k ich  posiadłości ziem skich, ale na 
ty m  pragnący zakończyć re w o lu 
cję. M óg ł on w sp ierać czerw onych 
p a rtyza n tó w  i  a rm ię  Budiennegb, 
ale k o le k ty w iz a c ji się p rze c iw s ta 
w ił.  W a lczy ł bow iem  o u s tró j, za
p e w n ia jący  pomyślność in teresom  
ku łac tw a , nie zaś o gospodarkę so
c ja lis tyczną . Oto, z grubsza rzecz 
b iorąc, p ro b lem a tyka  pow ieści Szo
łochowa, za jm u jące j się d z ie ja m i 
kozackiego c h u to ru  w  G rem iaczym  
Logu w  dobie k o le k ty w iz a c ji.  „Z o 
ra n y  U g ó r“  n ie  je s t s tu d iu m  je d 
nego środow iska, w y izo low anego 
z ca łokszta łtu  u k ła d u  społecznego, 
a n i ty m  ba rdz ie j jednego typ u  
psychicznego. To po p ro s tu  m ono
g ra fia  w s i. W  ty m  .się w łaśn ie  za
w ie ra  jego pow ieśc iow y gatunek.

W  „Z o ra n ym  U gorze“  w ystępu je  
szereg g łów nych  postac i z różnych 
środow isk, k tó re  w iąże  ze sobą 
m ie jscow ość i  nade w szystko  
u d z ia ł po te j lu b  in n e j s tro n ie  w  
rozg ryw a ją ce j się w a lce  k lasow e j. 
A  w a lk a  o zm ianę s tru k tu ry  go
spodarczej w s i dz ie li G rem iaczy j 
Log na dw a obozy. Jeden z n ich  
s tanow ią b iedniacy, w sp ie ran i przez 
p ro le ta r ia t m ie js k i, dz ia ła ją cy  pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  i  część uboż
szych ś redn iaków ; d ru g i —  to  k u 
łac tw o  w  ca łym  sw ym  soc ja lnym  
zróżn icow an iu , z iem iaństw o, ludz ię

sw ym  rozw oju , ja k a  znam ionuje 
go we F ra n c ji czy też w  A n g li i,  
to zarazem  i  re w ia  s ił w a lczących 
p rze c iw  w ładzy  ra d z ie ck ie j, je j 
na jzaw zię tszych p rz e c iw n ik ó w . I  
D am askow  i  Łapszynow  należą do 
ko n trre w o lu c y jn e j —  organ izac ji 
„W o jsko  w o lnego D onu“ . Ściąga 
ic h  tam  n ienaw iść  do k o le k ty w i
zac ji. Z aap robow a li bow iem  ty lk o  
p ie rw szy  etap re w o lu c ji, drugiego 
n ie  m og li, p rze c iw  d ru g ie m u  pod
ję l i  w a lkę . N iem ałą  w  n ie j ro lę  od
g ryw a  w  chu to rze  Jakub  Ł u k ic z  
O strow now . Jakub Ł u k ic z  n iena 
w id z i now ych rządów. Jakub Ł u 
k ic z  zwalcza w s z e lk im i s iła m i 
kołchozy, o rg an izu je  w  n ic h  za
m ieszki, podsyca niezadow olenie 
średniaków , chw yta  się sabotażu 
gospodarczego. N a leży do k o n tr 
rew o lu cy jn ego  sp isku, w e rb u je  doń 
now ych  cz łonków , b ierze na k o 
n iec w ra z  z Połow cowem  i  m ło 
dym  Dathaskowem  czynny udz ia ł 
w  m o rd e rs tw ie  Choprowa. O strow - 
now , to  postać typo w a  w  sw ym  
zachow aniu  spo łecznym  dla pew 
nych klas. Jego zw iązek z zasłu
żonym  o fice rem  carsk im , P o łow 
cowem, dowódcą „b ia ły  h “ , to n ie  
b ra te rs tw o  b ro n i, to  w spó lny  in te 
res. Jest n im  próba p rzyw rócen ia  
m ożliw ości awansu, k tó re  Jakubo
w i Ł u k ic z o w i zab ra ła  pa źdz ie rn i

kow a  rew o lu c ja . W ro k u  1917 
O strow now  b y ł n ieom al-że  k u ła 
k iem . M ia ł ju ż  w ysłać swego sy
na do szko ły  ju n k ró w  w  N ow o- 
Czerkasku, m ia ł k u p ić  cen try fugę, 
za trud n ić  trzech ro b o tn ikó w . Chcia ł 
o tw o rzyć  m a le ń k i handełek —  zo
stać drobnom ieszczaninem , s k le p i
karzem , odkup ić  od dziedzica Ża
row a  m ły n  pa row y. Syn jego zo
s ta łb y  p u łk o w n ik ie m , w ż e n iłb y  się 
w  m ieszczańską rodzinę, a Jakub 
Ł u k ic z  je źdz iłby  samochodem. 
W paźdz ie rn iku  1917 ro k u  w szyst
k ie  p ra gn ien ia  te upad ły. Awans 
b y ł n ie  do u rzeczyw is tn ien ia . Zo
s ta ły  w  z iem i dobrze zakopane z ło
te d z ies ię c io rub lów k i i  woreczek 
srebra. S p rzym ie rzy  się z k u ła 
k iem , choć sam k u ła k ie m  n ie  zo
stał, z szlachcicem  L a k ie w sk im ,

k tó ry  przed rew o lu c ją  m ia ł pięć 
tys ięcy dziesięcin z iem i. Jakub Ł u 
k ic z  w ie  bow iem , że droga od k u 
ła ka  do w ie lk ieg o  m ieszczanina 
zam knęła się razem  z re fo rm ą 
ro lną , z upańs tw ow ien iem  zakła
dów przem ysłow ych, z k o le k ty w i
zacją wreszcie.

3.
Szołochow jednak  nie  ogranicza 

się do tych dwóch grup, k tó re  s ta r
ły  się ze sobą w  G rem iaczym  L o 
gu w  ro k u  1930, ba, n ie  sprow a
dza ty lk o  do n ich  obozu p rz e c iw 
n ik ó w  k o le k ty w iz a c ji. Z na jdz iem y 
w  „Z o ran ym  Ugorze“ , jeszcze k i l 
ka  k ręgów  społecznych, stara jących 
się za wsze lką cenę zapobiec re 
w o lu c ji soc ja lis tyczne j. Staną tu  
przede w szys tk im  ku łacy o św ieżej

n o b ilita c ji, ku łacy-pa rw cn iusze . Je
że li dz ie je  Jakuba O strow now a 
m ożnaby nazwać h is to r ią  zw ich 
nię tego awansu, to  dzie je T itk a  Bo
rod ina  tw orzą  „ k o n f l ik t  s o c ja li
styczny“ . T ite k  B o ro d in  b y ł p a r ty 
zantem, żo łn ie rzem  czerwonej 
g w a rd ii w  roku  1918 i  1919. Jego 
fro n to w y m  kolegą b y ł wówczas 
M aka r N agukiow , obecny sekre
ta rz  k o m ó rk i W .K.P.(b) w  G rem ia
czym  Logu. T ite k  b y ł ranny, 
dosta ł odznaczenie: s reb rny  zega
rek, za w o jenne  zasługi. Już w  cza
sie b a ta lii, je ś li w ie rzyć  słowom  
Nagulnowa, a nakazu je to  nam  au
to r, obdziera ł tru p y  z bu tów . Po 
zakończeniu w o jn y  dom ow ej w ró 
c ił do domu. Zaczął pracować 
„dz ień  i noc“ . „D o ro b ił się trzech 
pa r w o łó w  i  k o lk i w  p rzyrodzen iu  
od p rze rw a n ia  się pod c iężaram i“ . 
Potem  w y n a jm o w a ł ju ż  k i lk u  ro 
bo tn ikó w , założył w ia tra k , późnie j 
p iąc iokonny m o to r pa row y. U rzą 
d z ił cen try fugę, w z ią ł się za han
de l byd łem . Oszczędzał na sobie 
i  na w yn a ję tych  rob o tn ikach , p ra 
cu jących n ie raz Po dwadzieścia 
godzin na dobę. Został ku łak iem . 
P ie rw szy  etap re w o lu c ji, z nastę
pu jącym  zaraz po n ie j okresem  
N E P -u , po zw o liły  m u na ten awans 
na drobnego k a p ita lis tę  w ie js k ie 
go. T ak  to on i  M aka r Nagu lnow  
ro zs ta li się. N agu lnow  szedł dale j 
drogą rozpoczętą przez p a rtyza n t
kę, p rze c iw  b ia ły m  oficerom . T ite k  
stanął w  m ie jscu i  rozpoczął sta
ra n ia  o w e jśc ie  w  szeregi k u ła  
ków . U da ło  m u się to. A w ans spo
łeczny B orod ina  w yko rz y s ty w a ł 
pozostałości k a p ita liz m u  na w s i, 
i odbyw a ł się w  ram ach te j w ła 
śnie s tru k tu ry  ekonom iczno -  sun- 
łecznej, k tó ra  daw ała w span ia łą  
sy tuac ję  bogatszym  chłopom . Rok 
1930 , zasta je T itk a  na pozycjach 
w y ra źn ie  w ro g ich  re w o lu c ji socja
lis tyczne j. P rzychodzi rozku łacze- 
nie. B orod in  s taw ia  opór, ra n i D a- 
w ydow a , zostanie aresztowany. 
„M o g iła  naszej p rz y ja ź n i“  —  k rz y 
czy obezw ładniony do Nagulnowa. 
M a rac ję : zw iązek z jedne j l in i i  
fro n to w e j skończył się. B o rod in  
sam go zerw a ł, przechodząc na 
w ro g ie  k lasow o pozycje, zostając 
ku łak iem . „M o g iła  (naszej p rzy ja ź 
n i“ . Tak, T ite k  jest ju ż  so juszn i
k ie m  tych, do k tó ry c h  s trze la ł 
w  czasie w o jn y  dom ow ej. Esauł 
Pcłowcew, kochający dzieci, k o ty ; 
o fic e r a rm ii W rang la  sta je  się 
,p rzy jac ie le m “ T itk a , tak , ja k  i  L a - 
tow sk i, daw ny posiadacz ziem ski, 
szlachcic, także b ia ły  oficer. To 
ludz ie  rzucen i na m arg ines spo
łeczny. W a lka  k lasow a w  sw ym  
zm iennym  przebiegu kazała zm ie
niać so juszn ików  i  pobra tym ców  
w  sposób pozorn ie  paradoksalny. 
Pozornie ty lk o . P rzy ja c ie lem  bo
w ie m  b ie d n ia ka  B orod ina  b y ł w  
ro k u  1918 żo łn ie rz  z czerw onej 
gw ard ii. N agu lnow ; p rzy jac ie lem  
k a p ita lis ty  w ie jsk iego , B orodina, 
w  ro k u  1930 m óg ł się stać ty lk o  
daw ny p rz e c iw n ik  esauł Połowcow.

4.
Leniin i  S ta lin  w sp o m in a li n ie 

raz, że przezw yciężen ia k a p ita li
s tycznych stosunków  gospodarczo- 
społecznych na w s i dokonają bded- 
n iacy, w sp a rc i przez p ro le ta r ia t 
m ie jsk i. I lu s tra c ją  te j tezy jest 
przedstaw ien ie dz ia ła lności D aw y- 
dowa, organ iza tora  ko łchozu i  ś lu 
sarza z zak ładów  p u tiło w sk ich . 
P a rt ia  w ysy ła  go na U k ra in ę  do 
pom ocy w  k o le k ty w iz a c ji. Jedzie, 
opuszcza fab rykę , ja k  opuścił ok rę t 
w  ro ku  1917. P ode jm uje  w raz  z 
cz łonkam i p a r ty jn e j k o m ó rk i p ra 
cę nad założeniem  kołchozu. Z n a j
du je  oparc ie  w  b iedn iakach  —  w  
L u b is z k in ie , w  Uszakow ie. C i u ro 
b i l i  ju ż  sw o ją  świadomość k la so - 
sową, pozna li w łaśc iw ego p rzec iw 
n ika . A p ro b u ją  k o le k tyw iza c ję  w  
ca łe j je j rozciąg łości, p rzep row a
dzają rozkułaczenie i  t łu m ią  za
m ieszki w yw o łane  niezdecydowaną 
postaw ą ś redn iaków , k tó rz y  n ie  
chcą pó jść na uspołecznien ie  środ
k ó w  p ro d u k c ji,  trzym a ją c  się u s il
n ie  trw a jące go  w  ich  św iadom ości 
spadku ideologicznego po społe
czeństw ie k lasow ym  —  fetysza 
własności. K o n f l ik t  w ew nę trzny  
ko łcho źn ikó w  ¡zaczyna się w  tym  
w łaśn ie  m ie jscu, staje się s ta rc iem  
in te resu  klasowego z dziedzic tw em  
pojęć - spo łeczno-praw nych. Jeśli 
d z ie d z ic tw o 1 ta k ie  p o tra fią  p rze 
zw yciężyć, to  sta je  się to dz ięk i 
a k ty w n e j pom ocy p ro le ta r ia tu  i  je 
go p a r t i i.  Szołochow w  „Z oranym  
Ugorze“  w  p e łn i d o cen ił fu n k c ję - 
W K P  (b) w  budow an iu  podstaw 
gospodarczych i  soc ja lnych w  
ZSRR. W idz im y  tam, ja k ie  fa k ty  
w p ły w a ją  na dzia ła lność D aw ydo- 
wa, k to  p ro w a dz i akc ję  budzenia 
św iadom ości k lasow e j na w s i, k to  
w sp ie ra  b ie d n ia kó w  p rzy  zakłada
n iu  kołchozów, k to  w  końcu kon 
tro lu je  poczynania Nagulnowa 
i  R azim otnow a. Znaczenie p a r t i i 
w  dobie k o le k ty w iz a c ji je s t posta
w ione  niedwuznacznie. Do p a r t i i  
należą wszyscy a k ty w n i działacze, 
w a lczący z pozostałościam i gospo
d a rk i ka p ita lis ty c z n e j wśród ch łop

stwa. I  D aw ydow  i N agu lnow  
i  R azm iotnow  są je j członkam i. 
Lu b iszk in  i  U szakow  w stąp ią  do 
n ie j. W kon cep c ji Szołochowa, k o n 
cepcji le n in ow sk ie j, przodu jąca ro 
la  p a r t i i p rzy  w p row a dza n iu  socja
liz m u  staje się czymś d la  danego 
okresu h istorycznego n a jw a ż n ie j
szym  i  znam iennym .

5.

A w ans tego typu , ja k i chc ia ł 
osiągnąć O strow now , b y ł w  ro k u  
1930 n ie  do u rzeczyw is tn ien ia . N ie  
znaczy to  jednak, by  w ra z  z  k o le k 
ty w iz a c ją  g in ą ł w sze lak i awans 
chłopa. N ie, ro d z i s ię  na tom iast 
awans innego  rodzaju, ta k i w ła ś 
nie, ja k i z re a liz u je  K o n d ra t M a j-  
dan ikow . K o n d ra t M a jd a n ik o w  jest 
średniak iem . Z a rab ia  m ało. N ie 
starcza m u  na  bu ty , na ubranie, 
na naftę , m yd ło  i  zapa łk i. B ie du je  
Jako jeden z p ie rw szych  w stępu je  
do kołchozu. O ddaje sw o je  w o ły , 
C ierpiąc nad ty m  zresztą. Poczucie 
w łasności , —  „N a jśw ię tsze  z uczuć“  
„podstaw a u s tro ju , ła du  i  po rządku 
społecznego", ja k  p is a li n ieznan i 
m u ideo logow ie  b u rżu a z ji z X V I I  
w ieku , wszczepione K o n d ra to w i od 
dzieciństwa, s taw ia  opór. A le  M a j
d a n ik o w  p ra cu je  w  ko łchozie . P ra 
cu je  dobrze, je s t p rzo d o w n ik ie m  
w  up ra w ie  ro li.  Z w ią za ł s ię  z tk a 
czam i iw ano -w o zn ie s ie ńsk im i, na 
k tó ry c h  podczas s tra jk ó w  szarżo
w a ł jego ojciec. Będzie on na wszech- 
ro s y js k im  zjeździe  Rad. O to no w y  
typ  aw ansu społecznego, ta k  w zo 
row o  uchw ycony przez rad z ie ck ie 
go pisarza., pisarza, na  k tó ry m  uczyć 
się m ożna h is to r ii.  D roga rozw o ju  
A rtam on ow ych  —  od pańszczyźnia
nego ch.łopa do w ie lk ie g o  kupca  
i  przem ysłow ca, została zam kn ię 
ta. A w ans Ju lian a  S ore la  z „C ze r
wonego i  czarnego“  S tendhala, po
lega jący na zdobyc iu  s iłą  p ra w a  
przynależen ia do przodu jące j k la 
sy społecznej, na z rea lizow an iu  
rozkosznego „d e “  przed nazw isk iem , 
na zupe łnym  ze rw an iu  ze środo
w isk ie m , z  k tó rego  s ię ' wyszło, 
skończył się. W yrasta awans,- będą
cy ju ż  n ie  sukcesem jednostko
w ym , ale awansem całej k lasy. I  
w  n im  bierze udz ia ł M ajdaniko-w . 
Jego zw ycięstw o, a k lęska  Jakuba 
Łuk icza , t o . na jw yższa próba k u n 
sztu ¡pisarskiego Szołochowa, k tó ry  
dostrzegł zm ianę fo rm  życ ia  spo
łecznego, a w  n ie j i  to, co nazwać 
by  m ożna awansem  społecznym  
w  socja lizm ie .

G dy . czytam  częstokroć po s tu la ty  
dalszego ro zw o ju  po lsk ie j p rozy, 
nam ię tne w ezw an ia , zachęcające 
apele, m yś lę  n ieraz, że m ów iąc 
o cennej i  ze w szechm iar w a rto ś 
c iow e j tra d y c ji k la syków , należy 
k łaść nac isk  na konieczność czer
pania z dośw iadczenia p isarzy, w y 
rasta jących  z id eo log ii m a rks izm u - 
le n in izm u , a b liższych nam  epoką. 
Do ta k ic h  w łaśn ie  należy Szoło
chow. W ydaje m i się, że o dosko
nalszą szkołę soc ja lis tyczne j p rozy 
napraw dę trudno.

Lech Budrecki

Apel Związku 
Literotów Polskich

Zarząd Główny Związku L ite ra 
tów, Polskich, przygotowując do 
druku dzieło pamiątkowe „Straty  
lite ra tu ry polskiej, 1939 —  1945“, 
obejmujące życiorysy pisarzy pol

skich zmarłych podczas ubiegłej 
wojny, zwraca się do wszystkich 
krewnych, przyjaciół i  znajomych 
zmarłych pisarzy z prośbą o nadsy
łanie Redakcji wszelkiego rodza
ju  inform acji, dokumentów itp. ma
teriałów  dotyczących życia i tw ór
czości tych pisarzy, ze szczególnym 
uwzględnieniem lat wojennych.

Wszelkie inform acje należy prze
syłać pod adresem Zarządu G łów . 
nego Z. L . P. (Warszawa, A l. Stali
na 35), na ręce J. W . Gomulickiego.

S IE M IO N  K IR S A N Q W

W A R A !
P ro s ty  c z ło w ie k

budow ać,

na sw iec ie

ząc

A  ty lk o  gangster,
b an kier

pragnie —
rozw alać,

nszczyc!

Prosty człow iek  

w ie lu  książek,
potrzebuje —  

instrum entów ,
soczewek.

Chciwość g ryzie

w ię c e j bom b,
stalow ych m agnatów  —

by napaść
na życie

D la  prostego człow ieka
szczęście

szum zboża, 

dla lokajów
piękno sadów,

w ładza dolara
szczęście —

P ach o łkom
łzy  sierot i w dó w .

rozkaz:
nie zw lekać! —

sie
niosący ich pochodnię

K u -K lu x -K la n ..,

Lecz czyż bredn ią  nie jest,
panie B rad łey, 

wasz w ojenno —  szantażowy
plan!

W am  śnią się
góry trupów ,

lecz wiedzcie,
to się n ie ziści!

N ie  uda się w am ,
panow ie tru m a n i

w aszyngtonakam i
pokój zbom bardow ać!

Ruszcie się ty lk o
a ostudzi w ia tr

was,
gotujących

m ó r i  śmierć!

Istnieje
Z w iąze k  Radziecki

na świecle,
on

w o jn ie  m ó w i:
—  W ara !

W szystkim  narodom
jasny dziś

spisek
za oceanu m głą  

W id zim y:
goni —

za m ięsem  arm a tn im  —
w a li -  streetow iec

po ziem i.

N ie  u n ikn ie
surowego sądu 

podżegacz w o jen n y
złoczyńca!

Oto p rzy jac ió ł pokoju
słowo,

mocny głos
prostych ludzi!

T łu m . E d w ard  M artuszew ski
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JAKUB LITW IN

„W K W E S T I I M IE S Z K A N IO W E J “*'
Od po łow y m n ie j w ięce j X IX  

w . p ro le ta r ia t zdecydowanie i  z co
raz jaśnie jszą .świadomością p rz y j
m u je  w  swe ręce sztandar re w o lu c ji 
i  rozw o ju  społecznego, k tó ry  zdra
dziecko po rzuc iła  burżuazja. Ten h i
s to ry c z n y , cel.;, w a lk i p ro le ta ria tu , 
choć s tanow ił w ‘pew nej m ierze kory 
tynuac ję  re w o lu c ji . bu rżuazyjne j — 
w  istocie b y ł zasadniczo; jakościowo 
różny.

Ta różn ica  i  nowość h is to ryczna  
n a  ty m  przede w s z ys tk im  po lega ły, 
że bu rżuaz ja , ' choć w yp isa ła  w  
sw ym  kodeks ie ’ re w o lu c y jn y m  h a 
s ła  w o lności, rów nośc i i  b ra te rs tw a  
—  b y ła  fu n d a to rk ą  społeczeństwa 
klasow ego, w  k tó ry m  . s tanow iła  
g łów n ą  siłę w yzysku jącą ; p ro le ta 
r ia t  na tom iast, z pow odu sw ej sy 
tu a c ji h is to ryczno  -  społecznej m u 
s ia ł w a lczyć  i  rzeczyw iśc ie  w a lc z y ł 
o społeczeństwo bezklasowe.

N ie w ie lk a  broszura Engelsa na te 
m a t k w e s tii m ieszkan iow ej, ogłoszo
na po raz p ie rw szy  w  la tach 1872-3, 
(stanowiąca z b iń r  trzech po lem icz
nych  a rty k u łó w ) jes t nader charak
te rys tycznym  p rzyk ładem  w a lk i na 
ukowego socja lizm u z re a k c y jn y m i 
u top iam i.

P ro b le m  m ie szkan iow y  s tanow i 
jedną  z w ie lk ic h  bolączek ka p ita 
liz m u . P ro le ta ry z a c ja  szerokich  mas 
ch łopsk ich , g w a łto w n y  ro zw ó j p rze 
m y s łu  i  w y n ik a ją c y  ze zbieżności 
ty c h  dw óch procesów szybk i n a 
p ły w  rą k  roboczych do m ias t rodzą 
w  kon se kw e n c ji g łód  m ieszkan io 
w y . A le  w ra z  z p ro le ta r ia te m  n a 
p ły w a  lu b  w y tw a rz a  się w  m iastach 
drobnom ieszczaństw o —  d ro bn i 
sk lep ikarze, p rzekupnie , d ro bn i 
handlarze, k tó rz y  stanow ią dla 
m asy robotn icze j g łów nych sprze
daw ców  a rty k u łó w  p ierw sze j po
trzeby. Jest też oczyw iste, że 
b ra k  m ieszkań uderza na jm oc
n ie j ro b o tn ik ó w , ale odczuw ają  go 
ró w n ie ż  —  być  może w  słabszej 
n ieco m ierze —  c i wszyscy drobno 
m ieszczanie, k tó rz y  s tanow ią  ja k b y  

.w ahad ło  kap ita lizm u . I  koncentracja  
k a p ita łu  z całą bezwzględnością 
spycha ic h  w  szeregi p ro le ta r ia tu  
( lu b  bardzo często —  lu m p e n p ro le - 
ta r ia tu ) ,  on i je d n a k  n ie  przesta ją  
snuć ro je ń  o awansie k a p ita lis ty c z 
nym . S tąd też, k w e s tia  m ieszkan io 

wa, choć je s t kw e s tią  k las ubogich, 
n ie  je s t je d n a k  w y łączn ie  zagadnie
n iem  robo tn iczym .

Jeśli... w ięc g łód m ieszkan iow y 
s ta n o w ił is to tną, ale jedną  ja k  p i
sze Engels —  z n iez liczonych, po 
m n ie jszych  bo lączek w tó rn ych , k tó 
re pociąga za sobą dzis ie jszy k a p i
ta lis ty c z n y  sposób p ro d u k c ji, t r u 
dno się napraw dę dz iw ić , że b y ł on 
częstym  tem atem  p isa rsk im . I  t r u 
dno się też d z iw ić  —  b y ł to  bow iem  
także p ro b lem  drobnom ieszczański, 
że często p ra w il i  na jego tem at bo 
gobo jn ie  ■ k a p ita lis ty c z n e . kazania 
ideo logow ie  drobnom ieszczaństwa. 
R ozpisa ł się na jego tem at dość 
szeroko ideo log drobnom ieszczań- 
skiego, reakcy jnego  anarch izm u 
P roudhon, p is a li też o k w e s tii m ie 
szkan iow e j jego uczn iow ie  w  ró ż 
nych  k ra jach . A  co p isa li?  P rzed 
k ła d a li różnorak iego  rod za ju  recep
ty , k tó re  p o w in n y  uleczyć chorobę, 
zap om ina li je d n a k  d z iw n y m  t r a 
fem ! —  że p rzyczyn y  choroby 
tk w ią  g łęboko pon iże j robo tn iczych  
i  drobnom ieszczańskich m ieszkań, 
w  chaosie p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z 
ne j. C h c ie li rozw iązać zagadnienie 
g łodu m ieszkan iow ego —  n ie  n a ru 
szając podstaw  k a p ita lizm u . S ta ra li 
się zrea lizow ać paradoks.

P roudhon (b y  pom inąć ca ły  to k  
jego rozw ażań) a zan im  w iększość 
jego w yzn aw có w  do w o dz ili, że m o - 
żnaby rozw iązać kw estię  m ieszka
n io w ą  w  p ro s ty  sposób, oddając po 
p ro s tu  m ieszkan ia  na w łasność n ie 
zam ożnym  lo ka to ro m , a ty m  sam ym  
przeobrażając np. p ro le ta r iu s z y  — 
odczuw ających n a jm o cn ie j głód 
m ie szkan iow y —  w e w ła ś c ic ie li 
m ieszkań. M etoda pozorn ie  prosta 
i  pozorn ie  słuszna. W  rzeczy samej 
je d n a k  n a jtru d n ie jsza , na jb a rdz ie j 
skom p liko w a na  —  i  n a jm n ie j p ra k 
tyczna. B o jakże  m a się dokonać 
proces w e jśc ia  w e w łasność m iesz
kania? P rou dh on  w ysu w a  dw ie  
koncepcje: p ie rw sza  polega na tym , 
że ro b o tn ic y  k u p u ją  sobie na w ła 
sność m ieszkan ia  za jednorazow ą i 
ca łk o w itą  op ła tą, d ruga  —  na tym , 
b y  „z  lo k a to ró w  uczyn ić  k u p u ją 
cych na ra ty  i  kom orne  roczne za- 
rach ow yw ać ja k o  ra tę  p ła tn ą  na ra 
chunek w a rto śc i m ieszkan ia, ta k  że 
lo k a to r  po u p ły w ie  pewnego czasu

o trzym a  w yn a jm o w a ne  przez siebie 
m ieszkan ie na w łasność“  —  stresz
czało pog lądy P roudhona ówczesne 
pism o hiszpańskie  „L a  E m ancipa
c ión “  i  dodaw ało od siebie: „Sposób 
ten, k tó ry  P roudhon uw aża ł za b a r
dzo re w o lu c y jn y , je s t dziś po w szy
s tk ic h  k ra ja c h  u żyw a n y  przez spó ł
k i  speku lan tów , k tó rz y  podnosząc 
kom orne , każą sobie w  ten  sposób 
dw a do trzech  razy  spłacać w artość 
dom u“ .

Obie m etody są z g ru n tu  a n ty re - 
w o lu c y jn e  i  rea kcy jn e . P ierw sza 
zakłada bow iem , że „n a le ży  p rze 
mocą —  t.zn. w b re w  p rą do w i, z k tó 
ry m  społeczeństwo od ja k ich ś  stu  
la t  p ły n ie  —  doprow adzić je  do s ta 
nu, w  k tó ry m  daw na praca ręczna 
je d n o s tk i je s t reg u łą  sta łą  i  k tó ry  
n ie  s tan ow i n ic  innego, ja k  w y 
idea lizow ane p rzyw rócen ie  d ro bn o - 
rzem ieś ln iczych  p rze ds ięb io rs tw  —  
tak ich , k tó re  zg in ę ły  lu b  ju ż  w ła 
śnie giną. D op ie ro  gdy znów  z po 
w ro te m  w trą c i się ro b o tn ik ó w  w  
pGdobne w a ru n k i usta lonego by  to -** 
w an ia , dop iero  gdy szczęśliw ie uda 
się usunąć „zam ę t społeczny“ , ro 
b o tn ik  n a tu ra ln ie  będzie po trzebo
w a ł będącego jego w łasnością do
m u. T y lk o , że P roudhon  zapom ina, 
iż aby dokonać tego m usi on 
w p ie rw  p rzes taw ić  zegar dz ie jó w  o 
sto la t  wstecz, przez co u c z y n iłb y  z 
ro b o tn ik ó w  dz is ie jszych znow u ta k  
samo ograniczone, pełzające, o b łu 
dne i św ię toszkow ate  dusze n ie w o l
nicze, ja k im i b y l i  ich  p radz iado 
w ie “ . (E nge ls).

W  is toc ie  rzeczy zaś cała ta „p ro 
sta“  m etoda m a na ce lu  p rzeob ra 
żenie k la sy  rob o tn icze j w  d ro bn o 
m ieszczaństwo, a lbo ściślej m ów iąc 
p rzekszta łcen ie  pew ne j, zam ożn ie j
szej, a rys to k ra tyczn e j jego części 
(w  p ra k ty c e  bo w iem  ty lk o  zamoż
n ie jsza część ro b o tn ilk ó w  m og łaby 
sobie k u p ić  m ieszkan ia  na w ła 
sność) w  pokorne  s łu g i bu rżua z ji, 
k tó re  ta  osta tn ia  w y k o rz y s tu je  
z w y k le  do pognęb ien ia i  ro zb ija n ia  
ru c h u  robotniczego. W  konsekw en
c j i  cała operacja  m ieszkan iow a 
P roudhona p rzyn io s ła b y  pożytek 
ty lk o  i  w y łączn ie  b u rż u a z ji —  osła
b ia ją c  rów nocześnie k lasow ą orga
n izację  p ro le ta r ia tu . Z  u to p ii na 
p raw iacza  k a p ita liz m u  w yz ie ra

w ięc zupe łn ie  n iedw uznaczn ie an- 
typ ro le ta riack i, — k o n s e rw a ty w n y ; 
sens.

A  d ru g i sposób? C ytow ane w y -  , 
żej p ism o h iszpańskie  dow odziło  
jasno, że s tanow i on d la  bu rżu a z ji 
wysoce p rz y d a tn y  rodzaj w yzysku  
i speku lac ji. I  czyż zagadnienie m o
gło  p rzyb ra ć  in n y  obrót?

B u rżu az ja  dokonu jąc, pod n a c i
sk iem  rzeczyw istośc i społecznej, i  
w a lk i k lasow e j, ja k ich ś  f i la n t r o p i j 
nych  posunięć —  w  istocie m a na 
w id o k u  zawsze sw o je  in te resy  m a
te r ia ln e  —  bądź ekonom iczne, bądź 
po lityczne . Jeś li bu rżuaz ja  an g ie l
ska w  p o ło w ie  ub. w ie k u  b u rz y ła  
stare, zatęchłe, w alące się dz ie ln ice  
L o n d y n u  i  budow a ła  nowe — nie 
c zyn iła  tego z m iłośc i do ro b o tn i
kó w  i  n ie  dlatego, że p rze ję ła  się 
Chrystusowym  przykazan iem  m iłości 
b liźn iego . P rzebudow a s tru k tu ry  
m iasta  w y n ik a ła  ze strachu, z n a j
ba rdz ie j przyz iem nego uczucia  bo - 
ja źn i, k tó re  w y w o ła ła , szerząca się 
wówczas ep idem iczn ie, cholera. I le  
zaś na te j p rzebudow ie  za ro b iła  i 
ile  cyn izm u  w  tę przebudow ę w k ła 
da ła pokazu je  w  sposób bezpośred
n i i  p las tyczny  B e rn a rd  Shaw w  
„S zczyg lim  z a u łk u “ . N ie  na leży się 
dz iw ić , że k a p ita lis ta , k tó rego  spo
łeczną n a tu rę  s tan ow i bezustanna 
pogoń za zysk iem  —  w suw a swą 
zach łanną rękę  na w e t do m ieszka
n ia  robotniczego, do „św ię tego  
ogniska dom ow ego“ , krzycząc p rzy  
ty m  głośno, że ognisko dom owe sta
n o w i n ienarusza lną  św iętość spo
łeczną. Czy nasz k a p ita lis ta  n ie  
k ła m ie  w ie ru tn ie ?  N a zarzu t k ła m 
stw a obrusza się on jednak. I  da le j 
k łam ie . G dyż tego rod za ju  k ła m 
stw a (n ienarusza lna  świętość, p rzy  
rów noczesnym  ro z b ija n iu  św ię tości) 
s tanow ią  jedną  z p o d w a lin  m o ra l
ności u s tro ju  kap ita lis tycznego , k tó -  
go bu rżua z ja  je s t w ie rzcho łk iem .

Jakże m óg łb y  ro b o tn ik  w y k u p y 
w ać w  ciągu w ie lu  lu b  w ie lu  dz ie
s ią tkó w  la t, ( ja k  p ro po nu je  P ro u d - 
hon is ta  M iilb e rg e r, z k tó ry m  p o le 
m iz u je  E nge ls), b y  w  końcu p rze 
ją ć  je  na w łasność. M u s ia łb y  n ie 
w ą tp liw ie  w y rw a ć  się ze swej spo
łecznej s y tu a c ji p ro le ta riusza . P o 
w in ie n  po p ierw sze m ieć zapew n io 
n y  s ta ły  dochód —  ale k a p ita liz m

LESZEK GOL1NSKI

Z POSTĘPOWEJ LITERATURY NIEM IEC
Obraz przem ian rew o lu cy jn ych  na 

wsi, obróz ‘feW ólucy jńyćh - d n i k la s^  
ch łopskie j coraz częściej zna jdu je  
sw oje odb ic ie  w  lite ra tu rz e  w szyst
k ich  narodów . W  lite ra tu rz e  k ra jó w  
de m okra c ji ludow ych, czy w  lite ra 
tu rze  radz ieck ie j chłop będzie św ia
dom ym  bo jo w n ik ie m  o swoją w o l
ność, o now y ład  społeczny; w  lite - 
rau trze  narodów , walczących jesz
cze o sw o ją  wolność, zm agania wsi 
cechować będzie trag izm , często 
chaos, b ra k  świadomości, celu w a l
k i.

B ra k  nam  dotychczas bliższych in 
fo rm a c ji o współczesnej lite ra tu rze  
n iem ieck ie j, n ie w ą tp liw ie  odmalo
w u jące j przem iany, zachodzące na 
wsi, w  radz ieck ie j s tre fie  okupacy j
nej. Doszły do nas niesprawdzone 
w iadom ości o f ilm ie , obrazu jącym  
życie te j w s i; w  czasie n ie licznych  
now ych  k o n ta k tó w  k u ltu ra ln y c h  
po lsko-n iem ieckich dow iedzie liśm y 
się o czynionych w  te j dziedzin ie 
próbach lite rack ich .

Pozostaw iając zagadnienie do roz
w iązan ia naszym  p laców kom  k u ltu 
ra lnym , w a rto b y  zainteresować się 
b liże j sy lw e tkam i p isarzy n iem iec
k ic h  —  antyfaszystow skich , dz ia ła 
jących  bądź w  Niemczech przedhi- 
tle row sk ich , bądź na em igrac ji. N ie 
liczne  egzemplarze w y d a w n ic tw  
przedw ojennych, k tó re  oca la ły w  
p iw n icach  b ib lio te k  poniem ieckich, 
lu b  powojennych, nadsyłanych róż
ną drogą z B erlina , pozw a la ją  na 
poznanie dz ie ł i  postaci N iem ców, 
k tó ry c h  po w in n iśm y  poznać, pragnąc 
unorm ow ać nasze stosunki na p ła 
szczyźnie w spółp racy z tym  od ła
m em  narodu n iem ieckiego, k tó ry  
chce sw o ją  pracą i  zdecydowaną po
stawą na p ra w ić  choć w  części w y 
rządzone zbrodn ie. N ie  je s t to  naw e t 
re h a b ilita c ja : tru d n o  je j bowiem  
w ym agać od obu b ra c i M annow , c.d 
L u d w ik a  Renna, od A n n y  Seghers.

I

N iem iecka powieść p rzedh itle row - 
ska — to powieść przeważnie m iesz
czańska. W  e k le k ty z m ie  s ty lów , 
w  cho rob liw ie  narosłym  psychologi- 
źmie, b łąka ją  się, ja k  za mgłą, boha
te row ie  pow ieści A n n y  Seghers, lu 
dzie w ie lk ic h  m iast, ludzie  m ałych 
wydarzeń. S praw y ich n ie  w y c h y la 
ją  się poza krąg  lam py u liczne j i  c ia
snego1 podw órka : błądzą, zapatrzeni 
w  sw oje radości i  trosk i, rodzą się 
i  um ie ra ją , a walczą ty lk o  w tedy, 
gdy prze ich  do tego k rw a w e  praw o 
vendetty, pospo lita  chęć rabunku  
czy n ieuśw iadom iony, żyw io ło w y 
z ry w  tłu m u . W łaśn ie —  n ieuśw iado
m iony. W łaśn ie — żyw ioŁo w y. B un t, 
k tó ry  narasta w  powieściach i  no
w elach w ie lko m ie jsk ich  A n n y  Seg
hers, to  bun t drobnom ieszczański 
p row adzi też ty lk o  do m aszynobur- 
stwa, do zaślepienia, do m ordu. Seg
hers każe zginąć w  ciasnym  zau łku  
bogatemu ka m ien iczn ikow i (G ru- 
betsch) z n iew iadom ych przyczyn, za 
n ieu sp raw ied liw io ne  p rzew in ien ia . 
Tu niem a prob lem u w in y  i  ka ry .

spraw ied liw ośc i i  n iesp raw ied liw o - 
ś c ir tu  do ’g łosu dochodzą ludzk ie  na 
m iętności, tu  ży je  i  dyszy je dyn ie  
w ie lka  m achina, k tó re j na im ię  ka 
p ita lizm , sprzeczności kap ita lizm u , 
zbrodnie kap ita lizm u .

P rob lem  nie jes t wyczerpany: w y 
konaw cam i w y ro kó w  te j m ach iny, 
p ionkam i na szachownicy k a p ita liz 
m u są w łaśn ie  —  ludz ie  ze w si. L u 
dzie zdeklasowani, w yrzucen i poza 
naw is życia, nieszczęśni em igranci, 
u c iek in ie rzy  przed w ie jską  nędzą, 
szukający w  fab rykach  w ie lk iego  
m iasta i  w  św ia tłach  w ie lk iego  m ia
sta szczęścia, a zna jdu jący koszm ar 
bezrobocia, b ru d  ciasnego podw órka, 
żebraczy chleb i  mord.

W szystkie  m ieszczańskie nowele 
i  pow ieści A n n y  Seghers z p ierwsze
go okresu je j twórczości, czy będzie 
to „P ow stan ie  ryba ków  z św. B a r
b a ry “ , czy „N a  drodze do poselstwa 
am erykańskiego“ , s taw ia ją  jedyn ie  
zagadnienie, n ie  rzuca jąc perspektyw  
jego rozw iązania. K rzyw d a , k tó ra  
narasta, n ie  zna jdu je  swego u jścia 
an i zadośćuczynienia. Rachunek n ie  
zostaje w yrów nany. Kapitalizm  nie 
jest nazwany po imieniu, w alka nie 
zna swego celu, rozprasza się w  bez
sensownych odruchach rozpaczy i 
gniewu. Brak świadomości klasowej 
autorki mści się na je j bohaterach.
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R zuca jącym  się w  oczy w y ją tk ie m  
je s t now e la  „C h ło p i z H ruszow a“ .

T rudno s tw ie rdz ić  dzis ia j, n ie  d y 
sponując żadnym i danym i m onogra
ficzn ym i genezę tego u tw o ru . D la 
czego pow ieściop isarka, nagrodzona 
za sw oje pow ieści mieszczańskie 
nagrodą K le is ta , zna kom ita  zn a w 
czyni środow iska w ie lkom ie jsk iego , 
szuka nagle tem atu  w  odleg łe j w si 
hucu lsk ie j, położonej na po łudn io 
w ym  zboczu K arpa t?  Dlaczego do
kon u je  nagłego p rze rzu tu  tem atycz
nego w  re jon  je j ca łkow ic ie  obcy 
i  nieznany, co od b ija  się fa ta ln ie  na 
w ize ru n ku  środow iska, na opisie 
fo lk lo ru ?  H ruszowo n ie  jes t na k a r 
tach n o w e li A n n y  Seghers wsią hu 
culską, je s t raczej ja k im ś  gn iazdem  
lu d z i n iezłom nych, siedzibą podn ieb
ną bohaterów, k tó ry c h  trudno  so
bie rea ln ie  przedstaw ić.

Fabu ła pow ieści zasługuje na głęb
szą uwagę.

M ieszkańcy Hruszowa niegdyś po
s iada li na własność las. B y ł cn je dy 
n ym  ich środkiem  życia, z roś li się z 
n im , u w a ża li go za g rom adzkie  do
bro, za w spólną własność.

Za udz ia ł k i lk u  m ieszkańców  w si 
w  pow stan iu  Rakoczego las zoistał 
H ucu łom  odebrany. Za w yrą b  jedne
go drzewa g ro z iły  surowe k a ry  do 
k a ry  śm ie rc i w łącznie. Na górskich 
szczytach p o ja w iły  się strażnice, w  
k tó ry c h  p e łn il i w a rtę  żo łn ie rze  ce
sarscy. K rw a w y  te rro r  zapanował w  
H ruszow ie. Dum ne gniazdo w o lnych 
H u c u łó w  zam ien iło  się w  nędzną, 
pańszczyźnianą w ioskę, żyjącą z 
u p ra w y  nędznych po le tek, w ypasu 
byd ła  i  owiec, sprzedaży jagód i se

ra. 7, pokolenia na poko len ie  . H ru - 
szowÓ''b6kobnie znosiło Strój Tds; i-' 
choć las w ca le  n ie  b y ł cesarzow i z 
W iednia potrzebny, z przyzw yczaje
nia  chyba w a rto w a li żołnierze na 
szczytach, b ron iąc i  strzegąc bez
sensownych, przeżytych p ra w  feuda- 
liam u.

P rzysz ła  w o jna , do szeregów ce
sarsk ie j a rm ii pow o łano W o jczuka  i  
Iw a n a  Ruszczuka. ś w ia t  s taną ł im  
o tw orem , w id z ie li n ie jedno. W ró c il i 
do  H ruszow a do jrza ls i, śm ie ls i, aby 
przyn ieść  m a ły m  cha tkom  h u c u l
s k im  otuchę i  dz iw ne  w ieści.

Tymczasem na szczytach nastąpiła 
zm iana w a rty : zam iast żo łn ie rzy ce
sarskich p o ja w ili się rum uńscy, po
tem  czescy, a le  wszyscy jednacy. Do 
H ruszowa nie  nadchodzą gazety, an i 
lis ty :  czasem ty lk o , gdy zabłąka się 
ja k iś  podróżny, H u c u li s łucha ją  z 
n iedow ierzan iem :

„Ś w ia t sta ł się zupe łn ie  inny. W 
R osji jes t Len in , ziem ię edebrano 
panom, las i po le oddano chłopom “ .

P rzew ró t kom un is tyczny e le k try 
zu je  Hruszowo: na Węgrzech w yb u 
cha re w d u c ja , W ojczuk, kom batan t 
p ierwsze j w o jn y  św ia tow e j, zostaje 
obrany sędzią ludow ym .

Zachodzą do H ruszow a n iespoty
k a n i dotychczas goście —  robotn icy . 
W  jedyne j kn a jp ie  odbyw a ją  się 
b u rz liw e  m itin g i. „Z  gęstego tłu m u  
w yn u rza ły  się twarze, ram iona i 
wzniesione pięści. Przez ciężkie po
w ie trz e  szynku  b i ły  s łow a osta tn ich  
k o m u n ika tó w . R o bo tn icy  i  ch łop i 
Po te j s tron ie  K a rp a t p rzy łączy li się 
do czerwonej d y k ta tu ry “ .

Znow u m ija ją  d n i i  miesiące. W  
stągach drzewa w o ln i d rw a le  zna j
du ją  drżących u c ie k in ie ró w : k o n tr 
rew o lu c ja  ruszyła  do a taku! Doczoł- 
g a li się tu , os łab li z głodu, i  n ie  od
w a ży li się wejść do wsi. P rzyn ieś li 
trag iczne w ieści: chłopów wiesza się 
na drzewach, rob o tn ikom  spętuje 
nogi d ru tem  kolczastym  i  rzuca do 
rzeki. H ruszow o postanaw ia czekać: 
całą swoją nadzieję lo k u je  w  ś w ie t
lane j postaci dalekiego Lenina. W ia 
domość o zw yc ięsk ie j ofensyw ie A r 
m ii R adzieckie j na Zachód p rz y j
m u je  ja k  ob ja w ie n ie : „L e n in  s iad ł 
wreszcie na kon ia  i  ruszy ł —  opo
w ia d a ją  sobie d rw a le  —  n ie  będzie 
się ju ż  d łuże j bezczynnie p rzyg lą d a ł 
naszej nędzy. P anów  ob lec ia ł 
strach. W  U żhorodzie  fa b ry k a n c i 
w y s y ła ją  do dom ów  rob o tn iczych  
m ąkę i  herba tę . B a n k ie rz y  proszą 
się, aby pożyczyć p a r t i i  p ien iędzy. 
R osjan ie  s to ją  pod W arszaw ą!“

Pewnego jesiennego dn ia  p rzysz li 
do H ruszowa dw a j ludzie. B y li to 
em isariusze rzą d o w i: okazało się, że 
pow sta ło  nowe państw o i  że to  no 
we państwo upom n ia ło  się o las 
hruszow ski. O o jców  las! Co w ięce j: 
zażądali zw ro tu  zaległych czynszów 
za k i lk a  la t  wstecz, k ie d y  jeszcze nie  
było  wcale an i tego państwa an i ko 
m u pcfoierać czynsz.

I  od tego rozpoczyna się b o ha te r
ska epopeja H ruszow a. W ieś k o n 
sekw en tn ie , z pe łną  św iadom ością 
sw o ich  czynów  odm aw ia  czynszu.

W ieś m ała, zagubiona w  górach 
w ieś; k ło irą  trM h ó ^ itó ń a le ź ć  na m a
pie, ogłasza sw ój p ro test, swój 
sprzeciw , d y k tu je  sw oje w a ru n k i. 
N ie  pom agają  negocjacje, W o jczuk , 
p ło m ie n n y  t ry b u n  w si, je s t n ie 
w zruszony. Rząd w y s y ła  do H ru -  
szewa w o jsko : za jm u je  ono całe b y 
dło, otacza wieś żelaznym  pierście
niem . A le  emisariusze co nocy prze
k rad a ją  się przez góry do m iasta, 
przynoszą gazety, przynoszą słowa 
pokrzep ien ia  od p a r t i i.  Bo Hruszowo 
jes t gromadą, św iadom ą swoich ce
ló w  i  sw o je j s iły .

T rw a  n ie rów na w a lka , kap ita lizm , 
ja k  ong i feudalizm , w yciąga grabież
cze d łon ie  po h ruszow ski las. Rzecz 
sta je  się głośna: w  p o b lisk im  m ie
ście Akma S la tina  rob o tn icy  na znak 
pro testu  p rze ryw a ją  pracę, pa rtia  
organ izu je  m an ifestac je  naw et w 
da lek ie j Pradze, robo tn icy  p rzysy ła 
ją  se tk i rezo luc ji, so lidaryzu jących 
się z Hruszowem .

W reszcie nadchodzi zb ro jn a  po 
moc ro b o tn ik ó w , m a te ria ln a  p a r t i i:  
sojusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i je s t n ie  
do zw yciężen ia . Z d ję te  zostaje ob lę 
żenie: rząd  w  Pradze p rzyzn a je  pod 
nac isk iem  mas ro b o tn iczo -ch ło p 
sk ich  las h ru szow sk i na w ieczne po 
s iadanie m ieszkańcom  n iez łom ne j 
wsi. W o jczu k  drżącą rę ką  podp isu je  
a k t w łasności: św iadom a, zo rg an i
zowana w a lk a  do p ro w ad z iła  do 
zw yc ięstw a.

Czy rzeczyw iście do zwycięstwa? 
Przecież po te j i tam te j s tron ie  K a r
pat panu je  kap ita lizm , rob o tn icy  i 
ch łop i p racu ją  na obszarn ików  i fa 
b ryka n tów . M ała  enklaw a wolności 
i  soc ja lizm u  —  H ruszow o je s t ty lk o  
etapem w  walce W ojczuka.
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Pierwsza, poszukującą zbliżen ia do 
w a lk i mas ludow ych, porzucająca 
zak lę ty  k rą g  życia mieszczańskiego 
opowieść A n n y  Seghers by ła  w  je j 
twórczości niespodzianką, zaskocze
niem . Odtąd pow ieściopisarka po
św ięc iła  ju ż  swoje p ió ro  wyłącznie 
w a lce  o socjalizm , walce z faszyz
mem, n u rtu ją c y m  coraz groźn ie j w  
życiu je j narodu. W „Towarzyszach" 
i w  „S iódm ym  K rz y ż u “ , powieściach, 
k tó re  u zyska ły  rozg łos św ia tow y, 
dokona ła  g łęb ok ie j a n a lizy  społe
czeństwa n iem ieck iego , p ię tn u ją c  
tchó rzostw o i  ślepotę mas, b o ha te r
s tw o  i  pośw ięcen ie jednostek, S tała 
się głosem  sum ien ia  N iem iec: zn ie 
naw idzona  przez h itle ry z m , zza g ra 
n ic y  sw o im i d z ie ła m i n a w o ływ a ła  
do opam ię tan ia  się, do zrzucen ia  z 
s iebie ja rzm a  faszyzm u, p ię tno w a ła  
zbrodn ie i fałsz, g lo ry fik o w a ła  sa
m otną w a lkę  ga rs tk i antyfaszystów.

Coraz częściej na łam ach prasy l i 
te ra ck ie j P o lsk i p o ja w ia ją  się a r ty 
k u ły , analizu jące p isars tw o A nn y  
Seghers i in nych  antyfaszystowskich 
lite ra tó w  n iem ieckich . K w estia  p rzy 
sw o jen ia  ich dzieł w  języku  po lsk im  
po lskiem u społeczeństwu w yd a je  się 
palącą i  n iec ie rp iącą  z w ło k i.

Leszek G olińsk i

pozbaw ia go przecież c iągłości za
rob ku . P o w in ie n  —  po w tó re  —  
posiadać m ożliw ość d łu g o te rm in o 
wego p rzebyw an ia  w  je dn e j , rr iie j-  
scowości —  ale k a p ita liz m  zm u
sza przecież ro b o tn ik a  do bez
ustanne j zm ia ny  m ie jsca p racy 
(znane są w ę d ró w k i ro b o tn ik ó w  
za pracą z m iasta  do m iasta 
lu b  na w e t z k ra ju  do k ra ju ) .  
Jakże w ięc  zrea lizow ać szczytną 
utop ię? R ecepty drobnom ieszczań
sk ich  znachorów  sp a liły  na pa
newce. N aw e t pob ieżny przegląd 
zagadnien ia  (om ów ionego przez 
Engelsa znacznie szerze j) w yka zu je  
n iedw uznaczn ie , że k w e s tii m ie 
szkan iow e j n ie  m ożna rozw iązać w  
ram ach kap ita lizm u . „ I  dopóki 
is tn ie je  k a p ita lis ty c z n y  system  p ro 
d u k c ji —  pisze Engels —  dopóty 
je s t niedorzecznością chcieć ro z w ią 
zać kw e s tię  m ieszkan iow ą albo ja 
k ą k o lw ie k  in n ą  spraw ę społeczną 
dotyczącą losu ro b o tn ikó w . R ozw ią 
zanie leży w  usun ięc iu  k a p ita l i
stycznego sposobu p ro d u k c ji, w

TA D EU SZ O R L E W IC Z

„ S T A B I L  
PO E R A

N iedaw no rząd  fra n c u s k i pod
ją ł  uchw a lę , mocą k tó re j cena o f i
c ja ln a  na zboże u trzym ać  się m a na 
poziom ie  2.500 f ra n k ó w  za 100 kg, a 
w ięc  m a być iden tyczna  z ceną ze
szłoroczną. Jeże li zatem 100 k g  zbo
ża m ożna nabyć w  ro k u  1949 za 
tę  samą cenę, co w  ro k u  1948, to 
b e zk ry ty c z n y  obse rw a to r m óg łb y  
w yc iągnąć pozorn ie  p ro s ty  w n iosek, 
że m am y tu ta j do czyn ien ia  ze sta
b iliz a c ją  cen. T a k i w n io sk  je dn ak  
m u s ia łb y  m ieć k o n k re tn e  uzasad
n ien ie , w yw odzące się z s y tu a c ji 
gospodarczej k ra ju , z ogólne j p o li
t y k i  cen i  p łac  itd . W  Polsce L u d o 
w e j m am y. stałe ceny zboża i  zda
je m y  n a jd o k ła d n ie j sobie spraw ę z 
tego, że cena ta  je s t op łaca lna d la  
ro ln ik ó w , w  szczególności zaś i 
zw łaszcza d la  b ie d n ia k ó w  i  ś red- 
n iakó w , że un ieza leżn iam y ją  od 
sezonowości podaży i  popy tu , że u -  
n ieza leżn iam y ją  od w ahań  cen na 
k a p ita lis ty c z n y c h  ry n k a c h  św ia ta . 
J a k  w ięc  p rzeds taw ia  się sy tuac ja  
w e F ra n c ji z tą  pozorną „s ta b iliz a 
c ją “  cen zboża?

Trzeba w ięc  przede w szys tk im  
p rzypom n ieć, że F ra n c ja  obecna 
jest, w  szczególnie tru d n y m  położe
n iu  gospodarczym , k tó re  sw o je  
ź ród ło  w y w o d z i z u s tro ju  k a p ita l i
stycznego i  jędnpc^ęśm e z, abso lu t
nego podporządkow an ia  się d y k ta 
to w i am e rykań sk iem u fra n cu sk ich  
s fe r rządzących. P la n  M arsh a lla  
p rz y n ió s ł F ra n c ji n iew o lę  gospo
darczą i  po lityczną .

N a o d c in ku  p rzem ys łu  w  m yś l 
d y re k ty w  z U S A  pod ję to  l ik w id a 
c ję  p rzeds ięb io rs tw . A k c ja  ta  d o ty 
czy ła  przede w szys tk im  ty c h  gałęzi 
p ro d u k c ji,  k tó ry c h  rep re ze n tu ją  lu b  
m ogą rep rezentow ać c z y n n ik  k o n 
k u re n c y jn y  —  na r y n k u  w e w - 
n ę trz n o -fra n c u s k im  czy na ry n k u  
ś w ia to w ym  —  dla przem ysłow ców  
am erykańsk ich . N a o d c in ku  ro ln ic 
tw a  dążenia U S A  id ą  w  ty m  k ie 
ru n k u , aby og ran iczyć po w ie rzch 
n ię  s iew ną zbóż w e F ra n c ji, po n ie 
w aż pszenica p ó łn o cn o -a m e ryka ń - 
ska m us i znaleźć sobie now e do
godne r y n k i zbytu . To samo d o ty 
czy in n y c h  ga łęzi p ro d u k c ji ro ln o -  
hodow lane j, z tym , że k a p ita liś c i i  
p rze m ys łow cy  U S A  baczą, aby ich  
zysk i w  te j dz iedzin ie  b y ły  m o ż li
w ie  na jwyższe, przyczem  fa w o ry 
zu je  się oczyw iście  obszarn iczo-ka - 
p ita lis tyczn e  e lem en ty  w s i, uderza
ją c  bezpośrednio w  in te resy  podsta
w o w y c h  mas ch łopsk ich  F ra n c ji. 
N a  o d c in ku  w a lu to w y m  S tany 
Z jednoczone zm uszają rząd  f r a n 
cusk i do p rzeprow adzen ia  w  ciągu 
os ta tn ich  k ilk u n a s tu  m iesięcy 
trzech  zab iegów  de w a luacy jnych , 
z k tó ry c h  każdy obniża s iłę  n a b y w 
czą fra n k a  i  udz ie la  n o w ych  k o rz y 
ści im p o rte ro m  am erykańsk im .

W  rozpacz liw e j ob ron ie  straco
nych  p o z y c ji rząd fra n c u s k i stosu
je  p o lity k ę  zam rażan ia płac.
Znaczy to  w  p ra k tyce , że w szys tk ie  
c iężary  d e p re s ji gospodarczej m a ją  
spaść przede w s z ys tk im  na barki, 
robotn icze. To znaczy, że za te  sa
me za ro b k i ro b o tn ik  je s t zmuszo
n y  kupow ać coraz m n ie j i  coraz 
gorzej, bo w iem  ceny na a r ty k u ły  
masowego zapotrzebow ania  stale 
rosną. To znaczy z ko le i, że p o l i ty 
ka  zam rażan ia p łac  s łuży  w  tych  
w a ru n ka ch  in te resom  k a p ita łu , k tó 
r y  znakom ic ie  pow iększa pu lę  
przyw łaszczonego zysku  z p ro d u k 
c ji.  To znaczy wreszcie, że ud z ia ł 
k las  posiada jących w  dochodzie 
n a rod ow ym  w zrasta , a u d z ia ł k la 
sy rob o tn icze j w  ty m  dochodzie —  
m ale je . W  te n  sposób przez zam ra 
żanie p łac  w  w a ru n ka ch  k a p ita l i
styczne j F ra n c ji b u d u je  się jeden  z 
podstaw ow ych  czyn n ikó w w , w p ły 
w a jących  na abso lu tną i  w zg lędną 
penperyzac ję  k la sy  robo tn icze j..

Najszersze, m asy pracu jące  F ra n 
c j i  w  p e łn y m  z rozu m ien iu  za
ostrzającego się niebezpieczeństwa 
dom agają się odm rożenia p łac, do 
m aga ją  się us ta len ia  godziwego 
m in im u m  płac, dom agają się w z ro 
stu p łac rea lnych, a w ięc dostoso
w a n ia  za robków  do rosnących s ta
le  kosztów  u trzym a n ia . Rząd k a p i
ta lis ty c z n y  oczyw iście  p rz e c iw 
dz ia ła  ty m  dążeniom  i  pow iada : 
przecież p rze c iw d z ia ła m y  postępu-

p rze ję c iu  na w łasność w szys tk ich  
środków  do. życ ia  i  p racy przez sa
m ą klasę rob o tn iczą “ .

Engels p rze ko n yw u ją co  i  z w ie l
ką  ja sno śc ią .w yka zu je  w  sw ej p ra 
cy, że w sze lk ie  na p ra w ia n ie  k a p i
ta lizm u, w sze lk ie  częściowe re 
fo rm y  w  ram ach kap ita lizm u  nie 
mogą rozw iązać trudności życiow ych 
p ro le ta ria tu .

P ro le ta r ia t eu rop e jsk i p rz y s w o ił 
sobie z pe łn ym  zrozum ien iem  te 
m y ś li tw ó rc ó w  soc ja lizm u na u ko 
wego. I  ro zw ią zu je  bo lączki, z ro 
dzone przez k a p ita liz m  n ie  po m y ś li 
drobnom ieszczańskich napraw iaczy, 
n ie  op o rtun is tyczn ie  i  re fo rm a to r
sko —  lecz re w o lu c y jn ie . N ie  w e 
d łu g  drobnom ieszczańskich re a k 
c y jn y c h  u to p ii —  lecz p ro le ta r ia c 
kiego, socja lizm u. T a k  ja k  u c z y li 
M a rks  i  Engels.

*) F r. Engels: „W  kw e s tii m ieszka
n io w e j“ , „K siążka i  W ie d z tí^  1949, 
str. 120.
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ją ce j d rożyźn ie  w łaśn ie  przez usta
le n ie  ta k ie j samej ceny na zboże, 
ja k a  b y ła  w  ro k u  ub ieg łym .

A le  rząd fra n c u s k i oczyw iście 
m ilc z y  o tym , że zagadnienie ceny 
na ch leb je s t ty lk o  fragm e n tem  i  
to  stosunkow o d ro bn ym  fragm e n
tem  ogólnego zagadnien ia  cen w e 
F ra n c ji, k tó re  ta k  dalece rosną, że 
dw a la ta ,te m u  s iła  nabyw cza zaro
b io n ych  przez ro b o tn ik a  s taw ek 
w yn o s iła  70'7o w  s tosunku do ro k u  
1938, a dziś n ie  p rzekracza 35%. 
C z y li —  na to, aby ro b o tn ik  f r a n 
cusk i m óg ł u trzym a ć  się na pozio
m ie  p rze dw o je nn ym , trzeba, aby 
p ra co w a ł t rz y  razy  d łuże j lu b  t rz y  
razy  w ięce j. P ie rw sza  e w e n tu a l
ność je s t oczyw iśc ie  tru d n a  wogó le 
do re a liza c ji, d ru ga  zaś je s t n iem o
ż liw a  w  a k tu a ln e j s y tu a c ji p o li ty 
czno-gospodarczej F ra n c ji. To też 
ro b o tn ik  fra n c u s k i może za obecne 
za ro b k i je d y n ie  wegetować, a om a
w iane  postanow ien ie  o cenach zbo
ża n ie  może u s p ra w ie d liw ia ć  d a l
szej p o lity k i zam rażan ia płac.

M oże je s t to  cena ko rzys tna  w o 
bec tego d la  ro ln ic tw a , us ta lona w  
in te res ie  pods taw ow ych  mas p ro 
ducen tów  ro lnych?  P rzypom nieć  
tu ta j w ypada, że na oko ło  1.800.000 
gospodarstw  ro ln y c h  w e F ra n c ji 

, je s t ponad 1.400.000 d ro b n ych  i  
średnich, k tó re  z n a tu ry  rzeczy 
p ro d u k u ją  z w iększym  nak ładem  
p ra cy  m n ie j zboża i  drożej n iż  go
spo da rk i w ie lko km ie ce  i  obsza rn i- 
cze, wyposażone w  m aszyny i  uży
w a jące  w yso kow a rtośc io w ych  na 
w ozów  sztucznych. Z  tego w y n ik a , 
że koszt w ła sn y  m a ło - i  ś re d n io ro l
n ych  je s t o w ie le  w yższy od kosz
tó w  w łasnych  obszarn ika. A  cena 
na zboże n ie  je s t zróżn iczkow ana. 
To pow oduje , że obszarn ik  dz ięk i 
us ta lone j cenie osiągnie znacznie 
w yższy dochód z h e k ta ra  n iż  b ie d - 
n ia k  i  ś redn iak, pon iew aż pom ię 
dzy w yd a jn ośc ią  z ha w  m a ją tkach  
obszarn iczych a w yda jnośc ią  z ha 
w  gospodarkach m a łych  je s t b a r
dzo poważna różnica, idąca w  n ie 
k tó ry c h  re jon ach  F ra n c ji w  k i lk a 
naście na w e t m e tró w  zboża.

P a rt ia  kom un is tyczna  F ra n c ji 
p roponow ała , aby w p row a dz ić  
zróżn icow an ie  cen na zboże w  za
leżności od zdolności p ro d u k c y j
nych  k o n k re tn y c h  g ru jf  gospo
da rs tw . P ro je k t ten  p rze ds taw ia 
m y  w  następu jącym  zestaw ien iu : 
Zdolność p rodukc . Cena za 100 kg.

m n ie j n iż  50 q. 2.800 gr.
50 —  149 q. 2.700 f r .

150 —  199 q. 2.500 f r .  
pow yże j 200 q  2.300 —  2.400 f r

G dyb yśm y te raz —  w g  tego p ro 
je k tu  —  o b lic z y li, ile  w ynos ić  bę
dzie ogólna kw o ta , uzyskana ze 
sprzedaży zboża przez producenta  
ro lnego, to  o trz y m a lib y ś m y  sumę 
iden tyczną  z w y n ik ie m  zw yk łego  
przem nożenia ilo śc i k w in ta l i  zbo
ża, przeznaczonego do sprzedaży 1 
usta lone j przez rząd ceny n iez ró ż - 
n iczkow a ne j. C hodziło  w ięc  K o m u 
n is tyczne j P a r t i i  F ra n c ji o słuszne i  
sp ra w ie d liw e , k lasow o uzasadnione 
us ta len ie  ceny, bo w iem  ty c h  p ro 
ducen tów , k tó rz y  zb ie ra ją  m n ie j 
n iż  50 k w in ta li ,  je s t 1.266.000, a 
tych , k tó rz y  z b ie ra ją  m n ie j n iż  150 
k w in ta li ,  je s t 169.000, a w ięc  są to 
ci, k tó rz y  s tanow ią  podstaw ow e 
m asy chłopskie, e lem ent na jb ied n ie j*

. szy i  cena zróżniczkowana by łab y  
dla  n ich  ceną klęskową.

P ro je k t  ten  zosta ł odrzucony, a 
w  in te res ie  obsza rn ików  i  bogaczy 
w ie js k ic h  w prow adzono cenę je d 
n o litą , n iezróżn iczkow aną. Ta je d 
ność ceny je s t je d n a k  oczyw iście  
ty lk o  pozorna, a lbow iem  w  docho
dach z tego ty tu łu  uczestniczą w  
pa radoksa ln ie  w y s o k im  s topn iu  
ro ln icze  k la s y  posiadające, na n ie  
b o w ie m  p rzyp ad a  n a jw ię k s z y  do 
chód z he k ta ra , p rze k racza jący  
trz y k ro tn ie  dochód z h e k ta ra  na 
b ie d n ia ka  i  średn iaka.

T ą k  w ięc  w y g lą d a  w  is toc ie  rze 
czy owa „s ta b iliz a c ja “  cen w  u s tro 
ju  e ksp lo a tac ji i  w yzysku . Jest ona 
obroną k las  posiadających, obroną 
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików , p ró b u 
je  oszukać k lasę robo tn iczą  i  ude
rza  bezpośrednio w  in te re sy  lu d n o 
ści p racu jące j wsi.

Tadeusz Orlew icz
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L ite ra c i terenie
N a w e t na jlepsza, fachow a k r y ty 

ka  lite ra c k a  n ie  może zastąpić bez
po średn ie j k r y t y k i  czy te ln ikó w . 
Toteż pisarze zab iega li zazw yczaj o 
u trz y m a n ie  żyw e j łączności z ty m  
ś rodow isk iem , d la  k tó rego  p isa li. 
O pin ie  środow iska  b y ły  n ie  m n ie j 
ważne i  pożądane od osądów o f i
c ja ln e j k r y ty k i;  zresztą zarów no  
p isarz, ja k  k ry ty k ,  n a s łu c h iw a li 
p iln ie , co też się m ó w i, co się m y 
ś li o danym  dziele? O czyw iście, że 
m ieszczański p isa rz  i  m ieszczański 
k ry ty k  n ie  m u s ie li pędzić do w s i 
pod K u tn o , Sandom ierz, czy O po
le, aby dooiero tam  zasięgnąć ję 
zyka , gdyż m ia roda jn e  d la  n ich  
op in ie  ros ły  b liż e j:  w  k a w ia rn i i  w  
salonie. Zdan ie  chłopa lu b  g ó rn ika  
i  ta k  n ie  m ia ło  by wówczas zna
czenia, poniew aż odbiorcą sz tu k i 
b y ł m ieszczanin, b y ł dziedzic, b y ł 
ży jący  na ich  u trz y m a n iu  in te l i
gent. K lasow a sztuka n ie  m og ła  by 
się obyć bez ta k ie j że k r y ty k i;  n i
gdy też d la  żadnego au to ra  n ie  b y 
ło  obojętne, k to  go chw a li, k to  ga
n i i  —  za co.

Z up e łn ie  tedy z rozum ia łe ,, że po 
stępow i pisarze w  m ię d zyw o je n 
n y m  dw udziesto lec iu  s ta ra li się o 
trw a łe  z w ią z k i z ch łopam i, z ro b o t
n ik a m i, z postępową in te lig en c ją . 
N ow opow sta łe  u tw o ry  odczytyw ano  
w  stodołach, w  cha łupach, w  m iesz
kan iach  robo tn iczych , w  salach 
zw iązków  zaw odow ych . Do stodół 
t r a f ia ł ze s w y m i z n a k o m ity m i re 
c y ta c ja m i Jaracz, s todo ły  s łu ży ły  
też n ie je dn okro ć  ja k o  le tn ie  sie
dz iby  re d a k c ji gazet ludow ych . L u 
dow a pub liczność ro zp a tryw a ła  
często n a jb a rd z ie j w szechstronnie  
dzie ła  B ron iew sk iego , Szenwalda, 
K ruczko w sk ie go  i  W as ilew sk ie j, 
O rkana, W ik to ra , B u rk a  i  Skuzy. 
K o ła  m łodz ieży w ie js k ie j p ro w a 
d z iły  n ie raz dyskusje  lite ra c k ie  na 
dość w yso k im  poz iom ie ; m ło dz i 
ch łop i i  ro b o tn icy  m ów illi w  oczy 
sw o im  pisarzom , co m yś lą  o ich  l i 
tw o ra ch , s ta w ia li sw o je  żądania i  
w y s łu c h iw a li po tem  z uwagą odpo
w ie d z i au to rów . W  la tach  w o jn y  
z w ią z k i p isa rsk ie  z lu d o w y m  o to
czeniem  b y ły  jeszcze ściślejsze. To
też słuszne i  pożądane je s t p la n o 
w e i  rozum ne przed łużan ie  te j t r a 
d y c ji w  obecnym  okresie.

S iłę  i  w a rtość k r y ty k i  szerego
w y c h  cz y te ln ik ó w  zadem onstrow a li 
ju ż  uczestn icy zgrom adzeń dysku 
sy jn y c h  wobec k i lk u  współczesnych  
sz tuk  te a tra lnych . O p in ia  w sp ó ł
czesnego, ludow ego w idza  w y w a 
r ła  pow ażny w p ły w  na „O d w e ty “  
K ruczko w sk ie go , k tó r y  .—• licząc  
się z tą  op in ią  "■—' z m ie n ił b ie g  ąl&cji 
w' sw o je j sztuce.

P isa rz  poszuku je  now ych  dróg, 
now ych  treśc i, n o w ych  środków  
artystycznego w y ra z u : ro b o tn ik  i  
chłop pom agają m u w  ty c h  poszu
k iw an iach , bo przecież dzis ie jszy  
pisarz postępow y tw o rz y  dzie ła  d la  
ludu . P isarz uczy się od sw oich czy
te ln ik ó w , co i  ja k  p o w in ie n  pisać. 
O czyw iście  —  korzysta  w  zasadzie 
z doświadczeń zb iorow ości, bierze

PIOTR PIGWA

F  ab
Sojusz rob o tn iczo -ch łop sk i w zbo

ga c ił się osta tn io  o nową, b ra te rską  
fo rm ę  w spó łp racy  k la sy  ro b o tn i
czej ze wsią. P rzed k i lk u  m ies ią 
cam i rozpoczął się m asowy ruch  
łączności fa b ry k  z grom adam i i  
gm ina m i! Ta fo rm a  sojuszu n a w ią 
zu je  do czasów sprzed k i lk u  la t, 
k ie d y  to  b ryg a d y  robotn icze w sp ó l
n ie  z ch łopam i d o ko n yw a ły  re fo r 
m y , ro ln e j. T y lk o , że w  stosunku 
do ta m ty c h  la t  sojusz znacznie się 
poszerzył i  pog łęb ił. W ie le  się bo
w ie m  zm ie n iło  od czasów re fo rm y  
ro ln e j. Do w a lk i o n ią, o zniszcze
n ie  resztek feu da łizm u , stanęła p ra 
w ie  cała w ieś. D ro b n o ro ln i, ś red- 
n iacy  a na w e t i  bogacze. A le  re 
fo rm a  ro ln a  n ie  zniosła b y n a jm n ie j 
podz ia łu  k lasowego na w si, n ie  
spow odow ała usun ięc ia  n iesp ra 
w ie d liw o ś c i społecznej i  w yzysku .

„W szys tk ie  re w o lu c je  eu rope jsk ie  
—  p isa ł L e n in  —  k o ń czy ły  się n i 
czym  w łaśn ie  dlatego, że w ieś n ie  
p o tra f iła  dać sobie ra d y  ze sw o im i 
w ro ga m i. R o bo tn icy  w  m iastach 
ob a la li k ró ló w , a je d n a k  po p e w 
n ym  czasie w ra c a ły  stare po rządk i. 
A  na jb iedn ie jsze  ch łopstw o n ie  b y ło  
zorganizow ane, samo źle w a lczy ło  
z k u ła k a m i i  w s k u te k  tego re w o lu 
c ja  ponosiła  p o ra żk i także i  w  m ia 
stach“ .

W  tra d y c ja c h  m yś len ia  p o lity c z 
nego ch łopów  leży  s ilre  ro z g ra n i
czanie in te resów  pom iędzy wsią, 
ja k o  całością a dw o re m  z d ru g ie j 
s trony . Z  w y k ry w a n ie m  na tom iast 
SDrzeczności w  ram ach w si, po m ię 
dzy b ie d n ia k ie m  i  ś redn iak iem  a 
boga tym  chłopem  —  b y ło  gorzej.
I  oto zap raw ion y  w  w ie lu  b itw a c h  
k la sow ych  z m ie jską , p rzem ys łow ą 
b u rżua z ją  —  ro b o tn ik  spieszy dziś 
z pomocą d robno i  ś re d n io ro ln ym  
chłopom . N ies ie  im  pom oc p o li
tyczną. Pom aga rozgran iczać w y 
zysk iw aczy  od w yzysk iw a n ych , po 
maga przeciągać na stronę re w o 
lu c j i  w aha jących  się ś redn iaków . 
Podsyca i  zaostrza w a lk ę  k lasow ą 
na w si, um acn ia  a u to ry te t ch łopów  
prow adzących w ieś do te j w a lk i.

R obotn icza ek ipa  ru c h u  łączności 
ze S karżyska u s ta liła , że p row adzą
ca ch łopów  do w a lk i k lósow e j g ro 
m adzka k o m ó rka  P.Z.P.R. pod

pod uwagę zdanie p rzodu jących  
jednos tek  środow iska ; „u czy  się“  
nie oznacza tu  w ięc, że je s t „p o u 
czany“  przez an a lfa be tó w ; fo rm y  
uczenia się od mas mogą być i  są 
rozliczne.

P isa rz  i  jego c zy te ln ik , to  jedność. 
O ni obaj każdy w  in n y m  z a k re 
sie —  w sp ó łtw o rzą  dzie ła  s o c ja li
stycznego rea lizm u .

O w sp ó łza w o dn ic tw ie  p racy, o 
szybkościow ej budow ie  dom ów  nie  
napisze dobrze ktoś, k to  n ig d y  nie  
b y ł na ta k ie j budow ie ; k to  n ie  roz
m a w ia ł z p rzo d o w n ika m i p racy, k to  
n ie  pozna ł rzeczyw is tych  trudnośc i, 
ja k ie  muszą p rze ła m yw ać p rzo du 
jące zespoły. Całego sp lo tu  ż y w o t
nych  zagadnień, zw iązanych z w a l

stępne spo tkan ie ! T ak ie  podróże  
też przynoszą pożytek, p rzyczyn ia 
ją  się n ie w ą tp liw ie  do spopu la ryzo 
w a n ia  li te ra tu ry  i  da ją  w ie le  p ię k 
nych , choć k ró tk o trw a ły c h  przeżyć  
au to rom  i  czy te ln ikom .

A le  przecież zb liżen ie  p isarza do 
z w y k ły c h  c zy te ln ikó w , zw iązan ie  
tw órczości l ite ra c k ie j z życ iem  śro 
dow isk  ch łopsk ich  i  robo tn iczych , 
w ie js k ic h  i  m a łom iasteczkow ych, 
n ie  polega b y n a jm n ie j na  „zm o to 
ry z o w a n iu “  l i te ra tu ry . O dśw iętna  
w ycieczka  z odczytem , czy też w ie 
czorem  a u to rsk im , n ie  pow in na  
zn iknąć  z p ro g ra m u  m asow ych a k c ji 
k u ltu ra ln y c h , trzeba je dn ak , żeby 
się n a ro d z iły  szersze i  jeszcze b a r
dz ie j współczesne fo rm y  łączności

L ite ra t  „w  terenie '

ką o w yższy u ro d za j. bu raka  c u k ro 
wego, lu b  wyższą m leczność k ró w  
w  P aństw ow ych  G ospodarstwach  
R o lnych  n ie  zg łęb i ktoś, k to  je d y 
nie  słyszy o ty m  przez rad io .

T ak  tedy łączność pisarza z o k re 
ś lo n ym i ośrodkam i w ie js k im i i  fa 
b ry c z n y m i je s t konieczna, je s t po 
żądana i  na pew no będzie pożytecz
na.

Pewne k ro k i w  ty m  k ie ru n k u  
z ro b iły  in s ty tu c je  o ś w ia to w o -w y -  
dawnicze, o rgan izu jąc  spo tkania  
p isarzy z czy te ln ika m i. Z nana jest 
ogóln ie  w  te j dz iedzin ie  akc ja  „C z y 
te ln ik a “ . Jednakże w a rto  by się 
zastanow ić, czy dotychczasowe fo r 
m y łączności są zadaw ala jące i  w y 
starczające?

W yda je  się, że —  nie. Z  rozm ów  
z uczestn ikam i ta k ic h  w y p ra w  l i te 
ra c k ic h  oraz z d ru ko w a n ych  sp ra 
wozdań można w yw nioskow ał!!, że 
dótychćźhśóióe w tf ja z d y  n ić ' p rze 
kracza ją  jeszcze na ogół gran ic  
wstępnego badania te renu. Jest z 
ty m  zw iązana swego rod za ju  od- 
św iętność i  p rzypadkow ość. W ie le -  
k roć  jedz ie  się na w ieczó r au to rsk i 
do O pola, Chełm a czy E lb ląga  ja k  
na n iedz ie lną  w ycieczkę. Są n ie 
lic z n i pisarze, k tó rz y  ug an ia ją  od 
m iasteczka do m iasteczka. T u  od
czyt i  tam  r- t-z y t. A  p rędko , a z 
pośpiechem, żeby zdążyć na na -

pisarza z czy te ln ika m i, także z 
w a żn ym i dz iedz inam i i  ośrodkam i 
pracy. Chodzi tu  o um o ż liw ie n ie  
p isa rzo w i dłuższego obcow ania z ja 
k im ś  je d n y m  w y b ra n y m  przez n ie 
go ś rod ow isk ie m ; o ta k ie  spo tka
n ia , na k tó re  n ie  ty lk o  au to r, lecz 
i jego czy te ln icy  p rz y jd ą  p rzyg o to 
w a n i, u z b ro je n i w  przem yślane a r
gum en ty . R ozm ow y mogą się to 
czyć n ie  ty lk o  na tem at ju ż  napisa
nych  książek. M ożna zogniskować  
dyskusję  w o k ó ł m y ś li, k tó re  m a ją  
stanow ić  fun dam e n t zam ierzonego  
dopiero dzieła.

M ie jscem  ta k ic h  roboczych spo t
kań  mogą być św ie tlice  w ie js k ie  i 
fab ryczne , b ib lio te k i gm inne, spó ł
dz ie ln ie , m ie jsca p ra cy ; n ie  zaw 
sze też muszą się odbyw ać w  fo rm ie  
liczn ie jszych  zebrań.

Poruszona tu  spraw a w iąże się z 
p ra k ty c z n y m  zorgan izow aniem  
w arszta tu , p isarza, pragnącego w y 
raz ić  lu d z i w a lk i  q socja
liz m  oraz  — ' i  p ra k ty c z n y m  o rg a n i
zow an iem  o p in ii szerokich rzesz 
czyte ln iczych .

P isarz uczy się od mas, żeby po
tem  tra f ić  sw o im  u tw o re m  w  n a j
ba rdz ie j węzłow e, w  na jtru d n ie jsze  
sp ra w y  codziennego życ ia ; żeby 
sw ym  dzie łem  ośw ie tlić  ludziom  
drogę, n ib y  os trym  snopem św ia tła  
re fle k to ra .

r  y k a  i
Szczecinem dzia ła  słabo. Je j au to 
ry te t  w  grom adzie podupad ł. D o
św iadczeni ro b o tn ic y  o ż y w ili na 
now o po lityczn ą  dzia ła lność g ro 
m adzkiego k o ła  P.Z.P.R. i  w a lk a  
k lasow a znow u się zaostrzyła. 
D z ię k i te j pom ocy d ro b n o ro ln i 
ch łop i n ie  p rz e rw a li an i na c h w ilę  
w a łk i z w ie js k ą  burżuazją , u m ie li 
osiągnąć ponadto po rozum ien ie  ze 
średn iak iem .

W  ru c h u  łączności chodzi je dn ak  
nie  ty lk o  o pomoc p o lityczn ą  d la  
ch łopów . N ie  m ożna sobie w y o b ra 
zić rozb ic ia  w ro ga  klasowego na 
w s i bez podstaw  gospodarczych, 
bez re w o lu c y jn y c h  p rze m ian  w  sto
sunkach p ro d u k c ji.  T a k ic h  p rze 
m ia n  w  przem yśle  p ro le ta r ia t ju ż  
dokonał. E lim in a c ja  k a p ita lis tó w  z 
fa b ry k , p lanow a  gospodarka, w y ż 
sze n o rm y  p ro d u kcy jn e , pobudzenie 
tw ó rcze j, w yna lazcze j in ic ja ty w y , 
n iesp o tykan y  dotąd en tuz jazm  p ra 
cy —  oto e lem enty  p rzem ian , po
w odow anych  przez klasę ro b o tn i
czą.

M uszą się one u ja w n ić  rów n ie ż  i  
w  p ro d u k c ji ro ln e j. W  tw o rze n iu  
wyższej, n iż  dotychczasowa, orga
n iz a c ji p ro d u k c ji ro ln e j — niesie 
o fia rn ą  pomoc każda spośród setek 
i  tys ięcy  ek ip  robo tn iczych , w y r u 
szających ła w ą  na nasze wsie.

E k ip a  robo tn icza  ko p a ln i „J a n k o - 
w ic e “  spowodow ała, iż  w  grom adzie 
O siny, p o w ia tu  R yb n ick ieg o  ro z ro 
sła się spó łdz ie ln ia  samopomocowa. 
S pó łd z ie ln ia  sko le i rozpoczęła k o n 
tra k to w a n ie  dostaw, w  rezu ltac ie  
w yda jność  p ro d u k c ji ro ln e j w  g ro 
m adzie znacznie się podniosła. P od
n ios ła  się rów n ie ż  organ izac ja  p ro 
d u k c ji.  Dziś m ó w i się w  O sinach 
o p lanach  p ro d u k c y jn y c h . Sprzecz
ne ze sobą p la n y  poszczególnych 
ch łopów  w iążą się zw o lna  w  jeden 
w spó lny , o rg an izu jący  w szys tk ich  
d robno  i  ś red n io ro ln ych  w  g rom a
dzie. Jest to  w  stosunku do k a p i
ta lis tycznego gospodarzenia— „k a ż 
d y  sobie“ , znaczny postęp. Jest to 
rów nocześnie p rzezw yciężan ie  k a 
p ita lis ty c z n e j gospodarki.

N a  ty m  o d c in ku  uderza w  ru ch u  
łączności fa b ry k  i  w s i jeszcze jedno  
radosne z jaw isko . O to w  m asowej

s k a li odw iedza ją  ch łop i zap rzy jaź
n ione z n im i fa b ry k i.  C h łop i z ra 
domszczańskiego p o w ia tu  d y s k u tu 
ją  d ługo fa k t, iż k ilk u s e t ro b o tn i
kó w  w  fab ryce , znacznie szybcie j, 
ta n ie j i  le p ie j p ro d u ku je , n iż  k ilk a  
tys ięcy  ch łopów  w  gm in ie , p ra c u 
jących  osobno. Pod w p ły w e m  tych  
w łaśn ie  odw iedz in  z en tuz jazm u dla  
wyższej o rg an izac ji p ro d u k c ji, 
po w s ta ły  u  n ich  na grom adach 
g ru p y  p ro d u kcy jn e . F a k t o w ie l
k ie j doniosłości p o lityczn e j i  gospo
darczej. Każda bow iem  wyższa 
organ izac ja  p ra cy  ch łopsk ie j od
da la  w ieś od k a p ita liz m u  i  każda 
wyższa o rgan izac ja  p ro d u k c ji pod
nosi w yda jność  u p ra w  i  h o d o w li.

N a te ren ie  ca łe j P o lsk i od byw a ją  
się obecnie dożynk i. W  setkach w s i 
p o ja w il i się n o w i goście, są to 
cz łonkow ie  rob o tn iczych  ek ip  łącz
ności ze wsią. One to  dopom ogły 
p a rtio m  p o lity c z n y m  i  ogn iw om  
g ro m ad zk im  Z.S.Ch. w  o rgan izo
w a n iu  do żynkow ych  uroczystości." 
N a se tk i w s i w y ru s z y ły  o rk ie s try  i  
chó ry  robotn icze. W  setkach w s i 
w ręczono ju ż  w ieńce  dożynkow e 
p rzo du jącym  chłopom  i  ro b o tn ik o m  
na znak w ie rnego  sojuszu.

K lasa  robo tn icza  s ta rann ie  p rz y 
go tow u je  sw oje e k ip y  ru c h u  łącz
ności. W  fa b ryka ch  od b yw a ją  się 
zeb ran ia  poświęcone sp raw ie  rea 
liz a c ji sojuszu ro b o tn iczo -ch łop sk ie 
go. W  spec ja lnym  m ies ięczn iku  
„F a b ry k a  i  w ieś “ , w yd a w a n ym  
przez W y d z ia ł P ropagandy K.C . 
P.Z.P.R. cz łonkow ie  poszczegól
nych  e k ip  p row adzą żyw e dyskusje  
na tem a t m etod w iązan ia  ro b o tn i
k ó w  z ich  c h ło p s k im i so juszn ika
m i. Idz ie  bo w ie m  o spraw ę zasad
n iczą d la  przyszłości, w si.

„ż e b y  znieść k la s y — m ó w i —  
L e n in  —  trzeba, po p ierw sze, oba
l ić  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . Tę 
część zadania w yko n a liśm y , ale jest 
to  za ledw ie  część i  w  doda tku  n ie -  
n a jtru d n ie jsza . A żeby znieść k la 
sy, trzeba, po d rug ie , znieść ró ż n i
ce m ię dzy  ro b o tn ik ie m  i  chłopem , 
ze w szys tk ich  uczyn ić  p ra c o w n i
k ó w “ .

I  o to, w łaśn ie  idz ie  w  zapoczątko
w a n y m  k ilk a  m iesięcy tem u  ruch u  
łączności fa b ry k  i  w si.

F A K T Y  I Z D A N I A
Wspólne cechy

S praw a e ks k o m u n ik i pap iesk ie j 
w y w o ła ła  na te ren ie  Czechosło
w a c ji fa lę  w ie lk ie g o , powszechne
go oburzen ia  na W atykan . Czesi i 
S łow acy p rzyp o m in a ją  n iedaw ne 
la ta  o k u p a c ji —  okres, k ie d y  w b re w  
w o li S ło w a ków  u s iło w a ł ks. Tiso 
s tw orzyć  pod p ro te k to ra te m  H it le 
ra  odrębne państew ko. W  B ra ty 
s ław ie  ob radow a ł p ro h it le ro w s k i 
pa rla m e n t, sk łada jący  się g łów n ie  
z księży. Tam  w łaśn ie  m ó w ił ren e 
gat T iso: „S ło w a c k i system  rządów  
będzie w  przyszłośc i kom b in ac ją  
n iem ieck iego  na c jo na lizm u  i  rz y m 
skiego ka to licyzm u ... K a to lic y z m  i 
nac jona lizm  m a ją  w ie le  cech w sp ó l
nych, k tó re  p re d y s ty n u ją  do re fo r 
m ow an ia  z ie m i“ . W  ty m  sam ym  
pa rlam enc ie  b ra ty s ła w s k im  (c y tu 
je m y  z d ia riusza  sejm owego t. zw. 
„n iepod leg łego  państw a s ło w ack ie 
go“ ) poseł ks. dr. F e rie n cz ik  w y 
g ło s ił ta k ie  kazanie: „N a  A d o lfa  
H it le ra  p a trz y m y  ja k o  na w ysłańca 
Bożego, posłanego nam  przez 
Wszechmogącego w  te j k rw a w e j 
b u rz y  dz ie jo w e j. W id z im y  m iłość 
bożą ku  nam  w  tym , że A d o lf  H i t 
le r, nas, je m u  przedtem  nieznanych, 
p rz y ją ł do swego serca. Czyż m oż
na okazyw ać niewdzięczność m iło 
ści bożej? P rzeto  p rz y jm ie m y  im ię  
A d o lfa  H it le ra  do naszych m o d litw . 
P ro s im y  gorąco ojca n ieb ieskiego, 
aby da ł F u h re ro w i dość zd ro w ia  i  
s iły , aby m u  b ło g o s ła w ił w  zw yc ię 
s k im  zakończeniu w a lk i za jego na 
ród, za nas...“ .

A  cóż na to papież? W  obron ie 
m ilio n ó w  c ie rp iących  n ie  rz e k ł an i 
słowa, księdza T iso na tom iast, ja ko  
pop leczn ika  I I I  Rzeszy, o toczy ł 
szczególną opieką. T iso poszedł w  
k a rd y n a ły , o trz y m a ł t y tu ł  m ons i- 
gnore, zaraz po uzyska n iu  • w ładzy  
z rą k  H itle ra . Na n o w y  ro k  1943 
m onsignore T iso o trz y m a ł specja lne 
b łogos ław ieńs tw o i  pozdrow ienia .. 
Papież p ro s ił rów n ie ż  przez B ene
sza o da row an ie  życ ia  zd ra jcy , a 
k ie d y  na n ic  to  się n ie  zdało, po le 
c ił od p ra w ić  w  bazylice  Św. P io tra  
nabożeństwo za duszę m ęczennika.

W spółcześnie ob se rw u je m y p ró b y  
now ych  „K o m b in a c ji“  n iem ieckiego 
faszyzm u i  w a tyka n izm u , k tó re  
podsuwa się ja k o  w łaśc iw ą  ideo lo 
gię k a to lic k im  k ra jo m  d e m o kra c ji 
lu d o w e j. N a szczęście dośw iadcze
n ia  okresu o k u p a c ji ch ron ią  Cze
chów  i  S ło w a ków  przed w s ze lk im i 
z łudzen iam i.

J. S.

Dzuiony i baruijj
papieskie

Po w yborze  T eodora  Heussa na 
„p re zyd e n ta “  Zachodn ich ‘ N iem iec
kośc io ły  w  B onn ro zb rzm ie w a ły  
dzw onam i, na u licach  obok f la g  
n iem ieck ich , p o ja w iły  się b ia ło - 
żó łte  b a rw y  papieskie . To k a rd y n a ł 
F rin g s  da w a ł w y ra z  zadow o len iu  z 
w y b o ru  „p re zyd e n ta “ . W idać stąd, 
że w a lo ry  Teodora Heussa są bez
sporne d la  k a rd y n a ła  F ringsa  i  sto
jącego za n im  k le ru  Zachodn ich 
N iem iec. W idoczn ie  w  oczach k a r 
dyn a ła  n iem ieck iego  dobrze św iad 
czy o Heussie fa k t, że w  1933 r. w y 
p o w ie d z ia ł on się za pow o łan iem  do 
w ła d z y  H itle ra , że ja k o  pu b licys ta  
b y ł zw o le n n ik ie m  p o lity k i im p e r ia 
lis tyczn e j, że w sp ó łp raco w a ł w  „Das 
R e ic h -u “ . Ten „s taż“  da je  pe łną 
gw aranc ję  k a rd y n a ło w i F ringesow i, 
że n o w o -o b ra n y  „p re z y d e n t“  z ła s k i 
W aszyng tonu i  pe łn ym  popa rc iu  
W a tyka n u  m a szansę w yró ść  na 
„m ęża opatrznościow ego“  T riz o n ii. 
N a raz ie  począ tk i zapow iada ją  się 
dobrze. Heuss w  p ie rw szym  p rze 
m ó w ie n iu  rozpoczął od p ro w o k a c y j
nych  w zm iane k  o g ra n icy  na Odrze 
i  Nysie. Heussa k a rd y n a ł F rings 
chę tn ie  u jrz a łb y  w  r o l i  nowego 
„k rz y ż o w c a “ . I  d latego w  B onn b i ły  
dzw ony i  p o w ie w a ły  f la g i pap ie -

M . K .

Mali ludzie
„W szyscyśm y lu dz ie  m a li 

I  psych iczn ie  nadzy.
K ażdy  chce się odegrać 
W  każdym  t l i  podśw iadom ie

ja k iś  kom p leks  w ładzy, 
w  sw o ich b liź n ic h  tłu m ie  

za to, czem w  życ iu  n ie  jes t 
i  czego n ie  um ie...

...A p rz y  ż łobie, czy ż ło bku  —  
bez żadnej różn icy  

N a fu n k c ji,  w  b iurze , w  rządzie  —  
zawsze p u łk o w n ic y  —

T a k  to  okreś la  p o lsk i 
p o lity c z n y  s ło w n ik  

D e m okra ta  p lus  fu n k c ja  
ró w n a  się: p u łk o w n ik “ .

K tó ż  nap isa ł ów  sm utny, lecz od
pow iada jący  p raw dzie , w ie rs z y k  i 
d la  kogo? „E m ig ra c y jn y  w ieszcz“  
—  M a ria n  H em ar, d la  resztek na 
szych „ lo n d y ń s k ic h “  im p e ria lis tó w . 
A  dlaczego napisał? że b y  się ode
grać, bo je s t ty lk o  „zachodn im  de
m o k ra tą “ , a p u łk o w n ik ie m  jeszcze 
nie. N ie m n ie j je d n a k  na w e t w  cy 
w i lu  u trz y m u je  się on „p rz y  żłob ie  
czy ż łó b k u “ . K to  zaś n ie  je s t an i 
p u łk o w n ik ie m , an i wieszczem, idz ie  
do kop a ln i, by le  p u łk o w n ic y  m ie li 
d la  kogo „a m c ić “ , a wieszcze śpie
wać. p.p.

Filozofia usłużnych
N ik t  zapraw dę n ie  w ą tp i ju ż , że 

sa te lic i S tanów  Z jednoczonych nie  
posiada ją  m in im a ln e j na w e t sa
m odzie lności. W iedzą on i o ty m  
ró w n ie  dobrze, ja k  m y.

Otóż przed n ied aw n ym  czasem 
an g ie lsk i p ro fesor, członek K ró le w 
skiego tow a rzys tw a  łączności m ię 
dzynarodow e j, Toynbee og łos ił a r 
ty k u ł,  w  k tó ry m  m iędzy in n y m i 
m ożna by ło  przeczytać: „S ta ra n ia  
k ra jó w  Zachodn io  E u ro pe jsk ich  
albo K anady, b y  p ro w a dz ić  sw oje 
gospodarstwo w  cha rakte rze  samo
dz ie ln ych  jednos tek  w y d a je  się w  
obecnym  okresie  ta k  n ie  poważne; 
ja kb y ... „p a ń s tw o w y  s tan“  N ew  
Y o rk  s ta ra ł się w y łączyć  ze zw iąz
k u  —  w  celu rozpoczęcia sam odzie l
ne j egzys tenc ji“ .

M a rs h a llo w s k i p ro fesor uważa 
ten  stan rzeczy za słuszny, ba, je 
dyn ie  słuszny. T y lk o  zapom ina 
p rzy  tym , że ten  ca ły  zw iązek M a r
sh a llo w sk i je s t podstaw ow ą p rz y 
czyną w zro s tu  nędzy i  upadku  go
spodarczego w  k ra ja c h  zależnych 
od S tanów  Z jednoczonych. Że to 
przecież jego k ra j pogrąża się w  co
raz w iększe trudn ośc i gospodarcze 
przede w szys tk im  z pow odu uza
leżn ien ia  od S tanów  Z jednoczo
nych. P rzem yślne to  i  wysoce po 
lityczn e  zapom nienie. A le  czasem 
w a rto  na w e t zrezygnow ać ze swej 
sam odzielności d la  „w yższych “  ce
lów . U ra to w a n ia  w ła d zy  m onopo
lis tó w  i  im peria lis tycznego  k a p ita 
lizm u . Czy nie  prawda?

K .

Pomówmy o źródłach
W  prasie  k a to lic k ie j toczy się od 

pewnego czasu dyskus ja  na tem at 
współczesnej sz tu k i re l ig i jn e j,  w  
k tó re j d ysku tanc i dochodzą do na 
de r sm u tnych  stw ie rdzeń. Ob. J. T. 
w  „T y g o d n ik u  P ow szechnym “  (n r  
234) za A n to n im  G o łub iew em  

„b i je  na a la rm  z pow odu sy tu a c ji 
na te ren ie  sz tu k i re l ig i jn e j,  kośc ie l
ne j, z pow odu za lew ów  naszych 
kośc io łów  tande tą  bez a rtys tyczne j 
w artośc i...“ ,
—  a ob. Z. G a jda j w  „D z iś  i  J u 
t r o “  (n r  198) s tw ie rdza :

„na jgorsza, na jn iebezp ieczn ie jsza 
i  n a jb a rd z ie j rażąca tande ta  r e l ig i j 
na —  to  ks ią żk i i  ob razk i odpusto
we. N a leża łoby także ogran iczyć  
w yd aw a n ie  broszur dew o c jon a l- 
nych, k tó ry c h  treść n ie m a l od śred
n iow iecza  n ie  u lega zm ianie...“  
(po dk r. A . W .).

W szystko to  bardzo słuszne, o 
średn iow ieczu  piszem y n ie  od dziś; 
zwłaszcza w  zw iązku  z lip c o w y m i 
„c u d a m i“  lu b e ls k im i spraw a ta  b y 
ła  bardzo ak tua lna . O b y w a te li d y 
s ku ta n tó w  cechuje je d n a k  to, że 
co fa ją  się przed odszukaniem  p rz y 
czyn tego zastraszającego poziom u 
l i te ra tu ry  re l ig i jn e j.

Z. G a jd a j pisze naw e t: „ba rdzo  
często oburzam  się na w id o k  w ie j
sk ie j kob ie ty , ca łu jące j b ru dn ą  po 
sadzkę ' kośc ie lną1*’' —  ale n ie  u fn ie  
(czy n ie  chce?) sko ja rzyć  tego fa k 
tu  z dew ocy jną  „ś red n io w ieczną“  
l i te ra tu rą  i  z „cud em “  lu be lsk im . 
Czy ob. G a jd a j napraw dę n ie  rozu 
m ie , że li te ra tu ra  ta  is tn ieć  będzie 
dotąd, dopók i re a k c y jn y  k le r  n ie  
z rezygnu je  z p o lity c z n y c h  ro z g ry 
w e k  i  z a m b ic ji u ja rzm ie n ia  n ie - 
ośw ieconych i  o tum an ionych  ele
m en tó w  naszego społeczeństwa? 
Czy napraw dę n ie  rozum ie, że te, 
ja k  słusznie sam zauw ażył, ś redn io 
w ieczne p isem ka w  rod za ju  „N ie 
d z ie li“  czy „R yce rza  N ie p o k a la n e j“  
są narzędziem  o tum an ien ia  i  n a rk o 
tyzow a n ia  c zy te ln ika  b a jd a m i o 
„cud ach “  —  w  ce lu  o rgan izow an ia  
ta k ic h  im p rez  dochodow ych i  p o li
tycznych  m an ifes tac ji, ja k  os ław io 
n y  „c u d “  lu be lsk i?

B a rd z ie j p rz e w ro tn y  je s t ob. J. T., 
k tó ry  p rzyczyn y  up ad ku  sz tu k i re 
l ig i jn e j w id z i w  „o g ó ln y m  dziś ro z 
brac ie  m iędzy  sz tuką a życ iem “ . 
T ru d n o  od ob. J. T., ja k  rów n ież  od 
red. „T y g o d n ik a  Powszechnego,, Je
rzego T u row icza  wym agać, aby ze
chc ia ł uw zg lędn ić  dw unurtow ość  
współczesnej k u ltu ry ,  aby zechcia ł 
przyznać, że to  sztuka bu rżua zy jna  
“ w z ię ła  ro z b ra t z życ iem “ , gdy n u r t  
postępow ej s z tu k i lu d o w e j je s t z 
n im  na jśc iś le j zw iązany. T rudn o  
w ym agać —  ale też trzeba  p o d k re 
ślić, ja k  b łędne s tanow isko św ia to 
poglądow e i  społeczne n ie  zezwala 
na w łaśc iw e  zrozum ien ie  i  ocenę 
sp raw  k u ltu ry .

W  całe j te j d y s k u s ji n iezm ie rn ie  
cha rak te rys tyczn y  je s t głos k a to lic 
k iego  pism a, dom agającego się 
ogran iczen ia  zb y tn io  rozp le w io ne j, 
og łup ia jące j i  średn iow ieczne j l i te 
ra tu ry  de w ocy jne j. —  G łos ten  od
zyw a  się jednocześnie z lis ta m i pa 
p iesk im i, k ła m ią c y m i o prześlado
w a n iu  i  lik w id o w a n iu  w y d a w n ic tw  
re l ig i jn y c h  w  Polsce.

A . W.

Ob. Redaktorze!
W ieś m o ja  n ie  je s t ob ję ta  r u 

chem łączności z ro b o tn ik a m i. N ie  
zajeżdżają do nas e k ip y  robotnicze, 
n ie  is tn ie je  w ym ia n a  k u ltu ra ln a  
m iędzy  ś w ie tlicą  w ie js k ą  Z M P  a

ś w ie tlic ą  Z M P  fab ryczną . D o n a - * 
szego gm innego ośrodka m aszyno
wego n ie  zajeżdżają e k ip y  m o n te r
skie, sam i, p rz y  pom ocy m ie jsco 
w y c h  k o w a li, n a p ra w ia m y  sw o je  
narzędzia gospodarskie. W ie le  je s t 
jeszcze ta k ic h  w s i w  Polsce; ru c h  
łączności fa b ry k  ze w s ią  przecież 
dop iero  się ro z w ija .

A le  o ru ch u  łączności s łysze liś 
m y,. w ie m y  i  ru c h  ten  docen iam y. 
Na p rzyk ła d z ie  P aństw ow ych  G o
spodarstw  R o lnych  w id z ie liś m y , 
ja k  m ożna zm ien ić  i  u lepszyć go
spodarkę zespołu, je ś li tę- gospo
da rkę  o rg an izu je  się p rz y  pom ocy 
ro b o tn ik ó w , pod k ie ro w n ic tw e m  
p a rti i.  W iadom o, że dopók i w  
P G R -ach  rz ą d z ili —  ja k  m aw ia  
nasz w ó jt  —  „m ik o ła jc z y c y “  dopók i 
P ZP R  i  S L  n ie  m ia ły  decydującego 
głosu w  zarządzie gospodarstw  —  
m ożna b y ło  tam  spotkać i  z ja w isko  
k o ru p c ji, a naw e t sabotażu. Tam  
jednak, gdzie doszli do głosu ro b o t
n icy , gdzie organ izacje  p a rty jn e  
sp raw n ie  dz ia ła ły , tam  m ożna b y ło  
spotkać się .z p lanow ą  gospodarką, 
w spó łzaw odn ic tw em  i  oszczędnoś
cią. O sta tn ia  uchw a ła  se k re ta r ia tu  
K Ć  P ZP R  zm ien ia jąca  s tru k tu rę  
o rg an izac ji p a r ty jn e j w  P G R -ach  
p rzyn ies ie  korzyść zespołom p ra 
cow niczym , podn iesie  gospodarkę 
P G R -u  na w yższy poziom .

M yślę, że K o m ite ty  Zespołowe 
czy też oddzia łow e organ izacje  p a r
ty jn e  P G R -ó w  w in n y  rów n ie ż  za 
p rzyk ła d e m  fa b ry k  naw iązać k o n 
ta k t  z poszczególnym i grom adam i.
W  dzis ie jszych w a run kach , k ie d y  
na w s i toczy się ostra w a lk a  k la 
sowa, organ izacje  p a r ty jn e  P G R - 
ów  w in n y  naw iązać żyw szy n iż  do
tychczas k o n ta k t z poszczególny
m i w siam i, szczególnie z ty m i, k tó 
re  oddalone od cen tró w  przem ys ło 
w y c h  i  fa b ry k , n ie  ob ję te  są jesz
cze ruchem  łączności z ro b o tn ik a 
m i.

A gronom
z pow. s topnick iego

Wieniec sojuszu
Ob. R edaktorze!
Będziecie pew n ie  w e „W s i“  pisać

0 D ożynkach  na P s im  P o lu  pod 
W roc ła w ie m . B y ły  to  w ie lk ie , n a 
rodow e do żynk i, ty m  n ie  m n ie j po 
zw ó lc ie  m i złożyć m e ldu nek  z m a
łych , gm in n ych  dożynek. T a k ich  
dożynek odby ło  się tysiące. I  nasze 
w  K oźn icach pod W ie lic z k ą  (5 k m ) 
n ie  ró żn ią  się od in nych , d latego 
chcę po dkre ś lić  to, co czyn i z n ich  
typo w e  dożynk i.

Owszem b y ł i  afisz, ja k  na zaba
wę:

„Chcesz p rz y je m n ie  i  m ile  
spędzić czasu c h w ile  
uda j się na d o ż y n k i śm ia ło 
tam  będzie uc iechy n ie  m ało. 
D o żynk i, im p rezy , zabawa 
oraz n iespodzianka k la w a  
b u fe t tam  o b fity , h u m o r i  w ice ! 
P rzychodź! A  poznasz K oźn ice !“

A le  z tego „b u fe tow e go “  afisza 
n ik t  b y  się n ie  dow iedz ia ł, co b y ło  
napraw dę. A  b y ło  tak , że z o ko licz 
nych  w s i z jecha ło  się dużo ch ło p 
stwa, a z W ie lic z k i p rz y s z li gó rn icy.
1 ja k  b y ły  cz te ry  g rom adzk ie  w ie ń 
ce, ta k  w szys tk ie  o fia ro w a liś ” '  
czterem  p rzo d o w n iko m  p ra cy  (a to 
gó rn ikom : Janczakow i, J u rk o w i,
S tandzie, D ym a nso w i). B o dożynk i 
obchodz iliśm y pod znak iem  sojuszu 
ch łopsko-robotn iczego . M y  i  oni. 
M y  d la  n ich , on i d la  nas. Bo ponad 
n a m i n ie  m a pana i  ty rana . N a jb l i
żej m am y u  nas ro b o tn ik ó w , g ó rn i
kó w  z W ie lic z k i i  s ta ra  nas łą 
czy z n im i tra d yc ja . N a dożynkach 
zosta ł uroczyście odczytany w iersz 
nieuczonego poe ty  chłopskiego z 
tych  oko lic , M ac ie ja  Szarka, n a p i
sany jeszcze w  r. 1873 p t. „D o  gó r
n ik a “ , z k tó rego  tu  k i lk a  fra g m e n 
tó w  przytoczę:

„H e j g ó rn ik u ! p rzo d o w n iku ! T y  
ciężko pracujesz, 

Czerstw e zdrow ie , dobre s iły ,
p rz y  p ra cy  m arnujesz,

I  gdy u trac isz  zdrow ie , życie, n ie  
m a op iekuna,

I  na jw iększą  nędzę c ie rp ią , dzieci
oraz żona...

Dziś g ó rn ika  k rz y w d a  gniecie,
skarżyć się n ie  dadzą. 

G d yb y  o ty m  coś p rzebąkną ł,
z ro b o ty  wysadzą...

Ja chociaż n ie  gó rn ik , lecz
ch łopek na ro li,  

Jednak o g ó rn ika  serce m ię
zaboli,

I  śm ie le rzec mogę: „choć g ó rn ik  
sk rzyw d zon y

P rz y jd ą  ta k ie  czasy —  będzie
nagrodzony“ .

I  p rzysz ły  i  są pod postacią rządu 
robotn iczo -  chłopskiego i  sojuszu 
ch łopsko-robotn iczego !

B. K O Z U B
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